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Po drugie) stronic barykady
R e d a k t o r z y  . .G a z e t y  P o ls k ie j1', or

g a n u  p u łk o w n ik ó w  za c isk a ją  p ięśc i  i 
g ro ż ą .  Musi p u łk o w n ik o m  nic b ard zo  
P r z y p a d a ć  d o  sm a k u  ta e w o lu c ja  na
sz e j  r z e c z y w is t e j  r z e c z y w is t o ś c i ,  s k o 
r o  już w id z ą  w id m o  b ary k a d  i czują  
s ię  za grożen i  n ie ty lk o  w  s w o i m  stanie  
Posiadania ,  a le  d r z e ć  z a c z y n a ją  o 
ó n e ł o  p o m y s ł ó w  S ł a w k ó w ,  Jędrzejc-  
w ic z ó w ,  M ic h a ło w s k ic h  i M a t u s z e w 
sk ich  i f. d. w  za k r e s ie  ustroju  pań
s t w a .  Nic b a rd zo  im p rzy p a d a  d o  sm a 
k u  ta sk ro m n a  ro la  z a m a s k o w a n e j  o p o 
zyc j i .  a p r z e r a ż a  ich u c ie c z k o  z  sa n a 
cji z - l e w e j  i z  p r a w e j  s tro n y ,  której  
Patronują k s ią ż ę  R a d z iw i ł ł  i L e c i  Ulic
ki. W y c h o w a n i  w  1 Ode tu im c y n iz m ie ,  
n a s y c e n i  b e z c z e ln o ś c ią  i butą d o  o s ta t 
nich gran ic ,  nadęci w o ła ją :

,.! .vcicśaic-j, czy > ’i - \ cj oo Jednej stroni-.* 
barykady znajdą się cl w szyscy , którzy ze
chcą likwidować Polsko p®ma|ową. po d ru 
gie! — ci. którzy zechcą ją utrwalać. wzmac
niać, dalej w górę dźwigać

Sądzimy,  że nadchodzi dziś dzień, w  k tó 
rym warto,  a-by każdy uczynił  rachunek su
mienia aby  przed samym sobą odpowiedział  
uczciwie na pytanie,  czy  chce jednego,  c /y  
drag,ego,  gzv wierzy,  czy też zwątpil i '

My zaś. to znaczy ci. którzy już rachunek 
Sumieua zrobili i odpowiedzieli sobie, że  
sprzeciwią <ię próbie cofnięcia Polski do cza
sów przedmajowych z całą decyzją 1 z  całą 
determinacją, na jaką nas stać — my w s z y 
scy — winniśmy już chyba swój  glos os t rze
żenia podnieść i p a w !e<teiee wyraźnie  że 
walka z nami łatwa nic będzie, dla nikogo".

Z a p e w n e  ten g ł o s  d on ośm y je s t  h a 
s łe m  do ataku  n ie ty lk o  w  s tro n ę  o p o 
zycji, R a d z iw i ł ła  i L c ch n io k ic g o ,  p u ł
k o w n ic y  m ie r z ą  j e s z c z e  w  iniią s tr o n ę ,  
której dotąd  n ic  a ta k o w a l i .  W e d łu g  
nich w a lk a  id z ie  o „ P o lsk ę  p om ajow ą"  
p r z e c iw k o  P o l s c e  z  przed  m aja  19.26. 
S łu sz n ie  im  na to o d p o w ie d z ia n o ,  żc  
z w o le n n ik ó w  p a r la m e n ta r y z m u  p rzed-  
m a j o w e g o  j e s t  n ie w ie lu  w  kraju, c h o 
c ia ż  P o lsk i ,  rzą d z o n e j  na sp o só b  p uł-  
k o w n ik o w s k i ,  s p o łe c z e ń s t w o  nie el ice  
i j e s t  z d e c y d o w a n e  d łu żej  jej n ic  to le 
r o w a ć .

N aród  p ra śn ie  rozu m n ej  d em o k r a 
cji, u m ie jącej  z a b e z p ie c z y ć  t r w a ło ś ć  i 
s i ł ę  rządu.

A le  z drugiej s tro n y  m ają s ł u s z n o ś ć  
p u łk o w n ic y ,  jeżeli  s i ę  o b a w ia ją  o 
t r w a ło ś ć  s w o j e g o  d z ie ła .  M y  w ie m y  
o  tern, ż e  w a lk a  z  nimi n ie  b ę d z ie  lek 
k ą , ale  m y  w łe m y  r ó w n ie ż ,  ż e  o b o k  
b iu r o k r a c j i, k ie r u ją c e j  s ię  w  s w o im  
d z ia ła n iu  n ie  w ia r ą  w  p r z y s z ło ś ć ,  a le  
b o ja ż n ią , p u łk o w n ic y  d z iś  n ik o g o  p o  
s w o je j  s t r o n ie  w  s p o ł e c z e ń s t w ie  n ic  
łń a ją . B ę d ą  j e s z c z e  p rze z  p e w ie n  c z a s  
W y g ła sz a ć  butne p r z e m ó w ie n ia  i n a
strajać s w o j ą  p rasę na w y s o k i  ton 
M oralizatorsk i.  p s e u d o p a t r p t y c z n y .  
N ic in nego  wr tej ch w il i  c z y n ić  nie mo-  
?ą. N ie  p o s ą d z a m y  ich b o w ie m  o to, 
b y  d o b r o w o ln ie  ch c ie l i  p r z y w d z ia ć  
W łosien icę  j w y c o f a ć  s ie  w  z a c isz e  
k lasztorn e .  A le  sytuacja  b ęd z ie  dla  
n ich  coraz  g o r ę t s z a .  B y t  c z a s .  g d y  z 
r ó ż n v c h  stron a p e lo w a n o  pod ich ad re
sem . g d y  s taran o  s ie  trafić do ich ro 
zum u p o l i ty c z n e g o .  T o  s ię  p r a w d o p o 

d ob n ie  już nie p o w t ó r z y .  Idą drogą  
s w e g o  p rze zn a cz en ia ,  a c z e k a  ich c i ę ż 
ka o d p o w ie d z ia ln o ść ,  n ie ty lk o  przed  
historią ,  g d y  s p o le c z c j s t w o  z a ż ą d a  ra
chunku. N ie tak ła t w o  b edzie  im także  
w r ó c ić  d o  w y łą c z n e j  w ł a d z y  w  P o ls c e .

N ic  id z ie m y  ani do P o lsk i p u lk o w -  
n ik ow sk ic j ,  ani przcdn ia jow ej .  zb liża  
s ię  racze j  P o ls k a  jutra, z w ią z a n a  z 
w ielką p r z e b u d o w ą  n a s z e g o  ż y c ia  s p o 
ł e c z n e g o :  b ęd zie  to m o ż e  P o lsk a ,  li
g n in  to w a u a  w  ciężkiej  w a lc e .  P r z y  
same.i p rze b u d o w ie  o b ó z  p u łk o w n i-  
k o w s k i  u c z e s t n ic z y ł  nic będzie ,  ale

nim 'to nastąp i,  z  drugiej s t r o n y  b a r y 
k a d y  nie s ta n ie  sa m a  ty lko , d o t y c h c z a 
s o w a  o p o zy c ja ,  b ę d z ie  o n a  w z m o c n io 
na sz e r e g a m i,  k tóre  do n ie d a w n o  en tu 
z j a z m o w a ły  s ię  h a s ła m i sa n a cy ju e m i .  
S p o łe c z e ń s t w o  m a ju ż  d o s y ć  t e g o  r o z -  
p a sa n ia , t y c h  ekSDerymentów i tej n ie 
o d p o w ie d z ia ln e j  b la g i p o li ty c z n e j  p u ł
k o w n ik ó w . C h c e m y  w r e s z c ie  n a p r a w 
d ę  d la  P o ls k i  ż y ć  i p r a c o w a ć .  A le  ta 
k a  s łu ż b a  b e z in te r e s o w  na d la  O j c z y 
z n y ,  b e z  s z u k a n ia  k o r y ta ,  n ie  j e s t  m o ż -  
l iw a  r a z e m  z  p u łk o w n ik a m i. N a j w y ż 
s z y  c z a s .  b.v o d e s z l i !

Z g o n  k r ó l a  A n g l i i
D nia 21 s h e / n i a  zm arł król an g ielsk i 

J erzy  V. '

Król angielski Jerzy V.

Ostatni dzień
W  pałacu królewskim w  Saudringiiani 

o d była  się  tu pon iedzia łek  przedpołudniem  
u łożu  chorego króla rada koronna, iv k tó 
re j op ró cz chorego U siądą G loucester, 
w zięli u dzia ł w s z y s c y  cz łon kow ie rodzin y  
królew sfdej.

P o  radzie koronnej w ydany został ko- 
J inunikat następujący:

„Król ustanow ił rade pań stw a i m iano
w ał je j  cz łon ków  i r  sk ła d z ie  n astępu ją
c y m : K rólow a M aria, k s ią żę  W a lii, k s ią żę  
Yorku, k sią żę  G loucester i k sią żę  Kcntu".

Z n i a r !  w ł a d c a  I m p e r i u m ,  o b e j m u 
j ą c e g o  p r z e s t r z e ń  36  m i l j o n ó w  • k i l o 
m e t r ó w  k w a d r a t o w y c h ,  z a m i e s z k a ł e 
g o  p r z e z  460 m i l j o n ó w  lu d z i .

K r o i  J e r z y  V u r o d z i ł  s i ę  w  r, 1865 
w  M a r l b o r o u g h  M o u s e ,  j a k o  d r u g i  s y n  
ó w c z e s n e g o  k s i ę c i a  W a l i i  i k s i ę ż n i c z 
ki  D u ń s k i e j .

O d e b r a ł  s t a r a n n e  w y c h o w a n i e ,  p o 
d r ó ż u j ą c  w i e l e  w  t o w a r z y s t w i e  s \ v v c h  
w y c h o w a w c ó w .  P o  p o d r ó ż y  d o k o ł a  
ś w i a t a  n a  o k r ę c i e  „ B a c h a n t a “ k s i ą ż ę  
ł e r z y  p o s t a n o w i ł  p o ś w i ę c i ć  s i ę  p r a c y  
w; m a r y n a r c e .  P r z e c h o d z i ł  k o l e j n o

t s t o p n i e  j f i c e r s k w  a '  d o  w i c e a d m i r a m .  
W  r. 18 9 3  p o ś l u b i ł  k s i ę ż n i c z k ę  M a r y  
T c c k ,  k t ó r a  b y ł a  u p r z e d n i o  n a r z e c z o 
n ą  j e g o  z m a r ł e g o  b r a t a ,  k s i ę c i a  A l b e r 
t a .

P i e r w s z e  l a t a  p o  . ś l ubie  k s i ą ż ę c a  
p a r a  p r z e b y ł a  w  S a n d r i n g h ą m .  g d z i e  
o b e c n i e  m o n a r c h a  ż y c i c  z a k o ń c z y ł .

W  r. 1901 p a r a  k s i ą ż ę c ą  o d b y ł a  p o 
d r ó ż  p o  w s z y s t k i c h  D o m i n i a c h  J m -  
p e r j u m .  K u l m i n a c y j n y m  p u n k t e m  
p o d r ó ż y  b y ł o  o t w a r c i e  p a r l a m e n t u  a u 
s t r a l i j s k i e g o  w  i m i e n i u  k r ó l a  E d w a r 
d a .  B y ł o  t o  p i e r w s z e  w y s t ą p i e n i e  p o 
l i t y c z n e  n a s t ę p c y  t r o n u .

0  m a j a  1 9 10  r o k u ,  w  d n i u  ś m i e r c i  
E d w a r d a  V I I ,  J e r z y  ,V, o b j ą ł  t r o n  
W ie lk ie j  B r y ta n j i .

U r o c z y s t a  k o r o n a c j a  o d b y ł a  s i ę  w  
c z e r w c u  191 r r .  p o  u p ł y w i e  ż a ł o b y  
d w o r s k i e j .

W  c z a s i e  w i e l k i e j  w o j n v  k r ó l  n i e  
w y k r a c z a ł  p o z a  c i a s n e  g r a n i c e ,  z a k r e 
ś l o n e  j e g o  k o m p e t e n c j o m  p r z e z  k o n 
s t y t u c j ę .  O d b y ł  j e d n a k ż e  w  .1 o r 5 r o 
k u  p o d r ó ż  d o  P a r y ż a ,  c c l c m  z a c i e ś n i e 
n i a  a l j a n s u ,  p o z a t e m  o d w i e d z i ł  o k o p y  
w o j s k  s p r z y m i e r z o n y c h  w e  F l a n d r j i .  
g d z i e  z o s t a ł  n a w e t  l e k k o  k o n t i t z j o n o -  
w a n y .

W  t y m  s a m y m  r o k u  z e  w z g l ę d ó w  
p o l i t y c z n y c h  z m i e n i ł  d o t y c h c z a s o w e  
n a z w i s k o  d y n a s t j i  S a c h s e n - K o b u r g  
G o t h a  n a  W i n d s o r .

W  r .  T928  k r ó l  J e r z y  z a c h o r o w a ł  
c i ę ż k o  n a  z a p a l e n i e  p ł u c ,  t a k ,  ż c  u s t a 
n o w i o n o  w ó w c z a s ,  t a k .  j a k  c h c e n i e ,  
R a d e  K o r o n n ą .  W y s i ł k i  l e k a r z y  z d o 
ł a ł y  j e d n a k  p r z y w r ó c i ć  m o n a r s z e  z d r o 
w ie .

K r ó l  J e r z y  V  t r z y m a !  s i ę  ściśle,  
r a m ,  z a k r e ś l o n y c h  k o n s t y t u c j ą  a n g i e l 
s k ą .  k t ó r a  j e s t  w y n i k i e m  w i e l o w i e k o 
w e g o  r o z w o j u  k u l t u r y  p o l i t y c z n e j  i 
n i e  p o z w a l a  k r ó l o w i  w t r ą c a ć  się. d o  
r o z g r y w e k  p o l i t y c z n y c h ,  b y  p o w a g a  
p a ń s t w a ,  w c i e l o n a  w  j e g o  o s o b ę ,  n i c  
p o n i o s ł a  s z k o d y .  K o n s e k w e n t n e  s t o 
s o w a n i e  t e j  m e t o d y  p r zez ,  w ł a d c ó w  
b r y t y j s k i c h  s p r a w i ł o ,  iż d y n a s t i a  o t o 
c z o n a  j e s t  s z a c u n k i e m  i m i ł o ś c i ą  c a ł e 
g o  k r a j u .  N a w e t  w s  w r o t o w e y  m ó 
w i ą  o  sob i e  „ J e s t e m  k o m u n i s t ą  J e g o  
K r ó le w s k ie j  M ośc i" ,

S Z C Z A W N I C K A  J Ó Z E F I N A
przyspiesza rekonwalese. po zapaleniu płuc.

Zmiany w rządzie
p. Kościałkowskiego
W  k o łach  p o lity czn y ch  zw ra ca ją  u w a 

g ę , ż e  zm ia n y  w  rzą d z ie  p. K ośc ia łk b w -  
sk ieg o  o d b y w a ją  s ię  s to p n io w o , w  d łu ż-  
sz y c h  od stęp ach  cza su . N om inacja rzą 
du, która n astąp iła  13 p adziern ika  b y ła  
w p rad zie  p op rzed zon a  k ilk u tygod n iow e*  
mi ro zm o w a m i d ecy d u ją cy ch  o so b is to śc i 
na tem at m etod  rząd zen ia , jed n a k o w o ż  
sam o form ow an ie  gab in etu  trw a ło  k ró t
ko. T o też  k o n ieczn e  b y ty  p ew n e  zm ian y  
i u zu p ełn ien ia , k tó ry ch  d ok on an o  s to p 
n io w o . m ięd zy  iunem i d la teg o , b y  n ie  
w y w o ły w a ć  w  kraju a tm o sfery  p rzes ilc -  
n iow ej. Z m iany sa  jednak d o ść  liczn e .

D o P rezy d iu m  R ad y  M in istrów  p r z y 
b y ł z  P rag i p. W  a c  ł a w  G r z y b ó w -  
s  k i. o so b is ty  p rzy ja c ie l p. prem iera Ko
śc ia łk o w sk ie g o .

M in istrem  o ś w ia ty  m ia n o w a n y  z o 
s ta ł prof. Ś  w  i.ę  t o  s  ł a w  s k i. Jeden z  
w sp ó łp ra co w n ik ó w  prez . M o śc ick ieg o  w  
d zied z in ie  n au k ow ej. W icem in istrem  m ia
n o w a n y  z o s ta ł pułk. B ł e s z y ń s k i ,  na
tom iast prof. C h y l i ń s k i  w róci na 
sw ą  k a ted rę  do  L w o w a .

M in isters tw o  kom unikacji obją ł pułk . 
U 1 1 r y  c h .

W  m in isterstw ie  skarbu  s ta n o w isk o  
w icem in istra  ob ją ł p. G r o d y r i s k i ,  i  w  
najbliż.szych  dniach  ma n astąp ić  je s z c z e  
nom inacja p. F. Ś  w  i t a l s k i e g o  na 
m iejsce  p. S ta n isz e w sk ie g o .

J eś li do  teg o  d od am y lic zn e  zm ian y  
w śró d  w o je w o d ó w  fp . Ś w U t a l s k i  w  
K rakow ie, pułk. D o c i a r i s k l  w  W iln ie , 
pułk. S o k o ł o w s k i  w  N ow ogród k u  
e tc .) , to  o k a ż e  s ię , ż c  w  c ią g u  trzech  m ie
s ię c y  n a stą p iło  d o ść  d u żo  zm ian p e r so 
n a lnych .

R o zch o d z iły  s ię  p o g łe /k i o m o ż liw o 
śc i w  je s z c z e  d w ó ch  m in isterstw a ch :  
sp r a w ie d liw o śc i i sp raw  za g ra n iczn y ch . 
Jak się  zd aje, n arazić  zm ian nic b ęd z ie .

C o do  m in. M ich a ło w sk ieg o , to  uka
z a ło  s ię  u rzęd o w e  z a p rzeczen ie  podane! 
p rzez  jedno z pism  w ia d o m o śc i o  n ic -  
p rzy jęc iu  p rzez  p. p rezy d . M ośc ick iego  
rezy g n a cji p. M ich a ło w sk ieg o . Z ap rze
c z e n ie  to  n a leży  rozu m ieć  w  ten  sp o só b , 
że  p. M ich a ło w sk i w o g ó lc  rezy g n a cji n ie  
sk ład a ł.

C o do m in. B eck a , to  jego  sta n o w isk o  
w  rzą d z ie  u w a ża n e  je s t  o b ecn ie  za  m o c
n ie jsze  n iż  w  p aźd ziern iku  ub. roku.

J ak ie  w ię c  będą  d a lsze  p rzesu n ięc ia  
w’ rząd zie , to  o k a że  s ię  za p ew n e  d op iero  
w  lu tym . D ni n a jb iiższc  m ają b y ć  o k re
sem  „ c is z y  p o lity czn e j *. P . prem jer K o- 
śe ia łk o w sk i, z m ę c z o n y  p racą  nad d ek re
tam i, ma w y jech a ć  na krótki od p o czy n ek .

Obóz w Berezie opróżnia się
W  obozie izo la cy jn y m  w  B erez ie  Kar

tu sk ie j znajduje się obecnie  / >  U kraińców , 
o kom unistów  i 4 narodow ców .

Istnieje przeto rażąca liiewspóhniemość  
między liczbą odosobnionych a l i czbą  
strażaków. T o  też ta k że  w zg lą d y  o szc zę d 
n ościow e p rzem aw ia ła  za szyb k iem  znie
sieniem  teg o  obozu.

W  czasie, gd y  premierem byl p. Ko* 
żfowski. liczba odosobnionych dochodziła  
do 2o0.



O  m a r s z a ł k u  P i ł sud sk im  p i s a no  już 
dość  dużo.  W i e m y  mniej  więcej  dok ł adn i e
0 roli, j a k ą  o d g r y w a ł  w  Pol sk ie j  part j i  
socj a l i s t ycznej ,  z n a m y  j ego  dzieje,  j ako  
r e d a k t o r a  , Rooofmka**.  i j ego  wsp ó łud z i a ł  
w w y p a d z i e  p o d  Bez dau am i .  Po b y t  mar sz .  
P i ł sudsk i ego  na zes ł an iu  ma  także  sw y ch  
h i s t oryków,  k tó r z y  z d r o b i a z g o w ą  ścis ło5- 
ścią opisal i ,  j ak  żył t a m  p rzysz ły  nacze l 
nik p a ń s t w a  po l sk i ego ,  te o robi ł  i czcni 
wy pe łn i a ł  pus t kę  s zarych ,  b e z n a u / i e j n y c h  
dni po l i t ycznego  z e s ł ań ca  w  Rosji  p r z ed 
wojennej .  W s z y s tk i e  te e t a p y  życia  ma r sz .  
P i ł sudski ego ,  o d t w o r z o n e  w ki lku w ię k 
szych p r a c a c h  i w  l i cznych p op u l a r ny ch  
b ro sz u ra ch ,  s t a n o w i ą  p i e rw sz y  ok re s  j ego 
publ i czne j  dz i a ł a lnośc i ,  okr es ,  k tóry,  nie 
i d ą c  się na  b l iższe i ba rd z i e j  s z cze gó ł ow e  
ok re ś leni a ,  m o ż n a b y  n a z w a ć  r o m a n t y c z 
nym.  S to s une k  s zerok ie j  opmyi polskiej  
do t ego ok re su  j es t  n i e w ą tp l i w ie  ciepły i 
życzl iwy.  Spory,  j ak ie  od  cza su  do cza su  
wy n ik a ły  w  zw ią zk u  z p r acami ,  d o ty cz ą -  
cemi  t ego  ok re su  życ i a  ma r sz .  P i ł sudsk i e 
go,  me  w z b u d z a ły  s ze r s zego  za in t e r e s o 
w an i a  opmj i  puDlicznej .  M o g ł y  one  z a 
c i ekawić  i z a j ą ć  t j l k o  o g r a n i c z o n ą  s t o s u n 
k o w o  l iczbę o sób :  w s p ó ł p r a c o w n i k ó w  
marsz .  P i ł sudsk i ego  z tych c z a s ó w  i o r g a 
nizac ję  po l i tyczną ,  do k tór e j  w ó w c z a s  n a 
leżał ,  d la  k tór e j  p r a c o w a ł  i k t ó r a  s t a ł a  się 
d ian późn ie j  od sk oc zn i ą  d i a  przyszłe j  
wielkiej  kar j ery .

• I nacze j  j uż  by ło  z n a s t ę p n y m  e t a pe m  
życia  ma r sz .  P i ł sudsk i ego ,  d a tu j ą c y m  się 
od  chwil i  w y ja z d u  j ego  zag ran i cę ,  t. j. do 
ów czesne j  Galicj i ,  a  ko ńc zą cy m  się w li
s t opadz i e  r. 1918.  W  tym okres i e  dz i a ł a  
mar sz .  P i ł sudski  n ie tylko  j a ko  o r g a n i z a to r  
z w ią z k ó w  s t r ze leck i ch  i t w ó r c a  Leg jonow,  
ale  t akże  j ako  w y b i t n y  dz i a ł acz  po l i tycz
ny.  D z i a ł a lność  ta ,  p r z y j m o w a n a  przez 
j ednych  z n i e s t ycn any m zapa ł em,  budz i  
u d rug i ch  p o w a ż n e  za s t r zeżen i a  n a t u r y  
pol i tycznej .  P o w s t a j ą  z n a n e  sp o r y  o r j en-  
t acyjne ,  k tó r e  j e szcze  po  dziś  dzi eń  zna j 
d u j ą  sw e  echa  z a r ó w n o  w  publ i cys tyce,  
j a k  i w ś r ó d  h i s t o ry ków .  W e  wszy s tk i ch  
is tn i e j ących  p r ac a ch ,  po św ię co n y c h  t em u  
o k r e s ow i  życia ma r sz .  P i ł sudsk i ego ,  śc i e
r a j ą  się sp r ze cz ne  p o g l ą d y  i z a p a t r y w a 
nia,  p r z e b i e r a j ą c  n iek iedy  fo rmę  os t r e j  
po lemiki ,  'ate p o m i m o  tych  sp rzecznośc i
1 różni cy  p o g l ą d ó w ,  m o ż n a  z c a ł ą  s t a n o w 
czośc ią  s twie rdz ić ,  że ten d rug i  e tap ,  k tó 
ry d o p r o w a d z i ł  ma r sz .  P i ł sud sk i eg o  do 
n a jw y żs zy ch  g o dn oś c i  w o d r o d z o n e m  p a ń 
s twie  polskiem,  j e s t  n a o g ó ł  dob rze  znany .  
N iema  w nim ża dn yc h  ta j emnic ,  kul isy 
ro z g r y w a j ą c y c h  się w te d y  w y p a d k ó w  z o 
s t a ły  udos t ępn ione ,  a  jeśl i  ten lub ów  
szczegół  nic t ł ó ma czy  się d o t ą d  d o s t a 
tecznie  j a sno,  to  nie u l e g a  na jmn ie j sze j  
wą tp l i wośc i ,  że  n a w e t  zupe łne  j e go  w y 
j a śn i en i e  i n a j w sz ec h s t ro nn i e j s ze  o św ie t l e 
nie nie zmieni  ogo ine go  o b r a z u  i nie w p ł y 
nie n a  zmian ę  u s t a lony ch  p o g l ą d ó w  i z a 
p a t r y w a ń .  S p ó r  o r j en t a c y j ny  zos t a ł  j uż  
o s t a t eczn i e  p r z e s ąd zo ny .

T r z e c i  e t a p  —  na jd łuż szy ,  n a j c i e k a w 
szy i na j ba rd z i e j  wa żk i  d l a  Polski  —  z a 
czął  się w  l i s t opadz ie  r. 1918 i skończy ł  
się w  ma ju  r. 1935, t. j. z chwi l ą  zgonu  
m ar sza łk a .  W  tym okre s i e  dzia ł a lność  
mar sz .  P i ł sudsk i ego  by ł a  n a jw s z e c h s t r o n 
n i e j s za  i n a j b a r d z w j  odp ow ie dz i a ln a .  Był  
o r g a n i z a to r e m  i nac ze l ny m w o d z e m  armj i  
polskie j  p o d c z a s  w o j n y  i w  cza si e  p o k o 
ju, by ł  nacze ln ik i em p a ń s t w a ,  w s p ó ł r z ą 
dząc  n iem ł ączn i e  z r z ądami ,  będąc ym i  
o d p ow ie dn ik i em  p r z e ds t a w ic i e l s tw a  n a r o 
d ow eg o ,  a  od  m a j a  roku  1926 pos i ad ł  
w ła d zę  d y k t a t o r s k ą .  T o ,  że nic w y s u w a ł  
się na  p i e r w s z y  plan,  że działał ,  jeżeli  
chodz i  o s t r onę  z e w n ę t r z n ą  j ego  r zą d ów ,  
b a r d z o  czę sto  z uk ryc ia ,  że wre szc i e  u t r zy 
m y w a ł  p o z o ry  pe w ne ,  k tó r e  n a z e w n ą t r z  
m ia ły  św iad czy ć ,  że u s t ró j  p a ń s t w a  jes t  
n a d a ł  D a r ' am en t a rn y  i kons ty tucy jny ,  ni 
cz eg o  nie do w od z i .  Faktem  jest, że  w  o -  
k resie  ośm iu  la t zg ó rą  rządził p ań stw em  
w y łą czn ie  n iarsz. P iłsu dsk i, że  w szy stk o , 
co  s ię d z ia ło  w  tych  brzem iennych  w  róż
ne w yd arzen ia  czasach , d zia ło  się  n ie ty l
k o  za  w ied zą , a łe  także z  in icjatyw y  
m arsz. P iłsu d sk iego . Zmien i a j ące  się r z ą 
d y  nie by ły  n a p r a w d ę  n i czem innem,  j ak  
tylko z m i an ą  w a r ty ,  w yp e ł n i a j ą c ą  j ego  
wo lę  i j e g o  rozkazy .  Ws ze lk i e  za ient  inne 
t. zw .  na św ie t l an i e  t ego okresu,  wszelki e 
n i ez go dne  z tein k o me n ta r ze ,  t r z eb a  o d 
rzuci ć j a k n a j b a r dz i e j  s t an ow cz o ,  j a ko  b ez 
w a r t o ś c i o w e  i p o d y k t o w a n e  ubocznemi  
w zg l ę da m i ,  nie o dp ow iad a j ą cem u  r zeczy
wi s to śc i  i k łćcącerni  się z i s t o t ny m s t an em 
rzeczy.

Ale to by ło  w i a d o m e  tylko w ta j e m n i 
czonym,  tym,  k tó r zy  zna jd ow a l i  się w  naj -  
h l i ż szem o toczen iu  mar sz .  P i ł sudsk iego ,  
sk ł ada l i  mu r apo r ty ,  zg łasza l i  się doń 
z mąl< unkani i ,  o t r zy m y w a l i  od n iego

w e t  od p r e z i u j u i n  r ady  mini s t r ów ,  s k a 
zany  byI na  oomy s ly  i p rzypuszczen i a .  
Racze j  w y c z u w a ł  sy tuację ,  aniżel i  w ie 
dział ,  en się dzieje n ap ra w d ę .  Z orien to
w an ie  sic b y ło  tern trudniejsze, że  bardzo  
często  ce lo w o , z najrozm aitszych  p o w o 
d ów , u ciekano się do zasion  dym nych  
w  form ie artyK ułow i kom unikatów  urzę
d ow ych  celem  zam ask ow an ia  rzeczy w i
sto śc i po lsk iej. Osta t eczn i e  r e zu l t a t  t ego 
by ł  taki,  że n iemal  wsz ys t ko  w iedz i ano  
o ma r sz a ł ku  Pi ł sudsk im,  j a ko  dz i a ł aczu  
soc j a l i s tycznym i r e da k t o r z e  „ R o b o tn i k a 1*, 
o z c s i ańcu  na  Syber j ę ,  o za łożyc ie lu  zw ią z
ków  s t rze leck ich  i tw ó rc y  Leg jonów,

o w o d z u  nacze lnym w  wo jn i e  z b o l s ze w i 
kami ,  n a to m ia s t  n ic  nie w iedz i ano ,  a lbo 
w iedz i ano  b a rd z o  niewiel e o ma r sza łku ,  
j ako  mężu  s i anu ,  o pol i tyku,  r z ąd zą c ym  
we d łu g  w ła sn yc h  koncepcj i  zg ó rą  t r zy-  
dz i e s tom i l j onowym n a ro d e m  i n a g i n a j ą 
cym go  do swe j  woli  i sw yc h  pomys łów .  
Is tn ia ł a  z a t e m o g r o m n a  luka  w naszej  
w iedzy  o m a r sz a ł k u  Pi ł sudsk im i to w  n a j 
w ażn i e j s zym  okres ie  j ego  życia  i d z i a ł a l 
ności .  I o czywiśc i e  w  na jw ażn i e j s z ym  
t akże  ok re s ie  d la  Polski !

Milo jes t  na m  s twierdz ić ,  że luka  ta 
zo s t a ł a  c zę śc iowo  wyp e łn io na .  Uczyn i ł  to

Pók i  to nie nas t ąp i ,  r o zw iąz ane  w inny  
być  kap i ta l i s tyczne  kar te le ,  robotnikom  z a 
p ew n ion y  w in ien  b yć w g lą d  w  p ro w a d ze
n ie przed sięb iorstw  i u d zia ł w  zysk ach , 
a  sp o łeczeń stw u  kontrola nad cenam i.

Celem po w ią z a n i a  ludzi  z ziemią,  w y 
ró w n a n i a  s t r uk tu ry  spo łecznej  i poz iomu  
ku l t u r a lnego  p r ze r z uca ne  b yć  w in n y  p o 
w s t a j ąc e  p r z ed s i ę b io r s tw a  p r zem ys ł ow e ,  
o ile możnośc i ,  do  o ś r o d k ó w  wiejskich.

c) Ob i eg  j i icn i ądza  wini en  być  d o s t o 
s o w y w a n y  do po t r z eb  go sp o da rc z yc h .

Ins ty tuc je  k r e d y t ow e  bę d ą  u spo ł eczn io 
ne. P o b i e r a n y  p rzez  nie p rocen t  winien  
być  uza l eżn iony  od do ch od ow oś c i  da ne go  
dzia łu g os p od a r k i  na r odo w e j .

d)  P r y w a t n e  po ś r ed n i c tw o  ha nd lowe ,  
c iąg ną ce  zyski  t ak  z p ro du ce n t a  j ak  k o n 
sum en ta  u suni ę te  będzi e  p rzez  r o z b u d o 
wan ie  spółdz ie lczośc i ;  w, p i e r w s zy m  r zę
dzie u ję ty  b y ć ' m u s i  w r am y  spó łdz i e l czo 
ści zby t  p r o d u k t ó w  rolny cli.

STO SU NEK  P A Ń ST W A  W O BEC  M N IEJ
SZOŚCI NARODOW YCH .

VII. W szystk im  ob y w a te lem  państw a, 
b ez  w zg lęd u  na ich narod ow ość i w y zn a 
nie, zap ew n ion a  ma b yć rów n ość  praw .

M niejszościom  słow iań sk im , mie sz k a j ą 
cym w zwar t e j  mas i e  w  w o je w ó d z tw a c h  
ws chodn i ch ,  p r z y z n a n a  być  w inn a  m oż
ność rozw oju  w łasn ej kultury narodow ej, 
a  w  szczeg ó ln o śc i w ła sn eg o  szk o ln ictw a , 
na p o d sta w ie  katastru  n arod ow ego , oraz  
n a leży ty  udział w  sam orząd zie  terytorjal- 
nym  1 gosp od arczym . Z w a ż y w s z y ,  że p a r 
ce lac ja  wielkiej  w łasnośc i  po c i ąg a  za sobą  
of i ary  z po l sk iego  s t anu  p o s i ad an i a  i uby 
tek e l emen tu  polskiego,  z w ią z a n e g o  z pa r -  
c e iowan em i  ma ją tka mi ,  p rze to  k o m p e n s a -  
a w hm o być  osad zen ie  na częśc i parce*

gen . F. S iaw oj-S k ład k ow sk i, d w u k r o tn y  
minis te r  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  i długol etn i  
w icemin i s t e r  s p r a w  w o j s ko w ych ,  c ie s zący  
się, j ak  m oż na  sądzić ,  bezwzg lę t i nem z a u 
fani em mar sz .  P i ł sudsk i ego .  Gen.  F. S ta-  
w o j - S k t a dk ow s k i  ogłos i ł  świeżo  ks i ążkę 
p. t. „S trzępy m eldunków ", s t a n o w i ą c ą  
n ieoceniony  p r zy czy nek  do p oz n an i a  hi- 
storj i  Polski  poma jo we j ,  w której  t ak  w y 
j ą t k o w ą  rolę o de g ra ł  ma r sz .  Pi ł sudski .  
Ksi ążka  ta p o w s t a ł a  z nota t ek ,  o d t w a r z a 
j ących  dos łown ie  to, co mówi ł  ma r sza ł ek ,  
g dy  a u to r  ks i ążki  zg ł a sza ł  się doń  z mel 
dunkami .  Gen,  F. S ła w o j - Sk t a d ko w sk i  
podk re ś l a  we  wst ęp ie ,  że spi sa ł  . .wszys t 
ko tak,  j ak  było,  by  nie poszło w  n i epa -  
niięć'*, co, rzecz  p ro s t a ,  podnos i  og r om nie

w a r t o ś ć  ks i ążki .  A u to r  nie pisze his tor j i  
m a r sza łk a  i nie d o ra b i a  f ak tó w  dla uza^- 
sadni et i ia  s w e g o  s t a n o w i sk a  przy  ocenie  
t ych  czy innych  w y d a r z e ń ^ - i l c  s k r u pu l a t 
nie zapisuje ,  co w idz ia ł  i s łyszał ,  a  możl i 
wośc i  pod  tym w zg lę d em  miał  b a r d z o  d u 
że, gdyż,  j ak  pisze,  w idz i a ł  ma r sz .  P i ł sud 
sk iego  w  Pol s ce  n i epod leg ł e j  p rze sz ło  150 
razy.

N a  to w szy s t k o  mus i e l i śmy  zw róc i ć  
uw agę ,  z an im  p rze j dz i emy  do b l i ższego  
za zn a j om ien i a  czy te l n ika  z t ą  n a p r a w d ę  
i n t e r e su j ącą  k s i ążką ,

A l. D .

low an ej ziem i o sad n ik ów  p olsk ich ; n a t o 
mia s t  zna c zn a  część  ziemi  p a r c e l o wa ne j  
z n a t u r y  rzeczy p r z y p a ś ć  m a  l udności  
wie jskie j  mie js cowe j  z uw zg lędn i en i em jej.  
po t r zeb  go sp o da rc zy ch .  S t r on n i c tw o  L ud o 
w e  dą ży  do ściślejszej  w sp ó łp r a c y  z l u d n o 
ścią w ie jskich mn ie j szośc i  s ł owiańsk i ch  ce 
lem o b ro n y  ws p ó l n yc h  i n t e r esów g o s p o 
d a r cz y ch  i spo łecznych.

W o b e c  tego,  że okol i cznośc i  h i s t o rycz 
ne nie pozwol i ł y n a r o d o w i  po l sk i emu  na  
rozwini ęc i e  w ła sn eg o  s t an u  ś r edn iego ,  
k tó ryby  obj ą ł  po ś r ed n i c t w o  h a n d lo w e  i 
k r e dy t ow e ,  a  funkcj e te spo ł eczne  dos t a ły  
się w  ręce s i ln i ej szego p ro c e n t o w o  niż 
w  j ak i e mko lwie k  i nnem p ań s t w i e  eu rope j -  
skiem,  elem entu  ży d o w sk ieg o , has t a  zaś  
a symil ac j i  t ego  e l em en tu  o ka za ły  się n ie
rea lne  i żydzi  w  Po l s ce  s t a n o w i ą  dziś  
św ia do m ie  n a ró d  obcy  —  najżyw otn iejszy  
in teres narodu i p ań stw a  p o lsk ieg o  w ym a
ga , by  funkcje p o w y ż sz e  przechodziły  
w  coraz pełn iejszym  zakresie  w  ręce P o la 
k ów  Dą ży ć  do t ego nal eży nie p r zez  b e z 
p łodne  a k t y  g w a t t u ,  k tór e  p r o w a d z ą  do 
zdz iczen ia  duszy  na ro du ,  aic p i z e d e w s z y s t -  
kiem przez rozw ijan ie  sp ó łd z ie lczośc i, or
gan izacji prod u cen tów  i ich bezpośred n i 
kontakt ze  sp ożyw cam i, oraz pop ieran ie  
elem entu  p o lsk ieg o  w  calem  życiu  gospo-*  
darczem . Sto j ą c  na  g runc i e  p os i ad an eg o  
pr zez  ż y d ó w  r ó w n o u p ra w n ie n i a  o b y w a te l 
ski ego,  d ąż yć  na leży  do ro zw ią za n i a  kwe -  
stji żyd owsk i e j  p rzez  pop i e r an i e  wsze lk i e -  
mi silain,i emig rac j i  ży dó w  do P a l e s tyny  
i innych o b s z a r ó w ,  k tó r e  w  d ro dze  p o ro 
zumieni a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  w inny  być  
uzyskane  p od  koloni zac ję  ży d ow sk ą .

P rob i e r ze m n asz eg o  s t o sunku  do m niej
szości niem ieckiej w Po lsce  będzie: ,  istotna

l o j a lność  jej  w o b e c  p a ń s i w a  -polskiego,  t u 
dz i eż  p o s t ę p o w a n i e  r z ą d u  n i emieck i ego  
w o b e c  mn ie j s zośc i  polskiej .  W  związku  
z akc ją  pa r ee l a cy j ną  d ąż yć  będz i e my  zd e 
c y d ow an ie  do wz mocn ien i a  e l ementu  po l
sk i ego  na g r a n i c e  zachodni e j .

O ŚW IA T A .
VIII. Do  z a d a ń  p a ń s t w a  w dziedzinie  

o św ia t y  i kul t ury  nal eży udos t ępn i an i e  nai -  
sczrszjem r ze sz om wszys tk i ch  do b r  n a r o 
d o w e g o  d o ro bku  kul t ur a lnego.

R ozp ow szech n ien ie  i p og łęb ien ie  o św ia 
ty  staw iam y  na rów n i z zab ezp ieczen iem  
obrony p ań stw a .

N auka w  szk o łach  publicznych o g ó ln o 
kszta łcących  oraz od p ow iadającym i im z a 
w od ow ych  w inna b yć b ezp łatn a . Młodz i e 
ży zdo lne j  z w a r s t w  ludow yc h  na l eży  dać  
sku t eczną  p om o c  w s iypcnd j ac i i  i m i e sz 
kani ach ,  by umoż l iwić  jej  s i ud j a  w s zk o 
łach  wyższych ,  akademicki e! ,  i s pec j a lnych .

W szy stk ie  d ziec i w  w ieku szkolnym  
m ają b y ć  o o ję te  nauczan iem  w  zakresie  
n ależycie  zo -g a n izo w a n ej szk o ły  p o w szech 
nej.

P rogram  szk ó l na w si ma u w zg lęd n iać  
charakter środ ow isk a , a w  n a j s u t s z y c h  
roczn ikach  t akże  za w o d o w e  potrzeby .

W i n n o  b yć  z o rg a n i z o w a n e  d on szta łca -  
nie m łod zieży  po  ukończen iu  s zkoty  po 
wsz ech ne j  j a k  i naucza n i e  ana l f ab e t ó w .

OPIEKA SPOŁECZNA.
IX. W o b e c  p o g a r s z a j ą c e g o  się k a t a 

s t ro fa ln i e  s t anu  z d ro w ia  na  wsi,  w in n a  Dyć 
po d j ę t a  p r zez  p a ń s t w o  i s a m o r z ą d y  szero -

* ka akcja za p o b ieg a w cza  i leczn icza ; nad to  
t w or zo ne  być  w in ny  na  wsi  spó łdzie lnie  

j zd row ia .
Dziecko,  nie p os i ad a j ą ce  r o dz i c ó w  lub 

nie m a j ą c e  do s t a t e czn e j  opieki  rodzi cie l 
skiej ,  m a  p r a w o  do opieki  spo ł eczne j ,  z a 
p ew n ia j ą ce j  w y c h o w a n i e  i wyksz ta ł cen i e ,  
o d p o w i a d a j ą c e  j ego  zdo lnośc iom.

Starcy, in w alid zi pracy i chorzy m aj ą  
p r a w o  do opieki  i po m oc y  ze s t r on y  s t o 
sownych ,  p r a w e m  us t a lonych ,  o r g a n ó w .

K ażdy cz łow iek , zd o ln y  a o  pracy, je s t  
o b o w ią za n y  do jej korzystan ia ; sp o łeczeń 
s tw o  w inn o m u jej dustarczyć w  ram ach  
p rzyjętego  p lanu  g o sp o d a rczeg o .

X. P a ń s t w o  m a  o b o w ią z e k  roz t a cz an i a  
t ro sk l iwej  op iek i nad inw alidam i w o jen 
nym i oraz w d ow am i i sierotam i po  p o le 
g łych .

(N a  p o d sta w ie  tych  u ch w alon ych  w y 
tyczn ych  program u —  o p racow an y  b ęd zie  
program  sz c z e g ó ło w y .)

Aresztowanie siostry gen. Hastera
W  Sk aw in i e  zo s t a ł a  a i e s z t o w a n a  p. 

A n na  Ha l l e r ówn a ,  s i o s t r a  gen.  Józe f a  Hal 
lera,  z a m ie sz k a ł a  w J u r cz y ca ch  pod  S k a 
winą .  P . H allerów na zosta ła  aresztow an a , 
g d y  p o k a zy w a ła  ok o liczn ym  w ło śc ia n o m  
próbki sp row ad zon ych  przez sieb ie  to w a 
rów  b law atn ych  i n a w o ły w a ła  do  nickupo- 
w ania  u ży d ó w . Po  p r ze s łuch an i u  na  p o 
s t e ru nk u  po l i cy jnym p.  H a l l e r ó w n a  zo 
s t a ła  zwo ln iona .

Wydawn. Książek znów we Lwowie
Z  dn i em 1 kw ie tn i a  n a s t ą p i  p rzen i es i e*  

nie P a ń s t w o w e g o  W y d a w n i c t w a  Ks i ąż ek  
S z k o l n y c h  do  L w o w a .

Lwów Odzyska  w a ż n ą  n l a c ó w k ę  gospo- .  
da r c z o - ku l t u r a ln ą .  W  z w ią z k u  z tern u s t ę -  
puje  ze  s t a n o w i s k a  d y r e k t o r a  P a ń s t w o *  
wycl i  W y d a w n i c t w  K s i ąż ek  S z k o l n yc h ,  b. 
w ic em in i s t e r  O ś w i a t y  p.  K az im i e r z  P i e -  
r acki .  D la  w y g o d y  t e go  p a n a  (by ł eg o  wi 
c em in i s t r a  o ś w ia t y )  p r zen i e s i o no  w  r. 19J4 
ca ły  u r z ą d  (!)  z e  L w o w a  d o  stol icy.

P. Butkiewicz otrzyma emeryturę
W o b e c  p r z e j ś c i a  b. m i n i s t r a  K o m u n i 

kacj i ,  inż.  M i ch a ł a  3u tK iew icza ,  ze  służ* 
b y  p a ń s t w o w e j  do  s a m o r z ą d o w e j  w  c h a 
r a k t e r z e  n a c z e l n e g o  d y r e k t o r a  t r a m w a 
jów  w  W a r s z a w i e  u s t a lone  ina  b y ć  za 
o pa t r z en i e  e m e r y t a l n e  b. m i n i s t r a  J a k  
w ia d om o ,  w  m y ś l  nowe j  u s t a w y  z pełnej 
em ery tu ry  k o rzy s ta  m u iscer, k tó ry  pc lm 
nił te  obow iązk i p r ze z  dw a  lata. B.  min.  
B u tk i e w ic z  m a  za  s o b ą  t r z y l e t n i ą  w y s ł u 
gę  min i s t e r i a l ną .

Nowy wojewoda stanisławowski
W  najbl iższym czasie należy sic spodzie

wać dalszych erntan na kicrowmczrcU stano
wiskach w  urzędach wojewódzkich.

Dotychczas zdecydowane zo-stiło miano
wani© w lce-w ojcw ody pomorskiego. Mie
czysław a Starzyńskiego, ca stanowisko p. o. 
wojewody stanisławowskiego.

Wice-wojcwodą pomorskim z d f o i e  p. Zyg
munt Szczepański dotychczasowy naczelnik 
wydziału społeczno-politycznego zaś naczel
nikiem tego wydziału dr. Al. Banaś,  inspektor 
samorządowy.

” skasowanie opłat rowerowych
U w ła d z  m i a r o d a j n y c h  c z y n i o ne  s ?  

s t a r a n i a  o s k a s o w a n i e  op ł a t  za r e j e s t r a c j ę  
r o w er ó w .  O d p o w i ed n i  m e m o r i a ł  do mini 
s t e r s t w a  P r z e m y ś l u  i Hand lu ,  z ł oży ł  Z w ią
zek Izb P rzę m y s I o y v « r l i « n u I o w y c h .

Marszałek Badogho na ronde Erytrejskim. Jak ostatnio doniosły depesze, niarsz. Ba- 
dogHo ma podobno wrócić do Włoch „s powodu złego stanu zdi owia“, Miejsce jego  

zająłby gen. BaistroecW, względnie gen. Graziani,

Nasz program
U chw alony na K on gresie  S tronn ictw a Lud. w  dn. 7 i 8 gru d n ia  1935 r.

(Dok ońc zen i e . )
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n Orka na ugorze" Jana Wiktora
Od R edakcji. Artykuł  niniejszy zo 

s t ał  nad es ł a n y  na zap roszen i e  redakcj i  
P i a s t a 1', na k tó r e go  ł an iach  a u to r  

w ys t ępu j e  jako  gość .  N o w ą  powie ść
zn ako mi t eg o  p is a rza  o wspó łcze sne j
wsi polsKiej p r z ed s t a w i  w ięc  na szym 
czyte ln ikom zn an y  k rytyk l i teracki,  
k tó r ego  t r z y to m o w y  ,,O b r a z  w s p ó ł 
czesnej  l i te r a tu ry  polskiej  1884— 1934“ 
zyska ł  p o w sz ec h n e  uznanie ,  j ako  dz ie 
ło wsz ec h s t ro n n i e  wy cz e r pu j ą c e  i na p i 
s an e  dos t ępn i e  dla szer s zych  kół czy
telniczych.  Dzieła  t ego toin III, k t óry  
uk aż e  się w najbl iższy eh dn iach ,  z a 
w i e r a  ni. in. o b sz e r n y  rozdział ,  p o św ię 
cony  t ak  z w a n e m u  ch łopsk iemu  f ron 
towi  l i te r ackiemu,  o r a z  s z cze gó ło wą  
c h a r a k t e r y s t y k ę  twórczośc i  J a n a  W i k 
tor a ,  od jego  p ie rwsze j  książki  o uni 
tach podl ask ich  p. t. ,,O po rn i "  aż  do 
r ep o r t aż y  spo łecznych ,  p o p r z e d z a j ą 
cych „Ork ę  na ugo rz e" .  C i ąg i em da l 
s zym tej ch a r a k t e ry s t yk i  jes t  a r t yku ł  
poniższy.  R edakcja „P iasta" .
„R ozpoczę ty  się d robne ,  nic nic z n a 

czące  w ypa dk i  codz i e nne go  życia . . . "  Od 
t ych p i e r wszych  s ł ów.  r o zp oc zy na j ą cy ch  
„Or kę  na ugo rze" ,  z miejsca  w p r o w a d z a  
na s  J an  W i k t o r  w a tm os f e r ę  swe j  nowe j  
powieści ,  k tóre j  t r e ś c i ą  są dzis ie j sze dzi e
je polskiej  wsi  po dgó r sk i e j .  Po zn a j e m y  
z r azu  c i a sną  izbę Ma l inowsk i ch ,  gdzi e  od 
świ tu robi ło  się „jaśni ' ; ]  po to  tylko,  aby  
u j a wn ić  całe u b ó s t w o " .  T a  izba jest  o g n i 
skiem t w o rz y w a  pow ie ś c i owe go .  O ga r ną ł  
niem au to r  p r ze sz łość  i p rzysz ło ść  t w a r 
deg o  by tu  ch łopski ego,  j ak  się one z a ł a 
mu ją  w widzen iu  t e r aźn ie j szośc i .  Z l icz
nie j szego s ze r egu  pos t ac i  po w ie śc iowych ,  
zw ła szcza  dwie  w y s u w a j ą  się na czoło: 
s t a ry  Biel i m łody  Alojz Mal inowsk i .  Na 
nich to g łówn ie  sku p i a j ą  się cienie p r ze 
szłości i dop i e ro  p r ze św i t u j ą ce  blaski  
przyszłośc i .  Oni też s t an o w i ą  wa ln y  p r z ed 
miot  a r t y z m u  pi s ar za .

Jeśli  idzie o a r t yzm,  w y r a ż a  go  n ade -  
w sz ys tk o  Biel .  Już  na p i e r ws zyc h  k a r t a ch  
powieśc i  d o w ia d u j e m y  się p r zygodn i e ,  że 
Biel rzuci ł  bab r y ,  czyli czary ,  na m a t kę  
M a l ino w ską ,  z d a w n a  p r zyk u t ą  do łóżka 
p rzez  n i e zna ną  chorobę .  T a k  o d r a / u  za 
zn acza  a u t o r  d em on ic zn ą  na tu r ę  t ego s t a 
r ego  cruopa,  m s zcz ące go  się na swe j  r o 
dzinie za  wyzuc ie  z mienia .  J ak  do i cgo 
doszło,  ob j a śn i a  późnie j  p o d w ó jn a  relacja,  
k tó rą  o t r zym uj e  nauczyc i e lka  od s a m eg o  
Biela  i od  n ieżyj ącej  z nim żony.  P o r ó w 
nan i e  łych dw óc h  zeznań  o tejże sp r a wi e  
j es t  na j l ep szym p robi e rzom,  j ak  wnikl iwie  
a u to r  p r ze j r za ł  d a w n ą  duszę  ch łopską  i 
7. j ak  mi s t r z o ws ką  by s t ro ś c i ą  o d t w a r z a  jej 
o b r az  z r ozm a i tyc h  pu n k tó w  widzen ia .  
Ody  o to  Biel mów i  s am o sobie,  j e s t e śmy  
n a w e t  sk łonni  w sp ó ł czu ć  z nim.  ale choć  
i s to tny  s t a n  rzeczy od s ł an i a  się z o p o w i e 
ści żoninej ,  i ona  uzna j e ,  że m ąż  w p r a w 
dzie do s łown ie  nią ora ł ,  j e d n a k  nie to było 
złe, ty i ko znęcani e  się, od czego po  la t ach 
zos t a ły  jes zcze  ś lady na  jej ciele.  Aby o d 
razi ł  u w y d a tn i ć  r oz p i ę to ść  skal i  o b s e r w a 
cyjnej  \Viktorn .  w y s t a r c z y  tu w s k a z a ć  
rozdzi a ł  o śmierci  D obos za ,  j eden z. n a j 
św ie tn i e j s zych  w powieśc i ,  d a j ą c y  szeroki  
p r zek ró j  ob y  czn-iowo-psy eko log i czny  s t a 
r ego  poko len ia  ch łopski ego ,  a z a r az em  z a 
p r a w io n y  w y b o r n y m  hum or em,  co wo bec  
um ie r a j ą c eg o  s t a r e g o  cz łowieka  w p r o w a 
dza  św ie t ny  ko n t r a s t  a r t y s tyczny ,  p o k a 
zany  i o d d a n y  z zupe łną  p r a w d ą  ży c io w e
go r ea l izmu.  W r a c a j ą c  do Biela,  s t w i e r 
dzić t r z eba ,  żc lak w sze ch s t ron n i e  i d o 
g łębn ie  p r ze ś wie t l one j  duszy  chłopskie j  
w  l i t e ra turze  nasze j  b o d a j  że d o t ą d  nie 
było.  Ani u D yga s iń sk i eg o ,  ani u Rey 
m o n t a .  ani  u Or kann .  C hy ba  jeden P rus  
w  „ P l a c ó w c e "  s w e g o  ś l im a k a  w y s t u d i o 
wa ł  ,i p r zeds t aw i ł  lak w y cz e r p u j ą co  i 
w całe j  jego r zeczywi s to śc i ,  jak w idz imy  
Biela  w „ O rc e  na u go rz e " .  Po kaz u j e  go 
.Wiktor  w różnych  sy tua c j ac h ,  a choć już 
zg ó ry  w iad om o ,  c zego  po tym „n i ep o 
t r z e b n y m "  cz łowieku  sp o d z i e w a ć  się moż 
na,  za  każdym r az em ś l edz imy  g o  z naj -  
większein zac i ek awi en i em.  T ak i e  z aś  epi 
zody,  jak Biei p rzy  cieleniu k row y ,  po 
podpa l en iu  domu .  a l bo  pod knpf iezką 
z Ch rys tu sem,  należą do  na jp i ękn ie j szych  
k a r t  rea l izmu psy ch o lo g i czn eg o  w p o w ie 
ś ci ach  polskich  z życia ch łopców.  W  o g ó 
le, ch a r ak t e ry s t yk a  Biela jes t  chyba  s zczy 
towy m pu nk t em a r t y z m u  w d o t y c h c z a s o 
wej  twórczośc i  J ana  W ik t o r a ,  a czko lw iek  
nie na i eży  z a p o m i n a ć  o j ego n a p r a w d ę  
mi s t r zo wsk i ch  op i s ach  zwier zą !  i p t a k ó w  
v ' „Bu rku" ,  „S en ty m en ta l n y m  psie  i s r o-  
Sim za j ącu" ,  „T ę cz y  nad  s e r ce m "  i z.wła- 
^zcza w „Erosi e  na p o d w ó r z u " .  W s z e l a k o  
' » iktor  nic by tby  sobą ,  g d y b y  pop rze s t a ł  
' t*5 , same j  c h a r ak t e ry s t y ce  cz łowie ka  o 
dw ó ch  obl i czach,  c i emnego ch łopa  o d e 
mon icznej  na tur ze ,  u r a s t a j ą  c ego  w p rz e d 
s t awieniu  p i s ar za  cło p o s ą g o w y c h  w y m ia -  
I ° w  symbolu.  Nie kom u  innemu ,  lecz

wła śn i e  „u r z ec zon e j "  p r zez  Biela Atali- ■ 
nowsk ie j  w k ła d a  W ik to r  w  u s t a  takie  s ło
w a  do Biela zwrócone :  „ino tyle zos t anie ,  
co d rug i emu  d ob re g o  zrobi c i e" .  T a  g ł ę 
boka  myśl  ch rześc i j ańska  jes t  obeenu  
w „Orc e  na ugo rze" ,  j ak  w całej  t w ó r c z o 
ści Wik t o r a ,  przeniknię t e j  f r anc is zkańską  
ideą miłości b l iźniego.  I w ła śn i e  d l a t ego  
a r t yzm p i s a r za  rozwi j a się j akby  z n a 
miętną  pas j ą,  g d y  W ik t o r  p r z ed s t a w ia  lu
dzi metyle  z a p e w n e  złych,  ile c iemnych,  
n i eoświceonych ,  o pę t a n yc h  h ez ro zu m n ą  
żądzą ,  n iedo j rza łych  do p r a w d z i w e g o  ż y 
cia spo ł ecznego .  Socj a lncm dope łn i en iem 
Biela  w . .Orce na ug o rz e "  jes t  dz i ad ek  
Alojza,  b i j ą cy  w n uk a  za wszys tko ,  eo się 
s t a r emu  chłopu  nie pod ob a  w młodej  r a 
dości  życia.

Alojz to iuż młode pokolenie ,  w y c h o 
w u jące  się w odm iennych  w a ru n ka c h ,  
zna jdu j ą ce  w nowe j  szkole  polskiej ,  pod  
op i eką  świa t ł e j  nauczyci elki ,  n o w ą  p r a w d ę  
życia,  p r ężące  sw e  siły do czeka j ących  je 
z a dań  w ćw iczen i ach  umys łu  i ciała.  Z n a 
komicie  p o s t aw i on em  w p ro w a d z e n i e m  
w  lę d ru g ą  a tmo s fe r ę  powieśc i  jest  ep i zo 
dyczna  po s t ać  o b d a r t e g o  W o j t k a .  J ego  
wejśc i e  do szkoły,  c ałe  z a c h o w a n ie  się 
pełne ro zm ach u  i zd ob y w c ze j  encrgj i ,  po 
k az an e  w ki lku śmia ło nak re ś lony ch  ry 
sach.  ch a r ak t e ry zu j e  typ,  z k tó r ego  w y 
rośnie  n o w y  ez łowiek - r ea l iz a tor .  Pozat cni  
tego W o j t k a  j uż  nam au to r  nie d e m o n 
st ruje,  lecz p r z e w i d y w a ć  wolno,  że po 
wróci  do  n iego w innej  swej  powieści ,  
jeśli  zechce  op i s ać  tw órc zy  pęd o r g a n i z a 
torski  o b e cn e go  ruchu młodz i eży w ie j 
skiej.  T y m c z a s e m ,  w  . .Orce na u go rz e "  
widz imy,  j ak  się wy ra b i a j ą  ch a r ak t e ry  
przysz łych  p ion i e rów  lud owych .  Alojza 
op romieni ł  W ik t o r  dobroc i ą  se r ca ,  w s t y 
dl iwie się k ry j ącego ,  tern g łębi ej  w z r u s z a 
j ą ce go  i o b j a w a m i  miłości  do  matk i  i nic-  
śmia ł em uczuc iem dla r ówie ś ne j  d z i ew 
czyny.  co z r e sz t ą  mu nie p r ze s zk a dz a  p ł a 
ta ć  jej aż  bo l e s ne  figic. ł tu zn ow u  m am y  
przykł ad ,  j ak  W ik t o r  świetni e  się w czu wa  
w  du szę  dziecka .  I nnym t ego  d o w o d em  
momen t ,  gdy  Alojz,  sk r a ca j ą c  d rogę ,  po 
m ag a  sob ie  do zw yc i ę s t w a  w  z a w o d a c h  
na rc i ar sk ich .

Już nie t ak  s zczegó łowo .  • ale- z j e d n a 
k ow ą  s t a r an no śc i ą  do sko na l e  u w y p u k lo 
nych i żyw o  u ruc ho mi ony ch  c h a r a k t e r y 
styk p r z eds t awi ł  au to r  inne pos t ac i  po w ie 
ści, dog ł ęb n i e  przen ikn ię t e j  n i ety 1 ko a u t e n 
tyczną  silą a r t y zmu ,  lecz rów n ież  p o w a ż 
ną myś lą  społ eczną .  I to myślą  o w ie lo 
raki ch  w id oka ch .  Ó to  np. szkoła .  W  z a 
sadzi e  widzi  w niej au to r  g łó w n e  źródło 
pos t ępu ,  ale by n a j m n ie j  nic p r zeoczą ,  że 
najof i arn i e j sze  wysi łki  na j l ep szych  j e d n o 
stek z g r o n a  nauczyc i e l sk i ego  b y w a j ą  h a 
m o w a n e  pr zez  p r ak tyk i  b iu ro k ra tyczne .  
T a k i  opis  wizy t ac j i  szkoły pr zez  i n sp ek 
tora,  p o d o b n o  żyw cem  wizę iy  z r z ec zy wi 
s t ego  zda rzen i a ,  jest  b a r d z o  o s t rą  i n a de r  
celnie w ym ie r z on ą  k ry tyką  pa p i e r ow ych

p r o g r a m ó w  i j akże  w ą t p l iw y ch  metod ,  
g d y  się je dowo ln i e  na r zuca  zgóry,  a  ich 
dz ia ł an ie  s p r a w d z a  w s a m o c h o d o w y c h  
wyc i eczkach  wyższych  czy nn i kó w  u rz ę d o 
wych  z o d w ie cz n ą  ś lepotą  b iu ro k ra t yc zn ą .  
W  tym w ą t k u  po w ie śc io wy m  n a d  a r t y s t ą  
p r z ew aż a  w W ik t o r z e  społ ecznik .  Daj e  
więc  a lbo s a ty rę ,  a lbo  też w y id e a l i z o w a 
ny, a czk o lw i ek  z życia  wzi ęły ,  w ize ru ne k  
nauczyci elki ,  p ada j ą ce j  of i ar ą  w a d l i w e g o  
sys temu .  Eeten n a to m ia s t  r z e t e lnego  a r 
tyzmu jest  ep izod o zb u n to w a n y m  C h r y 
stusie,  choc iaż  (u w ła śn i e  mieśc i  się n a j 
mocn ie j szy  ak ce n t  spo ł eczny  całe j  p o w i e 
ści.

P r zy god n i e  pode jm u je  W i k t o r  w  „Orce  
na u g o r z e "  także  r ew iz jon i s t yczną  ocenę  
l i t e r a tury  pop rze dn i e go  poko len i a .  W p r o 
w a d z a  w tym celu b a r d z o  ż y w o  u r u c h o 
mioną roz m o wę  nauczyci elk i  z ch łopem 
Toninl ą ,  dod a tn im  typem sa m o u k a  i z a p a 
lonego  czyte lnika ,  j ak ich się nier az  na wsi  
spo tyka ,  a o ez-em nie w ied zą  ci krytycy,  
k tó r zy  z lego p o w o d u  p om aw ia l i  au to r a
0 n i ez na jom oś ć  życia ch łopski ego.  M o w a  
tu jest  m. in. o „Ludzi ach  b ez d o m n y c h "  
Że rom sk i eg o .  „Z tak ich  T o m a l ó w ,  — roz
myśla  po t em nauczyc i e lka  —  z ich mocy
1 w ia ry  u rodz i  się chłopski ,  no w o cz e sn y  
Judym,  nie po to. aby  zo s t aw ia ł  na p i a s -  
czys tyeh  w y d m a c h  roz da r t e  sosny,  pod 
k tó r em ib y  plakat  z a w ied z i on y  człowiek.  
S osn a  r oz d a r t a  nie obe jmie  l udzkości  sk a r 
lałem! kon a ra mi .  Krzepki e  ga r ś c i e  chcą 
z r ą b a ć  ów ś l iczny o r n a m e n t  powie śc iowy ,  
a by  żywych  og rz a ć  i żywym świecić . "

W „Orce  na u go rz e "  n i ema żadnych  
o r n a m e n tó w .  Po w ie ść  to n a sy co n a  w iar ą  
w przyszło ść ,  choć  p r z ec i w s t a w ia j ą c a  się 
b ł ędom t er aźn i e j szośc i  i op i su j ąca  ze 
s zcze rym i p ro s t ym  r ea l i zmem fak tyczną  
r zec zy w i s to ś ć  dzis ie j szą  wsi,  r eg jona ln i c  
uzi emione j  poci P ien inami  i na jdok ł adn i e j  
po ka za n e j  w  s w y m  k ra jo b ra z i e  społeczć 
nym i p r zy r od n i czym .  N a w e t  styl W i k t o 
ra, w  po p rzedn i ch  u tw o ra c h  j ęd r ny  i so 
czysty,  lecz sk ł an i a j ący  się do p r ze sa dn e j  
kwieeis tośe i .  uległ  tu w y r a ź n e m u  z w r o t o 
wi ku ce lowej  pros tocie ,  n i epo zbaw ion e j  
ws z ak ż e  o r yg in a l n eg o  a r t y zm u  śmia ł ego  
o b r a z o w a n ia .  J a k  au to r  u j a r zm ia  żywioł  
s ł owa  l i te r ackiego,  na j lepiej  w y r a ż a  to ów 
momen t ,  g d y  zw yc i ę ża j ą ce m u  wr z a w o d a c h  
na r c i a r sk i ch  Alojzow-i k to ś  mówi :  „ b ę 
dziesz  g w i a z d ą "  W ó w c z a s  „Alojz  be z 
wiednie  z a da r ł  teb i zobaczy!  siebie na 
niebie f i ka j ącego  nogami .  P o h a m o w a ł  się, 
aby  nie p a r s k n ą ć  śmiechem.  Pomyśl ał :  
- -  S t a m t ą d  w idz i a łbym,  jak w s t a j e  s ło
neczko i o dch od z i . "  T a  k on f r on t ac j a  in
tel igenckiej  p r zenośni  z chłopskim zd ro 
wym roz sądk i em dos t a t ec zn i e  w y ja śn i a  
poczuc i e  odp ow ied z i a lno śc i  J a n a  W i k t o r a  
za swój  styl pi sarski .  I tym więc  r azem 
p o t w ie r d za  się, że Jan  Wik to r ,  p i s arz  w y 
b it nie  o ry g i na ln y  i w y j ą t k o w o  samo dz i e l 
ny. jes t  t akże  p i s ar zem n a w s k r o ś  w spó ł 
czesnym.

Unrzefmo prośba!
Ktoby miał  roczniki  pism lud ow ych :  

„Wi e n i e c  i P szczó łka" ,  „P rzy j ac i e l  Ludu" .  
. .Wyzw o len i e " .  „Zie lony S z t a n d a r " .  „ Z a r a 
n ie " .  „Ch łopsk i  S z ł a n d a r "  i t p ., a  zechciał  
je p r ze zna czy ć  dla B ibljoteki ruchu lu d o 
w e g o  przy Fundacji Dom L udow y „W isła"  
w  K rakowie ,  czy to w  formie da ru ,  c zy  
d ro g ą  sp r zedaży ,  zechce  p o d a ć  K u ra to 
rium Fundacj i ,  z jaki ch  lat roczniki  p o c h o 
dzą ,  w  j akim są s t anic  i j aki e są ż ąd a n i a  
pos i adacza .  Fu nd ac j a  p r agn i e  z eb r ać  o d 
pow iedn i e  mat c r j a i y  i doku men ty .

D o archiw um  Fundacji zbieram y dok u 
m enty, tyczące  .się ruchu lu d o w eg o  w  P o l
sce: listy , w yroki p rocesów  politycznych , 
orzeczen ia  kar adm inistracyjnych itp.

Z a d a n i e  n a s / e  jes t  n i es łychan ie  ważne 
f każ dy  św ia t ł y  c z iowick powini en  się 
p rzyczyn i ć  d o  po w s t an i a  naszej  bibl ioteki ,  
n icobl i czonej  na  j ak i ś  in t e re s  ma t e r i a l n y  
j ednostki ,  ale na mora lny  in t eres  ch łop 
sk iego  sp o ł ec z eń s t w a  polskiego.

P oeci i literaci ch łopscy , proszeni o 
przekazanie nam sw ych  prac, jakie n iedo- 
czckały  się  w yd an ia  ich drukiem . Proszeni  
o sw e  p r ace  i pam ię tn i ka  r z d  Może  z p r ac  
tych p r zyna jmn i e j  będz i e  b ib l i ot eczny p o 
żytek.  dok um en t  u św iad om ien i a  ch łopski e 
go  i w  tym k i erunku,  a może  po m o że m y  
zc swej  s t rony  na po j aw ien i e  się ich w 
d ruku ,  o ile z n a w c y  za l ecą  je do  w yd an i a .

P r ac a  w  swe j  z ap ob i eg l iwośc i  r oz łożo 
na na długie,  d ługi e l a t a  i my p r agn i emy  
s t a no w ić  za l ążek  dop i e ro  t ego  na  w ie lką  
skal ę z ak ro j o n e g o  dzieła .  Niech s t a ry  g ród  
Jag i e l l onów p i e rw sz y  zdobędz i e  się na  bi- 
bljotekę ruchu lu d o w eg o  w Polsce,  w k tó 
rej uczeni  b ę d ą  d o sz u k i w ać  się w sp ó ł c z e 

snej.  polskie j  myśli  po l i t yezn o - na r odo we j ,  
pol sk i ego  ludu.

Ws ze lk i e  da ry  p r zy j mu je my  z w dz i ęcz 
ności ą od  siebie,  a myśl  p o w s t an i a  p o d o b 
nej bibl jot eki  w  pokol en i a  spo tka  się z na 
łożył em uznan i em i oceną .

O by  apel  nasz  nic pozos t a ł  bez  celta i 
odn iós ł  cci z amie rzony .

K ura to r j um Fundac j i ,  Dom L udo wy  
„ W i s ł a "  w Krakowie .

M A G G I EG0 Z U P Y
D o m o w a , Grochówko,
G ro ch ó w k a  ze słoniną, Jarzynow o, 
Kalafiorow e, M o koronow a gwiazdkU 
M o k a ro n o w o  nitki, Krupnik, 
Po m idorow a z ryżem. Szczawiowa

1 kesfku na 2 talerze

20 g r o s z y
W  DNI ŚWIĄTECZNE:

A n g ie ls k a
G rzybow a
O g o n o w o

T kostka 25 groszy

S c w d c j  jeszcze zamało propagandr
„Goniec Warszawski1, pisze:
W kolach urzędniczych zwracają uwagę n* 

ostrą kampa.nję, prowadzoną w parlamencie [ 
na łantach prasy w sprawie propagandy.  W 
dyskusji nad budżetem kilkakrotnie kilku po
stów poruszało sprawy propagandy, zarów no 
zagranicznej,  jak i wewnętrznej.  Refleksy tej 
dyskusji znalazły się także na lamach pr/jsp 
sanacyjnej,  która w sposób bardzo stanowczy 
domagała się uregulowania spraw prasowych 
i propagandowych.

Kwest j a  propagandy wlecze się od szeregu 
lat. Dawniej mówiono o możliwości powoła
nia nawet osobnego ministerstwa propagandy, 
na którego czele miał stanąć redaktor Stpiczyli
ski. Ostatnio zaś zaczęto mówić znowu o po
trzebie zreformowama obecnych metod infor
mowania i propagandy rządowej.

Podobno istnieje zamiar scentralizowania 
całej służby propa-gandoadiministracyjnej, a nie 
jest wykurzone,  że w tym celu stworzony bę
dzie jakiś specjalny urząd. Propaganda taka 
kładłaby nacisk nietylko na zagranicę, ale rów
nież na propagandę haseł rządowych w kraju.

Zakończenie procesu w Wilnie
Z a k oń czy ł s ię  p ro ces  kilku m łodzieri*  

c ó w  w ileń sk ich  o sk a rżo n y ch  o kom u
nizm .

Sąd  sk a za ł a sy s te n ta  w y d z ia łu  rol
n ic tw a  u n iw ersy te tu  S tefan a  B a torego , 
L itw ina  Jana D rutto na 5 lat w iez ie n ia  z  
p o zb a w ien iem  p raw  na la t 8, stud enta  
p raw  B orucha L ifszy ea  i stu denta  A lek
sandra S m ała . b ia łorusina  po 3 łata w ie 
zien ia  i p o zb a w ien ie  p raw  na ła t 5. P o 
ło w ę  k a ry  d arow an o  na za sa d z ie  am n e
stii, w licza ją c  k ilk o m ics ieczn y  a re sz t p re
w en cy jn y .

M arję i Irene D z icw ick ic . A nton iego  
U rb an ow icza , M arcina S z c z e k a łło , K azi
m ierza  P e tr u sz e w ic z a , W in cen teg o  O ko- 
ło w ie z a . S tefana  J e d r y e h o w sk ic g o  i Je
rzeg o  S ta ch e isk ieg o  sąd  u n iew in n ił. P o -  
za tem  sąd  za rzą d z ił n a ty ch m ia sto w e  are
sz to w a n ie  sk a za n y ch  i p r zew iez ien ie  ich  
do w iez ie n ia . P rokurator za p o w ied z ia f  
a p elację  v  stosunk u  do  u n iew in n ion ych . 
O b roń cy  zc  sw e j s tro n y  zg ło s ili ap elację  
w im ien iu  sk a za n y ch  k lien tów .

G łó w n y m  p o w o d em  sk azan ia  D ru tty  
b y ł o g ło sz o n y  w  sw o im  c z a s ie  na łam ach  
pism a lite w sk ie g o  „W iln ia s K ytujus" k o 
m unikat, w  k tórym  m ie jsc o w y  lite w sk i  
k om itet n a ro d o w y  o str z e g a  m ło d z ież  li
te w sk ą  p rzed  D ruttą jako kom unista . 
K an d yd ow ał on w ó w c z a s  z  ram ienia n ie 
za leżn ej m ło d z ie ż y , na sta n o w isk o  p rze
w o d n ic z ą c e g o  B ratn iej P o m o c y  na unV 
w e r sy te c ie  w ileń sk im .

S m a lę  p o g rzeb a ł raport o  p ostęp ach  
rad yk a lizacji m ło d z ie ż y  na u n iw e r sy te c ie  
w ileń sk im  d o sta rczo n y  p rzez  S m alę  
k om partii zach od n iej B ia łoru si.

L ifsz y e a  sk a za n o  za  p rzesta w a n ie  z  
n o to ry czn y m i kom u nistam i i rep rezen to 
w a n ie  na u n iw e r sy te c ie  rad yk a ln ej or
gan izacji ż y d o w sk ie j  „Funk"

Rudyard Kippling, znany angielski pisar. 
i  poeta, zmarł po ciężkiej chorobie.

Klub Matuzalemów
W Anglii istnieje „Klub stuletnich", założo- 

ny przed kilku laty przez wybitnego badacza 
długowieczności, dr. Ernesła. Klub ten posiada 
przeszło 120 członków, mogących się wykazać 
ukończonym setnym rokiem życia. Do klubu na
leży również wiele osób, mieszkającycń poza 
Angija- „Klub stuletnich" ma na celu. głownio 
zebranie dokładnych danych, dotyczących roz
maitych sposobów, dzięki którym można prze
dłużyć życie ludzkie. W rzeczywistości jest to  
klub korespondencyjny, ponieważ wiekowi je
go członkowie z trudnością opuszczać mogą 
miejsce stałego pobytu, by przyjechać na ze
branie klubu. Założyciel klubu, dr. Ernest, jest 
gorliwym wyznawcą teorji, iż człowiek jest w  
możności przedłużyć swe życie, jeśli prze" ze- 
ga odpow’ednich przepisów zdrowotnych. Na
kładem klubu ukazało się wiele książek z tef
'Izicdzui"
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OpieKun*' gromady* *
(V radzie gminnej w Ciężkowicach zasmda 

z gromady Kaśny Dolnej obszarnik p. Marian 
Nowak, który zawdzięcza swój mandat  ..twór
com" listy kandydatów.  Gromada przez ten 
wybór  miała mieć zapewnioną" ojcowską 
opiekę. Bo czyż to nie jest dowodem opieki 
lakt taki. jak wytoczenie jiroccsn „o ochronę 
zakłóconego posiadania" obywatelom spełniają
cym swój ciężki obowiązek odrabiania sznrwnr- 
•ku na drodze gromadztkiej.
Jeżeli weźmiemy pod uwagę,  że pan ten, jako

radny gromadzki i gminny, właściciel ogrom
nych majątków,  chce w drodze procesu w y
drzeć gromadzie drogę, bądącą oc niepamięt
nych czasów w jej posiadaniu, to chyba wy
starczy a?  nndto. aby postępowanie tego 
„opiekuna*' 'nazwać delikatnie łajdactwem wo
bec •gromady.

Narazić tyle. w przyszłości pos t ara  my się 
temu dorobkiewiczowi poświęcić więcej uwagi 
w gazecie.

Ludowcy.

N ia  ł a s k a w  n a  B u d ® w c ó iv !
Brzegi, powiat Kraków. Dnia 5 stycznia br.. 

miało się odbyć zebranie członków Koła l ud>  
weggo w Brzegach, -na które przybył prezes 
Zarządu Powiatowego S. L. na powiat bocheń
ski Franciszek Książek.

Przed rozpoczęciem zebrania, .przybył do 
lokalu, gdzie zaczynali się schodzić ludowcy — 
komendant  posterunku z W ęgrzc Wielkich wraz 
z posterunkowym. Zapytał prezesa Koła co to 
Łydzie za zebranie. — Prezes Koła p. śledziow- 
ski odrzekł, że będzie zebranie Koła ludowego. 
W odpowiedzi na to komendant  posterunku za

cząl wołać: ,.Co wy tutaj słuchacie jakiegaśi 
warchoła, z tem warcholeniem w Brzegach ia 
już raz .mtszę skończyć" — a dalej tracza! gro
zić represjami, zakuciem w kajdany itd.

Zebranie mimo wszystko odbyło się w jak 
największym porządku a po zebraniu odbyła 
się uroczystość „Opłatka" przy śpiewu: ksrfnid 

pieśni ludowych.
Ducha, jaki pannie: w R i *  ludowców w Brze

gach, nie złamie żadei: Rygiel.
Obecni.

Wiadomości z WtałopoCd&i fyC&cfoodnie}
lwów

T AJE M N IC Z E  N A R A D Y . —  K O M IT E T Y P O R O Z U M IE W A W C Z E .
SK O  C H Ł O P Ó W .

—  S T A N O W I-

S a n a c j a  j e s zc z e  da j e  z n ak i  życi a ,  a le  
w  sp o s ó b  j uż  b a r d z o  n i e ś m ia ły .  C zu j e  na  
sob i e  o g r o m  p o p e łn i o n y c h  w in ,  z da j e  s o 
b ie  s p r a w ę ,  że  o d e g r a ł a  ro l ę  w p r o s t  o h y 
d n a  w  sz cze gó ln oś c i  n a  t e r en i e  W s c h o d 
niej  Ma łopo l sk i ,  g d y ż  s t a ł a  sie g r a b a r z e m  
n a j ś w i ę t s z y c h  u cz uć  i myś l i  po l s k i ego  
s p o ł e c z e ń s t w a .  Dz i ś  p ró bu j e  ł ag od z i ć  
s ku tk i  s w e j  n iecne j  r o b o t y  i n a w e t  n a w o 
łuje d o  z g o d y  i p o r o zu m ie n i a .

O t o  p i s m a  s a n a c y j n e  do n i o s ły ,  żc  pod  
p r z e w o d n i c t w e m  p. B y r k i  p o s ł o w i e  i s e 
n a t o r o w i e  odb y l i  k i l k ug od z i nn e  n a r a d y  o 
s p r a w a c h  W s c h .  Muł.  Nic w i ę c e j  I s ł u s z 
n i e  post ąp i l i .  P r z e c i e ż  d la  s p o ł e c z e ń s t w a  
n i e  i s tn i eją  om,  nie ma j ą  m u  m c  a nic do  
p o w i e d z e n i a .  N a j l ep s zy  d o w ó d ,  że  n ikt  
z  nich n iem a o d w a g i s ta n ą ć  p u b liczn ie  
p rzed  sp o łe c z e ń s tw e m , m i m o  że  j e s t  ty le  
s p r a w  w a ż n y c h  i w ie lk i ch  do om ó w ie n i a .  
A ■ p rz e c i e ż  oni  s ą  s p r a w c a m i  o b e c n e g o  
s t a n u  r z e c z y  w e  W s c h .  Mat . ,  —  oni  po 
n o s z ą  o d p o w ie d z i a ln o ś ć ,  z a  zn i s z cz en i e  
ż y c i a  sp o ł e c z n e g o ,  g d y ż  w ie lu  z  n ich  r o z 
b i j a ł o  n i e za l e ż ne  o r ga n i za c j e ,  n i s z c z y ło  
w ie lo l e tn i ą  p r a c ą  i d o r o b e k ,  w  s z c z e g ó l 
nośc i  z n ę c a ł o  sie n a d  c h ło p a m i  polskimi ,  
d e p t a ł o  ich l ud z ką  g o d n o ś ć  i n i s z c z y ło  
ich  w s z e l k ą  p r a c e  Org an i z ac y jn ą  i s p o 
ł ec z n ą .  Z r e s z t ą  w y k o n y w a l i  t y lk o  r o z k a 
z y  p. S ł a w k a  c z y  i nnego  w ie lk i eg o  m ą ż a  
sa n a cy jn eg o . D z i ś  z ano s i  sie n a  z m i an ę  
k on iu n k tu ry . O t r z y m a l i  w id o c z n i e  r o z 
k a z  i nny ,  j uż  n ie  n i s zcz en i a ,  bo  w s z y s t k o  
zn i s zczy l i ,  a le  g ł o s z e n i a  z g o d y  i p o r o z u 
m ie n i a !  T y lk o  k to  im u w ie r z y ?

W  z w i ą z k u  z t e m i  t a j e m n i c z e m i  n a r a 
d a m i  p o z o s t a j e  a k c j a  p r o w a d z o n a  na p o 
w i a t a c h  i n a w o ł y w a n i e  do  p o r o z u m ie n i a  
i w s p ó ł p r a c y .  M i e d z y  i n n ym i  A t a r o s ł h  
l w o w s k i  p. l i k h a r d t  z w o ł a ł  n a  p o s i e dz e -
f l

K aplica w  C h o ch o ło w ie  na P odhala; 
w zn ie s io n a  na m iejscu , g d z ie  po s t łu m ie 
niu p o w sta n ia  c h o c h o ło w sk ie g o  w roku  
18-16 w ła d z e  au str ia ck ie  w y b u d o w a ły  
szu b ien ice . Z m iejsca  teg o  pobrano o b e c 
n ie  gru d k ę ziem i do M uzeum  s .  S . U rszu 

lanek w  la m o w i e .

nie  r ó żn e  s a n a c y j n e  f i gu ry  z  p o w i a t u  i 
p r z e d s t a w i ł  im p o t r z e b ą  w y b o r u  t a k i ego  
c i a ł a  „ n a d r z ę d n e g o " ,  k t ó r e b y  k i e r o w a ł o  
p r a c ą  s p o ł e c z n ą  w  po wiec i e .  W y b r a n o  
k o m i t e t  p o r o z u m i e w a w c z y  ze sw o io h  lu
dzi,  ty cli . samych,  k t ó r z y  d o t y c h c z a s  
w r ę c z  p r z e c i w n ą  w y k o n y w a l i  r obo t ę .  A 
z a t e m  z p r ó ż n e g o  p r z e l a n o  w  pus t e .

W i d a ć  z  t ego,  że s t a r o s t o w i e  o t r z y 
mal i  p o l ecen i e  u j ęc i a  w  s w o je  r ąc e  k i e 
r o w n i c t w a  n a d  p r a c ą  s p o ł e c z n ą  w  -powia 
t ach.  W ł a ś c i w i e  nic  s ie n o w e g o  tiie s t a ło .  
D o t y c h c z a s  s t a r o s t o w i e  w y k o n y w a l i  tą 
r o l ą  w  sp o s ó b  n ieof i c j a lny,  by l i  p r e z e s a 
mi  r ó ż n y c h  pol ski ch  o r g a u i z a c y j  lub 
w s k a z y w a l i  s w o i c h  ludzi  n a  te i i nne  s t a 
n o w i s k a  sp o ł ec zn e .  Sk u tk i  d o t y c h c z a s o 
w e j  tej r o b o t y  s ą  ogó ln i e  zn an e .  W ł a ś n i e  
one  s tworzy ł ) ,  cm en t a . r z y s k o  i m a r t w o t ą  
ż y c i a  s p o ł e c z n e g o  po s t r o n i e  polskie j .

Nie u l ega  żadn e j  w ą tp l i w o ś c i ,  ż e  w  o-  
bc cn e j  akcj i ,  po d  p o z o r e m  „ p o r o z u m ie n i a  
i z g o d y "  ch od zi sanacji o  z d o b y c ie  ko
m en d y  nad ch łop am i polsk im i. T e  z a p ę 
d y  z n a m y  od  10 lat .  K o m i t e t ó w  p o r o z u 
m i e w a w c z y c h  nie p o t r z e b u j e m y .  Jako  
ch łop i je s te śm y  m ied zy  sob ą  zu p ełn ie  
zg o d n i. W i e m y ,  c z e g o  c h c e m y  i do  c z e g o  
d ą ż y m y .  D o ś w i a d c z e n i e  na s  n a u c z y ł o ,  że 
m o ż e m y  l i c zyć  t y l k o  n a  w ł a s n e  s i ł y . Ża 
dne j  ku ra t e l i  n ie  p r z y j m i e m y .  J e s t  w y -  
k l uc z on e m ,  ż e b y ś m y  mog l i  z a u f a ć  t ym,  
k t ó r z y  p oz b a w i l i  na s  p r a w  o b y w a t e l 
ski ch ,  k t ó r z y  po de p t a l i  n a s z a  g o d n o ś ć  
l udzką ,  k t ó r z y  s t rą ci l i  n a s  i n a s z e  ro d z i 
n y  na  dno  ued / . y  m a t e r i a l n e j .  P o  n a t c h n i e 
nie  w  p r a c y  sp o ł ec zn e j  n ie  p ó jd z i e m y  do 
c z y n n i k ó w  a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  od  k t ó r y c h  
ż ą d a m y  ż e b y  s t a ł y  n a  s t r a ż y  p r a w a ,  
p r z e s t r z e g a ł y  p r a w o r z ą d n o ś c i  i z a p e w n i 
ł y  w a r u n k i  spo ko jn e j  p r a c y .  M y  so b ie  s a 
m i w y s ta r c z y m y . A jeżel i  W g y j m i e m y  
w s p ó ł p r a c e ,  to  t y lk o  ludzi  u c z c i w y c h ,  lu
dzi  c h a r a k t e r u  i z a u fa n i a  g o d n y c h .  A t a 
k ich  w ś r ó d  s ana c j i  zu pe łn i e  n i ema .

ST R Z E L C Y  W  K RYM INALE.
W  l w o w s k i m  s t r o s t w i e  p o w i a t o w e m  

s t w i e r d z o n o  o l b r z y m i e  n a d u ż y c i a ,  u p r a 
w i a n e  od d łu ż s z e g o  c z a s u  w  r e ' o r a c i e  
i nw a l id zk im .  N a d u ż y c i a  p o l e g a ł y  n a  fał 
s z o w a n i u  o r z e c z e n i a  l e k a r s k i e g o  i p r z y 
z n a w a n i u  w y ż s z e j  r e n t y  i nwa l idzki e j .  
S z e r e g  u r z ę d n i k ó w  z o s t a ło  a r e s z t o w a 
nych .  S t r a t y  S k a r b u  P a ń s t w a  w y n o s z ą  
dz i e s i ą tk i  t y s i ą cy .  A r e s z t o w a n i  p r a c o 
wa l i  . . . społecznie"  j ak  tego  w y m a g a  k u r s  
p o m a j o w y .  byl i  c z y n n y m i  c z ło n ka m i  
S t r z e l c a  ko n n e g o ,  byl i  ch l ub ą  i du m ą  eli
ty,  aż. sią znaleź l i  w  k ry m in a l e .

T ak i  to los s anac j i  w  c a ł y m  kra ju.

N O W Y  ROK W  T A R N O P O L U .
J e s t  p r z y j ę t y  z w y c z a j ,  że  w  dn iu  N. 

R. r ó żn e  o r g a n i z a c j e  s p o ł e c z n e  s k ł a d a j ą  
ż y c z e n i a  p. W o j e w o d z i e .  W y w o ł a ł o  po 
w s z e c h n e  zdz iw ie n i e ,  ż e  ze  s tro n y  uk r .  
n ikt  s ie m e  jawi ł ,  m i m o  ś w ie ż e j  p r z y j aź n i  
s a n a c y j n o - u n d o w s k i e j .  N a w e t  dr .  B a r a n ,  
w y b r a n y  na  w y ż s z y  r o z k a z  g ło s am i  pol-  
- k imi  na  w y s o j d e g o  do s t o jn ik a  p o l i t y c z 
nego .  nie u w a ż a ł  z a  w s k a z a n e  c h o c i a ż b y  
z w d z i ę c z n o ś c i  z a  d j e t y  s e n a t o r s k i e ,  z a 
c h o w a ć  p o z o r y  „ p rz y j a c i e l a " .  Oj  b i e dn a  
Uf sanacjal

Wiadomości z Województw centiatnycfi

NafwięKsza (rosha 
w wojew.

Z a w i a d a m i a m ,  że po  p o ro z u m ie n i u  
sią z  N K. W .  w  p i e r w s z e j  p o ł o w ie  m a r 
c a  br .  z o s t an i e  z w o ł a n y  do Kielc s t a t u t o 
w y  zjazd  S . L. w o j. k ie leck ieg o . C el em  
z j az d u  b ęd z i e  d o k o n a n i e  w y b o r u  Z a r z ą 
du  S. L. wo i .  k ie l e ck iego ,  o r a z  o m ó w ie n i e  
i u ł o żen i e  p r o g r a m u  p ra c y .

R o z p o c z ę l i ś m y  ro k  1936. n a l e ż y  nie 
s z c z ę d z i ć  p r a c y ,  ani  et iergj i  i p r z y  k.sżdei  
okaz j i  k ła ść  w ie lk i n ac isk , a b y  c z ło n k o 
w ie  S . L. n ie z w ło c z n ie  n a b y w a li le g ity 
m acje stro n n ic tw a  na rok b ie ż ą c y . P r z y  
n in e j s z em  p o z w o l ę  sob i e  p r z y p o m n i e ć ,  żc 
w  p o p r z e d n i m  S e jm ie  S.  L.  m i a ło  c z t e r 
dz i e s tu  p a r u  p o s ł ó w  i s e n a t o r ó w ,  k t ó r z y  
op ł aca l i  na  r z e c z  S t r o n n i c t w a  c z e ś ć  p o 
b i e r a n y c h  djet .  W  o b e c n y m  S e jmie  S.  L. 
nie j e s t  w c a l e  r e p r e z e n t o w a n e ,  g d y ż  B k  
w s z y s c y  d o b r z e  w ie c i e  zgo dn i e  z u c h w a 
łą  k o n g r e s u  z d n i a  1 1. VII. Jo  r. nie w z i ę 
ło ud z i a łu  w  w y b o r a c h .

J e d y n i  p o d s t a w ą  f i na ns o w ą ,  na  k io i e j  
op i e r a  sie p r a c a  S t r o n n i c t w a  j e s t :  1)
w y k u p i e n i e  l eg i t ymac j i ,  2) z a p r e n u m e r o 
w a n ie  „Z i e lo neg o  S z t a n d a r u  i i nnych  
p i s m  l u d o w y c h .  S) . samodzi elny  fundusz  
ch łopsk i .

J eże li p ragn iem y  rozrostu , rozb u d o
w y , p og łęb ien ia  p ra cy  S.  L„ n ie m o żem y  
c z e k a ć  an i dnia , a le  w s z y s c y  n a ty ch 
m iast w y p e łn ić  m u sim y w arunki i zasilić  
kasą  S.  L. O d tego  o b o w ią zk u  nie m oże  
u ch y lić  sią  żad en  zarząd , k o ło . cz ło n ek , 
ani żad en  ś w ia t ły  ch łop , i w s z y s c y  m u
sz ą  w y k a z a ć  taką zw a r to ść  i so lid arn ość , 
jaką p rzejaw ili 8-g o  w rześn ia  1935 r.

W i e r z e  m o cn o ,  że  ape l  mój .  j ako  t y m 
c z a s o w e g o  k i e r o w n i k a  S. L. woj .  k i e l e c 
k i ego  zna jdz i e  o d z e w  w  u m y s ł a c h  l u d o w 
ców ,  k t ó r z y ,  d o ce n i a i ą c  w ie lk o ś ć  i w a ż 
n o ść  s p r a w  ch łop sk i ch ,  z ł o ż o n y c h  w r ęce  
p o w o ł a n y c h  p r z e z  K o n g r e s  w ł a d z  n a c z e l 
n y c h  S. L.  — dopi l nują ,  a b y  k a ż d y  cz ło 
n ek  n i e t j  Iko w y k u n i ł  l e g i t y m a c j ą  i z ł o 
ż y ł  o f i a rą  n a  s a m o d z i e l n y  fund us z  c h ł o p 
ski ,  a le  r ó w n i e ż  z a p r e n u m e r o w a ł  j ed no  
z  p i sm l u d o w y c h :  . .Rielony S z t a n d a r " ,
„ P i a s t a " ,  „C h ło n sk i e  Z y c ' e  G o s p o d a r 
cze" ,  „ G a z e t ą  G ru d z i ą d z k ą " .

T r z e b a  ldt in w ied z i e ć ,  żc zb l i ż ą  sie cło 
n a s  P o l s k a  L u d o w a  a le  s k o r o _ m n  b y ć  
t r w a ł a ,  mus i  b y ć  o p a r t a  n a :  św ia t ły m ,

naszych działaczy 
ftielecMem

m ąd rym , zo rg a n izo w a n y m , u sp o łeczn io 
n ym  ch ło p ie . T a k i e g o  c h ło p a  w y c h o w a  
p r a s a  l u d o w a  o r a z  ' ż y w y  udz i a ł  w  o r g a 
n i zac j ach ,  s a m o r z ą d a c h ,  w s p ó ł d z i e l c zo 
ści .  Z a t e m  do p r a c y ,  o ś w i a t y  i o r g a n i z a 
cji O b y w a t e l e !  P o t r ó j m y  czu jnoś ć ,  p o 
m n ó ż m y  of i arne  w. bo  w r o g o w i e  ws i  nie 
śpią .  ale m y ś l ą  w  jak i  sp o s o h  na s  p o r ó ż 
nić,  podz i e l i ć  na  ró żne  g rupki ,  w y stą p n ią c  
z ra d y k a ln y m  p rogram em  i h asłam i, 
k t ó r y m i  z r ę c zn i e  u k r y t e  s a :  fa łsz  i o b łu 
da, r ozb i j a j ą ce  j e d no ś ć  ch ło p s ka  i sp o i 
s t o ść  na sz e j  o rgani zac j i .

DR. J A N  J A W O R S K L
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K oło S tro n n ictw a  L u d o w eg o  i K olo „Zni
cza"  w' T y lm a n o w ej, p o w ia t N o w y  T arg. 
p r z e s ła ło  do redakcji n a sze ,u a .r ty sty czn ie  
w y k o n a n e  p o w in sz o w a n ie  d!o p, W in cen 

teg o  Y G icsa z okazj i  , ego  im ien iu .

Wradome&er ze SCąótia
W o ł a m g  o  w ivfl> orvfl

śląska Ruda Wojewódzka uchwaliła prze 
cUeżyć Sejmowi Śi- projekt us t awy przędła- 
żAjącei kiifloncję wydziałów gminnych.  Wia 
domość ta pcar-uszjła do żyw ego hidnośA J„d-  
nt sie cieszą, drudzy złorzeczą.  Cieszą s i e  ci, 
k tórzy nie mają  czystego Jii/miciiia. lub s t ra 
cili zaufanie obywateli ,  a jednak chcieliby się 
ut rzymać przy r/.yJaeli, a klną ci. którym 
rządy niektórych panów się już przyjadły.
Mówi s :c głośno o tem. że saii-SSn br/i sią pn- 
iprostn_ w yiborów i dlatego przewleka.

Na Siąstoa. Starostw;-, r o w i ą z a ł y  | l i c a  wc-  
dzćdó-w gnilnriycii a r,a h miejsAo .potwo
rzyły komisaryczne rady i trw-.wa te rza.dy 
ikotnisafekie latami. N;ektó:’/ y  czteit-kc w iii rad 
.Siiiiunych //.mol:, inni nrzenieiri sią do w- 
npch sn * !  (n. p. Ochaby J). i c-hecnio inado 
jest  suiln, gdzitin* wszystko bvlo w  ■oor/ad- 
ka.

Druga bciączka to W ydziały Dróg Powia
towych. Niby to Ina być sui i  /rzad, a jednak 
wyborów nic było cttl piętnastu lał. Jurek z 
Kępki wdaje się członkostwo Wytteipki otrwc- 
maT dożywotaio.  Czy -tea Syszyłby sobie i,r.- 
wycii wyborów ? W szak uui tam doterze, a

nikt go l ic MMWtii. że go Lditeść wymierzc.
Trzecia w r c s M ń e  rzeefc u; Izba Rolnicza.

P- prezFs w y^ ;';••!ivje i:a l u d o w c ó w  i ' a bCya
gortiwUe o ./p«'ai;ę v, i \ m  swi»:x ,  bo już. wy
borów n: i.wlę. Zapomniał,  żc z ręki l«dcw-
ców ten i lasty k ą s e k  osrcytrrał.

A có'Z . s a i m .Y i i i  o e s k i w i o  ś l ą s c y ?  P r o j e k 
ty  u s t a w  prze-dki;.  on e  przez, w o j e w o d ę  
f M w - a la j ą  jc  nie z m i e n i w s z y  w nłcii ani k r e 
ski. T c ; i  S e jm  t> jii'ż n a p e w u o  p r z e s z e d ł  
■w-yzt-lkie oczcK iw tm i? .  J a k  pt> u iuycli  h a r a t : - 
•ków zo,pewnie sa n i  kVr,.iewoJa S'ię nie
kpoc:zA".vąi. I-ile! w .en i rK t .  nłc  c ó ż  to m oże  
o b a lu u t i i ć  |v ,:nVw p o s łó w ,  hu ::kż J o b p z c .  d i e 
ty sa. a to  tanin:,  lie-żby to w y l j o n a u f  t n - . r ó w  
r .o w ł  ćli d r ó b .  l>b obw nlow a : .o  rzek  za  te 
d jeuy. P t :n o w ie  c u .c m y ś l ą  s ię  też  H k f tz y -  
w a ć  'na -wieś. W y s t a r c z y ł o ,  że' p r z y s z l i  pnset  
w y b o i a m i  że  ąlei^y e u / z "  mili. OŻłn.' /s:eui 
Al-ąskiej R .ly W r j e w u - J z k i e j  je s t  k i .  G r im m .  
Szm»v. iek kpLpy u u ś d c ę  l ą d e m  •ż'.'je, a le  w i 
du.' i o n  m e  s ł y s z y  t e g o  s z e m ra : : :n ,  łub  iń r rn a  
•sdwngi zz .b rać  g ło su .

My udroezen: ł ?  poci<Sz;wiyj jediiem tyl
ko. że  to j-rttś d łu g o  >ro p y t r w u .

Rl.CH ORGANIZACYJNY \V POMIECIE 
GORLICKIM

Po Kongresie Str.  Lud., praca  organi.zrffl 
cyjna w tut- powiecie wre w całej pełni, do
wodem czego jest szereg odbytych zgroma
dzeń ludowych.  W 'grudniu i w styczniu. cd- 
Ecły się wielkie zgromadzenia ludowe w 
Rzepienniku Strzyżew skini, Łużnej) M oszcze
nicy i Rozcmbarku. pozatefcij odby ły się ze
bra,! a organizacyjne w Rzep. Marcjszewskiim  
Rzep. Biskupim. Rzep. Suchym. Sitnicy. Tu
rzy i Olszyliach. Sprawozdania  z Kongresu 
•złożyli m» cibyrecl i  •;ęrc.niad*eiiiach, p. preĄ 
zes Zar.z. Pow.  Martyka i p. Mgr. Dusza Jan. 
Bardzo iic*ny udział d i i opów yve wszysikich 
zygroanadzeniach świaidczy o niezwyklean za- 
iuteTesowauLu się nowym p rosr amem ludo- 
wymi. k tóry eupełnie odpowiada interesom 
m,as ludowych i jest wyrazem ich woli. Na 
wszystkich zebraniach wpisało się po kilku
dziesięciu nowych członków. Należy zazna
czyć. żc wśród chłopów panuje niesłyjłuyjio 
rozgoryczenie s-powodu nieobjęcia amncst ją 
emigrantów poli tycznych,  a w szczególności 
Witos i s pr awa ta nadal u chłopów zostaje 
■raną niazaigojołną dopóty dopóki ' twarde i 
jędi ranyślne  żądrji ia chłopóvy, wołające dalej

o  : : i i i :k  s t i ę  d l a  . p r e z c  *
*iS.il.a uwA^hidiiiopę.

W t.;va i ;ow r.tfc z j- 
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P O W A Ż N E  D O W IE R C E M F . R O PY  I G A 
ZU W  ZAG ŁĘBIU  KROŚNIĘSK1EM .

Dnia  7 . . i y ezn i a  19J6 r. do w i e r c o n o  v  
J a s z c z w i ,  p o w i a t  Krosno , ,  na kop aln i ,.J«- 
s ło -J a s z c z e w ‘‘, t ialcżąCci  do  f i rmy  G a ; -  
t e n b e r s  i S c h r o y c r ,  o t w ó r  nr .  2. z p o c z ą t 
k o w ą  p ro d u k c j ą ,  w y n o s z ą c  o k o t o  6 c y 
stern  rop y  d z ien n ie  i 60 m etró w  s z e ś c ie n 
n ych  g a zu  na m inutą z  g łę b o k o śc i GCS 
m etró w  w  r u r a c h  s z e ś c i o c a l o w y c h .  R opa  
w y p ły w a  z  o tw o ru  sa m o czy n n ie . P o  cz t e 
r e c h  dn i ach  p r o d u k c j a  r o p y  w y n o s i ł a  
j e s z c z e  ok o ł o  pó ł t o r e j  c y s t e r n y  dz i enn ie .

D o w i e r c e n i e  t ak  p o w a ż n e j ,  j ak  na  n a 
s z e  s t o s un k i ,  p rodu kc j i  r o p y  i gazu .  w y 
w o ł a ł o  w  s t e r a c h  naf t  o wysil i  d u ż e  z a i n t e 
r e s o w a n i e ,  i f m b a r d z i e i ,  żc  już od  s z e r e g u  
la t  n ie  d o w i e r c o n o  w  tut .  z a g ł ę b iu  t ak  
zu acz ne f  obf i to śc i  r o p y .
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„Proito” poHiyko ?<nqrani<zna
t io t y c l w b - i  z? ę ran.',czna w  Pol sce  na leży
S tórcy s?o  ' S t w o ^ 3- Pa " S tw o^ ° >  n l
j ą  ż a d n eg o  w  ' ° P ulJa 1 5eJm "iu m a 
sie n r z e d n n i T  d Q,- zywiscie ,  w  ok re -  
s p r a w y 7 n  n ? " '  byf °  i nacze->- W ó w c z a s  
d z o  czesfo n. yK', z.a « r a " * « n e j  b y ły  b a r 
tnie l n i n i t  ° lll0tCnl dyskus j i  W sej -  
a  dzienniki  n°VVle, • udziclal i  w y j a śn i eń ,  
c j e  i m a t e r i i ł  ' ^ C zrocl ,owc i n fo nn a -  
s ( k o  c r f  w V  .°-'n a w i a ’y  o b s z e f ™  w sz y -  
M o w y  ' min- 'H‘Z w z a k r c s  k ‘j  pol i tyki ,  
wial i  z ad  •°W' w  k !b ry c"  P rzeds f a -
grani cz- l ei  ‘ CClt P ° lskiei pol i tyki  z a -
i nnvi’h"' ■ -ll‘J s t o s u n e k  do pol i tyki  
d a r z e n - P 3 by ty  z;‘wsz e  wiclki cm w y 
g ę  o n i 'C:m ’ skl lPiaj , iccni na  cz a s  j a k i ś  u w a -  
ł>f opmj i  publ i czne j .

CaieS ^ ' m P°,n i a j ° w y ,  k tó ry  t a k  zuboży ł  
t a k ż e  >- e - P ° ' , tyczne  w  Po I s ce> ' vyw ar i  
po l i tyk i  «  UJC.m n y  w P, yw  dz i edz inę  
f a ł k r n  ■ g r a n l c z n c t- O d sun i ę t o  od niej
w i d i z ń i P  a SPOieCZC,' ShVO 1 se^  
w'i  h  , 5  Zdn, l la’ ze w y s t a r c zy ,  g d y  s p r a 
no'  OSÓll T e " 3 *! ' l? bę<Ji:' e niCliCZn°  6 r° -  
" 0r s 7vł ’ . 11 rzeczy  j es zcze się do -
d / i a ł  R y n i a r s z ‘ Pi , sudski  z a p o w ie -  
B ra n r r , n  •UJnmie P rowacJzcnie pol i tyki  z a -  
z ie<ine"CJł W s 'v“ ' e r f ce- Po mn ie j s zy ło  to 
n i s t r d u  Sl' o n y . .s an iodz i c ł ność  i rolę mi -  
fe , ’ z d rug i e j  —  p rzez  to,  że  po l i tykę
s t w o  ? u n f n°  ni f z w y k , 'l t a j emn iczośc i ą !  
rodzTi i .  i s zc rok ,e  P0,e d l a  wsze lk i ego  
rzeń  n d !l m -v! !ów,  p r zyp us zcz eń  i pode j -  
k o r z u E  t° mŁS,usznycIb ole z a w s z e  nie
bie  ' po łożen i a  Polski  n a  t e r e -
n ,e  m i ę d z y n a ro d o w y m .
7 n w y s t ą p i e n i a  m i n i s t r ó w  s p r a w

S S f f i « T , .« '  scjlnic * *  *'? b £ & .
f a k t ó w  , S p o ł ecz e ńs tw o  s t a w a ł o  w o b e c  
s t o  n d o k o n a nycli ,  a  p i sma  b a rd z o  czę-
k ó w  nni  ,nacl1 ‘ z m i e r z e n i a c h  k i e rown i -  
dvwaNr  • J P°lllykl za g r an i c z ne j  d o w ia -  
s a c h  n z p r a s y  ob ce j- w- o s t a tn i ch  cza-  

“ p r zew ażn i e  niemiecki ej .
w l e n n  ^ c l l . 'V3 runkach z a p o w ie d ź  p r z e m ó 
wi cńr m m is , r a  Bec ka  w  se jm o w e j  komi -  
Z , ; p r a w  z a g ra n i c z n y c h  m us i a ł a  w zb udz i ć  

z a in t e r e s ow an i e .  W o b e c  zobo j e tn i e -  
w t n a  *p r a w y  p a ń s t w o w e ,  k tó r e  og a r nę ło  

Sżystkie w a r s t w y  w  Pols ce ,  z a in t e r e s o 
w a n i e  to n ie  by ło  t ak  wielkie ,  j a k  b y w a ło  
po p rz edn io ,  m e  mnie j  j e d n a k  is tniało.  T e -  
- u nie m o ż n a  zap r zec zyć .

minP ° R p t k j e / ^ an i e ’ c z y  p r z em ó wi en i e  
n a  i .  r  w y c z e r p u j ą c ą  o d p o w i e d ź
d L  s J ' CZrW Py t a n i a , k t ó r e  r a z  p o ' r a z  r o -  
" 7  ę  w  z w i ?*ku  z  s y t u a c j ą  m i ę d z y n a 
r o d o w ą ,  z  po ło żen i e m Po lak i  i z  je  I po l i 
t y k ą  za g ra n i c zn ą .  O b a w i a ć  s ię na l e ży  że 
o ś w ia d c z e n i e  m in is t ra  n ie  bę d z i e  u w a ż a n e  
z a  o d p o w ie d z  w y s t a r c z a j ą c ą .  Bo  choc iaż  
min.  Leck  po ruszy ł  p r a w i e  w szy s t k i e  s p r a 
w y ,  k tó r e  na l eżą  .— pol i tyki  z ag ran i czne j ,  

j e d n a k  uczyn i ł  t o  b a r d z o  p o w ie r z c h o w -  
"  e , m e  s i ęg a j ą c  g ł ęb ie j  w  t r e ść  i zn acz c -  
c ie  f o k ° n.y w'ująeych.  się p r z em ian  na  św ic -  

i Zb li ża jących  się g ro ź n y c h  w y da rz eń .

-nici  mÓ,wif m in ‘ Bc ck  0 s i 0 -
s y ń s t r .  i /■ z b ro j n e g o  z a t a r g u  ab i -  
s y n s k o - w ł o sk i cg o  o r a z  s ankcj i ,  powz ię -

T o  rn  J Sp,raT e p r zcz  Li« ?  N a r o d ó w .
n ie  h L P° W]eCZl'd,  miniAter  w  i e ł kwesfj i ,
S e f  z a s t r z eż e "- P o 's'ka, a c zk o l w i e k  
"  e z a in t e r e s o w a n a  b e z po ś r ed n io  w  z a t a r 
gu .  mus ia ł a  w z i ą ć  udzi a ł  w  akcj i  p r zec iw
w ó h e S T ’ i b °  • teR°  W’y m a g a l a  l o j a lność

bec  Ligi ,  k t ór e j  j es t  c z łonki em,  j ak  do-  
rze z ro z u m ia n y  w ł a s n y  je j  in t eres .  P o l 
k a  p o w i n n a  po p i e r a ć  k a ż d ą  akcję ,  k tó r a  

e  a a , ? elu u t r zy m a n i e  i r oz sze r zen i e  z a -  
n f p , i Z r? VVCi(0 b ez p i e cz eń s tw a ,  a w la ś -  
mmoiH. J a . *£* N a r o d ó w  jes t  p i e r w s za  na  
s t a n i m t i  n  Pr(>bą w  t ym k i erunku.  I nne  
n i a  Po l sk i  b y ło b y  -nie do p o m y ś l c -

w W- Swcm p rze mó wie n iu  naz-  
kie n r  -t pv ! i fykę z a g r a n i c z n ą  n iczwy-  
i to  i ! '  • N i e wą tp l iw ie  jes t  o n a  taką
o  k t ń r J i h  Z ty'c!, , v ,ko P^ yc z y i i ,
k t ó r ,  f  • ^ sPornniaf- Po l i t yka  p ań s t w a ,
s i e  dzi ' e;«SClWie* zna j az^a  po z a  tein,  eo 
k t ó r a  stoi  n,a ^ renie m ię d zy n a ro d o w y m ,  
w y d a r z e ń  da l e ka  0,;i r o z g r y w a j ą c y c h  się
g o  w p ł y V a  Z r ]Craiąc n a  n ie  ż a d n e -
tu ac j a  Po lski  na J CSt w  (cj cllvvlli sy"
ty lko  p r o s t ą  b 7 n i k  . b y ć - i n " ą ’ j ?-k

Ko le jno  d o tk n ą ł  min p „  -i. .
s t o s u n k ó w  z Rosją  i N i emcami  i w’ z w i ą z 
ku z tern w s p o m n i a ł  t akże  n r m , , -  - • o  
munj i .  Jeśli  chodz i  o Ros ję  So w ie ck ą  to 
Po chw a l i ł  się minis ter ,  że z a w i e r a . -
po ro zu m ien i e  czyli t ak  z w a n y  p a f f  u l a ^  
w> je j  j a k b y  wy jśc i e  n a  s z L o W  ś w ia t  
zbb ży ł  j ą  do  innych  zac ho dn i c h  p a ń s t w ’ 
W  u w a d z e  tej  jes t  dużo  s ł usznośc i  aTe
r ó t Um v nia  P :e z a u w a ż y ć  P rzy i em,  że’ p o 
r o zu m ie n i a  t e g o  m e  u m i a n o  po g ł ę b i ć  i w y 
c i ą g n ą ć  z  n i e g o  m oż l iw ych  korzyśc i .  O  no
rozum ien iu  z N iemc a mi  powiedz i a ł  rnini- 

* zc ca!y ś w ia t  u w a ż a  j c  za  j ednt j

z na jw ażn i e j s z ych  w y d a r z e ń  w pol i tyce 
mię dz yn a r o do w e j .  Co się tyczy  P ranc j i  i 
Rumunj i .  to og ra n i c zy ł  się iułn. B»ck d o  
po tw ie r dze n i a ,  że so ju sz  Po lski  % n iemi  
n ada l  i s tnieje i że Po l s ka  p o z os t a j e  w i e r 
ną  w y n ik a j ąc y m  z t ego so ju szu  z o b o w i ą 
zan iom.  R o z p ra w iw s z y  się z L i twą ,  które j  
j eden  z min i s t rów ,  j ak  to u s t a lo no  na  p r o 
cesie t e ro ry s tó w  ukra ińsk ich ,  pop ie r a ł  ich 
akc ję  p rzec iw  Polsce ,  p r zeszed ł  mini s te r  
do sto su n k ów  z C zech osłow acją . Mini 
s t er  u w a ż a  za zbędn e  r o z m o w y  d y p l o m a 
tyczne .  sądz i  b o w ie m ,  że w y s t a r c z y  p o 
p r a w a  po łożen i a  l udności  polskiej  w Cz e 
chos łowacj i ,  a  a tm os f e r a  pol i tyczna  mię
dzy temi pa ń s t w a m i  zar az  się wy ja śn i .  
Oś wiadczen i e ,  choć  b a r d z o  o s t rożne ,  op i-  
nja polska, d ocen iając w a g ę  porozum ien ia

z C zech osłow acją , przyjm ie n iew ątp liw ie  
z uznaniem .

T a k  w  og ó ln yc h  za ry s a c h  p r z ed s t a w ia  
się . . p ros t a"  po l i t yka  za g ran i c zn a ,  p r o w a 
dz ona  t e r az  j uż  samodzi e ln ie  p r zez  min.  
Becka.  G o dz ąc  się, że d ob ra  pol i tyka z a 
g r a n i cz n a  nie koniecznie  mus i  być  ba rd zo  
sko m pl ik o w a na ,  s ą dz im y  j ed nak ,  ż eby  jej 
się p r zyda ło  t rochę b a r w y  i życia .  W ó w 
czas  być  może .  s i a ł aby  się w yra z i s t s zą  
za s adn i cza  t inja polskie j  pol i tyki  z a g r a 
nicznej  i to nie na  tle t eo r e tycznych  z a 
gadni eń ,  na  k tór e  można  p a t r z eć  tak czy 
inaczej ,  ale w o b e c  na j żywo tn i e j s zyc h  in te 
r e sów  polskich,  w  sp r aw ac h ,  że t a k  p o 
wiemy .  ria cod/. ień,  k ló r e  nie dziś,  to j u 
t ro m o g ą  zna leźć  się n a  p o rz ą d k u  dzien-  
nvm.  D.

Flotylla angielskich torpedowców przybyła ostatnio do portu Pireus w Grecji,

€o m s z t Ę  i n n
Skonczyt się okres dekretów

Kilka pism omawia wyniki akcji rządu tm 
podstawie pełnomocnictw. „A. B. C.“' przy- 
znaje, że p. Kwiatkowski zrobił duży krok na 
drodze do zrównoważenia budżetu.

„C h odzi jednak o (o. b y  p r z y w r ó 
cenie rów now agi b u d żeto w ej mlałn cha
rak ter (rw a ły  - -  a i o w ią że  s / ę  nieraz-  
dzie ln ie  z  ogólna, sy tu a c ją  gosp o d a r
stw a  spo łeczn ego  i jego  silą p łatn iczą, 
k tóra  p o zo sta je  nu bardzo  niskim  po 
ziom ic.

Taksam o zaś dopiero  w  miarą u p ły
wu czasu  p o k a że  sie, c : y  akcja  d o sto 
sow ania cen p rze m y s ło w y c h  do  obec
nej s ity  n a b yw c ze j pien iądza spełniła  
n adzieje . Jak do tąd , już się  na niej ir  
w idoczn ia ją  pow ażn e  r y s y ,  w  szc ze g ó l
n ości zn iżka cen n ie dociera  w n a le ży 
ty m  stopniu do bezpośredn iego  konsu
menta."
Jednym z najważniejszych dekretów, wyda

nych na podstawie pełnomocnictw, by/a fton- 
wrrsja pożyczek p~' ‘ n-y W tej sprawie 
zabiera glos „Kttrjer Poznański", zaznaczając, 
że zwykle konwersja jest dobrowolna. W tyin 
wypadku jest Inaczej.

„O procentow anie n ow ej p o ży c zk i  
w yn o s ić  b ęd z ie  4 od  sta . P osiadacze  
o b lig a cy j p o ży c zk o w y c h  stracą  z--i -n 
na oprocentow ania od  1 do  2 proc. S n ą 
cą te ż  n iek iedy na kursie sw ych  pa 
p ie ró w , juk np. p r z y  4-proc. prem io
w ej p o ży c zk i in w e s tyc y jn e j, k tórej o- 
sta tn i kurs g ie łd o w y  w yn osił lllć iO  zł., 
g d y  p r z y  konw ersji p rzy jm o w a ć  się  be . 
d z ic  k w s  nom inalny s to  za  sto."  
Konwersja odbywa się w ięc kosztem społe

czeństwa coprawda naogół kosztem warstw za
możniejszych.

„Z yska ją  na niej bodaj ty lk o  te  s z e 
rokie r ze sze  urzędn ików  i obyw ate li, 
k tó re  iv sw oim  czasie  p o d p isa ły  t. t i r .  
p o ży c zk ę  narodow ą. O becnie stracą  
w p ra w d zie  na oprocentowaniu, oła bę
dą m o g ły  p rzyn a jm n ie j upłynnić obli
g a c je  te j  p o ży c zk i, k tóra  —  niedopu
szczon a  na ryn ek  g ie łd o w y  —  p r z e d 
staw iała  n iem alże kapitał m a rtw y  w  
rękach ludzi, b a rd zo  po trzebu jących  g o 
tów ki.

To je s t  —  z  punktu w idzen ia  intc 
resó w  szerok ich  kół spo łeczeń stw a  -  
bodaj jedyn ą  jasną stroną konwersji. 
Dla in teresów  skarbu o c zy w iśc ie  spra
wa p rzed sta w ia  s ię  korzystn ie."
Obi'cza się, że oszczędności na orocentach 

wyniosą dwadzieścia kilka tnij. zł. rocznie.

Mniejwkcej jeden procent całego budżetu. Ale 
jeszcze i po tej konwersji wydatki na spłatę i 
oprocentowanie diugów wewnętrznych będą o 
wiele większe, niż przed okresem sanacyjnym.

0 mowie min, Becka
„Głos Narodu" nie podziela poglądu p.

^ • - - -  stosu-' i zagranicą.

„U kłady i  p a k ty  m uszą b y ć  bow iem  
i są ty lk o  w ykładn ik iem  g łę b szyc h  idei 
o ży w ia ją c yc h  spo łeczeń stw a  i na ty c h  
w łaśnie ideach , jako  trw a łych  p o d sta 
wach n a leży  budow ać fo rm y w s p ó łży 
cia m ię d zy  narodam i. T ylk o  taka po li
ty k a  zagran iczna , k tóra  po tra li tv.v* 
czu ć  tc  naturalne, iv spo łeczeń stw ie  
tk w ią ce  założen ia  i do  nich d o sto so w a ć  
zaw ieran e u k łady i p a k ty , m oże  is to t
nie odpow iadać in teresom  paiistwa."
Zdaniem „Kurjera Warszawskiego" środowe 

expose p. Becka było popularnym wykładem  
zasad, obowiązujących dzisiejszą dyplomację 
polską. Przyda się taki wykład świeżo obra
nym posłom.

„ T ylko , p o ją w szy  tv ten  sposób  
w c zo ra js ze  zadan ie p. m in istra, m o że
m y  zrozu m ieć, d laczego  jeg o  expose  
zaw iera ło  tak  m ało b ie żą cych  w ska
zó w ek  kon kretn ych , a za to  tak  g łębo 
ko  się zan u rzyło  iv c z y s ty c h  ogólni
kach."
Za wielki brak uważa „Kurjer Warszawski" 

pomijanie milczeniem rozsiewanych zagranicą 
pogłosek o stosunku Polski do Francji i Ru
ni unji.

„G łębsze zn aczen ie  p r zy p is ze m y  
ośw iadczeniu  m inistra, d o tyczą cem u  
p o lityk i w obec C zech osłow acji. B ę d ń e  
o niej p rzed cw szys tk iern  d ecyd o w a ło , 
według p. B ecka, „ trak tow an ie P ola
ków  w  C zechosłow acji" . J e s zc ze  nie
w iadom o, iv jakim  stopniu m ożna in ż  
lic z y ć  na upragnioną p r ze z  znaczną  
w ięk szo ść  w  P o lsce popraw ę stosun 
kó w  polsko-czech osłow ack ich . N a to 
m iast w yg łoszon a  p rze z  p. B ecka za 
sada każe nam sp o d ziew a ć się , ż e  tro 
ska o m n iejszość  po lską  o ży w i p. m ini
stra rów nież i  w te d y , g d y  jeg o  w zrok  
zw róci się ku N iem com , g d zie , jak  w ia
dom o, położenie dziesięciokro tn ie lic z 
n ie jszych  P o laków  je s t m eskoiiczen ie  
g o rsze  od położenia P o laków  tv C zech a , 
slow acji. W c zo ra js ze  ośw iadczen ie  m i
n istra  należy, u w ażać pod  ty m  w zg lę 

dem  za  w szechstronn e zobow iązanie, na 
którego  w ykonanie pp. posłow ie powili- 
niby zw ró c ić  specjalną uwagę. N icm asz 
bow iem  żadn ej racji do  specjalnej poli
ty k i tu, a specja lnej tam. Nie można  
dbać o los 100 ty s ię c y  P olaków  tu, a 
le k ce w a ży ć  okropn ej doli / ' 4  miliona 
P olaków  tam .

Ani słów ka  u> przem ów ieniu  p. Becka  
o Gdańsku. T ym cza sem  ju ż lada dzień  
R ada l.. N. za jm ie sie  kilku sprerwatni 
gdańskiem i."
Na łaniach „Robotnika" p. Czapiński cha- 

ralderyzuje expose jako mgłę.
„Mgła... O to  is to tn y  ch arakter krót

kiego cxposc. M ały s trzęp e k  m gły. 
P rzc z  tę  m głę zda ją  s ię  niejasno p rze .  
zierać kon tury pew n ego  zw rotu . C zy  
is to tn ie  tak?  K a żd y  tatern ik  w ie, jak  
niepew ną, ja k  zaw odną je s t  m gła, jak  
deform u je w s zy s tk ie  za ry sy .

O gólnem  w rażen iem  dość m inoro
w ego  ex p o sc  je s t b łądzen ie w śród  
sp rzeczn ych  orjen laey j. D laczego nie 
w y p o w ied zia n o  w yra źn ych  s łó w  o  po 
g o rszo n ych  stosunkach z  Francją, Ru. 
munją, z  Z SSR ?

B łądzen ie  m e  m gle? J es t to  napraw 
d ę  J u k  sus"  d la  coraz bardziej sam ol- 
n ieiącci Polski!"
Pisma sanacyjne chwalą naturalnie mowę, 

jak mogą.
„Nasz Przegląd" twierdzi, jakoby w  ostat

nich czasach stanowisko p. Becka wzmocniło 
się.

„P. m in ister B cck  m ilczał w  ciągu  
wiciu m iesięcy . U k a zy w a ły  s ie  różne  
p og łosk i na tem at jeg o  po lityk i. Prasa  
zagran iczna  uzupełniała je  kom enta
rzam i. N ikt u rzędow o  nic za p rzecza ł 
ty m  w iadom ościom . Pan m in ister B eck  
ch orow ał w  ty m  czasie , w rócił do zd ro 
wia. m iał m ożn ość czy tan ia  tych  
w szy s tk ic h  raportów , a le  nie reagow ał. 
D opiero po  w izy c ie  na Zamku zo s ta ły  
ro zp ro szo n e  w szy s tk ie  w ątp liw ości, w y 
jaśn ione zo sta ło , że  pan m in ister Spraw  
Zagran icznych  Beck je s t m ocnym  pa
nem na u licy  W ierzb o w ej, ż e  zasiadać  
b ęd z ie  iv odnow ionym  gmachu."

Subwencje dla sanacji w Argentynie
Z okazji zamienienia „Głosu Polskiego" w 

Buenos Aires na tygodnik, jedno z tamtejszych 
pism, „Codz. Niezależny Kurjer Polski" po
daje;

„C odziennie w y c h o d zą c y  „Glos Pol
ski" pochłonął p r ze d e w szy s tk ie m  ofia
ry , k tó re  W y c h o d ż tw o  P o lsk ie  z ło ży ło  
na u lundowanic „Donut Polskiego". B y .  
lo  te g o  p rze sz ło  13.000 p esów , k tó re  
zu ży to  n iew łaściw ie , nic p y ta ją c  się  
tych , k tó rz y  p ien iądze składali do  zau
fanych  rąk. Fundusz ulotnił s ię  b ez  śia•  
da, co pozostaw iło  osad  g o r y c z y  w  ser
cach zaw iedzion ych  em igran tów .

„P laców ka O ficjalna z funduszów  
rzą d o w ych  ło ży ła  na oficja lny dziennik  
sta łe  i jedn orazow e subw encje, k tó re  w 
sum ie doch odzić  m ogą do  10 ty s . pesów  
lub w ięcej, nie lic ząc  w ca le  p en sy j re
daktorów , opłacanych  w p ro st z  W  ar s za .  
w y .

„Bank P. K- O. d o ło ży ł do  oficjalne
go  dziennika kilka ty s ię c y  pesów , a p. 
A. W  AU O rso rów nież k ilkanaście ty s ię 
cy . R azem  za tem  stracon o  b ezp o w ro t
nie na codziennem  w ydaw an iu  „Głosu  
Polskiego" od 30 do  40 ty s . pesów ."  
Żako brakło pieniędzy na schronisko <F 

emigrantów i na szkolnictwo polskie. Tak tc 
gospodaruje się w  resorcie p. Becka.

Nowy angielski typ samolotu metalowej kon
strukcji, będący prawdziwą rewelacją w  lot

nictwie wojskowem.
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Z polityki zagraniczne!

NOWE. P O M Y SŁ Y .
A c z k o lw ie k  n i e p o w o d z e n i e  p r o p o zy c j i  

p a r y s k i c h  uc zy n i ł o  F r a n c j e  i Angl ie  b a r 
dziej  o s t ro ż n e m i  w  p o d e j m o w a n i u  ie p o 
ś r e d n i c t w a  m i e d z y  M ł o c k a m i  a  A b i s y 
nią i ch oc i aż  w  jp a r yżu  i L o n d y n i e  p a n u 
je pog l ąd ,  że w ł a ś c i w i e  t e r a z  m a  g łos  
Mussol i ni ,  to j e d n a k  nie m i lkną  pogłosk i ,  
że  już w  na jb l i ż s zy m  cz a s i e  p o n o w i o n e  
bed ą  p r ó b y  sk ł o n i en i a  W ł o c h  do  z a p r z e 
s t a n i a  v  o jny .  T y m  r a z e m  m a  sie po d j ą ć  
t ego  n i e w d z i ę c z n e g o  za d a n i a  i S u j n ,  k tó -  
t a  z a p ro j e k tu j e  w y s ł a n i e  spec j a lne j  k o 
misj i  ś l edcze j  c e l e m z b a d a n i a  na  mie js cu  
m oż l iw oś c i  r o zc i ą g n i ę c i a  n ad  Ab i syn i a  
m a n d a t u  Ligi  N a r o d ó w ,  co  n a l e ż y  r o z u 
m i e ć  w  ten spos ób ,  że  ta  i n s ty t u c j a  m i a 
ł a b y  f am s w y c h  p r ze d s t a w ic i e l i  nie t y lko  
W' c h a r a k t e r z e  d o r a d c ó w ,  ale i ko n i ro l c -  
l ó w  r z ą d u  a b i s y ń s k i e g o ,  k t ó r y  m u s i a ł b y  
s ie z r z e c  czyści  sw e j  n iezbl c m o ś c i  na  
r z e c z  Ligi  N a r o d ó w  c z y  tei- p a ń s t w ,  s p e ł 
n i a j ą c yc h  c z y n n o ś c i  m a n d a t o w e  z jej r a 
mieni a .  M o ż n a  p r z y p u s z c z a ć ,  że  w ś r ó d  
t y ch  p a ń s t w  z n a l a z ł y b y  sie w  p i e r 
w s z y m  r zę dz i e  W ł o c h y ,  j ako  p ig u ł ka  o- 
s ł a d z a j ą c a  Mus so l i n i em u  d o t y c h c z a s o w e  
n i ep o w o d z e n i a .  MusoOliui  w y c o f a ł b y  sie 
w ó w c z a s  z Ab isyn i i  i z a d o w o l i ł b y  s ię k o 
r z y ś c i a m i  g o s p o d a r c z y m i .  P o m y s ł  t e ł  \. y-  
da j e  sie z b y t  t r u d n y  do  u r z e c z y w i s t n i e 
nia.  N a w e t  g d y b y  MussoMfli sie zgod z i ł  
na  meg o ,  w ą t p l i w a  j es t  z g o d a  c e s a r z a  
a b i s y ńs k i e g o .  Ma ł o  j es t  p r a w d o p o d o b n e ,  
ż e b y  du ł  sie sk ł on i ć  do  p r z y j ę c i a  m a n d a 
tu Ligi  N a r o d ó w ,  o k t ó r y  ani  nie z a b i e 
gał ,  ani  nic pros i ł .

C O  ,TLN M U SSO L IN I N A R O B IŁ ...
N o tu j e m y  te po g ło sk i ,  a le  nie s ą d z i 

my .  ż e b y  na l e ż a ł o  p r z y w i ą z y w a ć  do nich 
w ię k sz a  wt igę.  T r z e b a  na  n ie  p a t r z e ć  
t y l ko  j ako  na  d o w ó d  t ych  t r udnośc i ,  j a 
kie w y t w o r z y ł o  w  Sturopie l e k k o m y ś l n e  
r o z p ę t a n i e  p r z e z  M u s so h n i e g o  w o jn y  z 
Ab i syn i a .  7. j ednej  s t r o n y  s a m  zn a l a z ł - s i e  
w  po łożen iu ,  z k tó r e g o  w y j ś c i e  s t a j e  sie 
c o r a z  t r udn i e j s ze ,  z d rug i e j  —  u t ru dn i ł  
n i e zm ie rn i e  sy t u a c j e  t y ch  p a ń s t w ,  k t ó r e  
w s p ó ł p r a c e  z W ł o c h a m i  u w a ż a ł y  za  •ka 
mień w ę g i e ln y  sw e j  pol i tyki .  F a u s t  wu 
te — Anglju i F r a n c j a  z a w a r ł y  z W ł o 
ch a m i  u k ł a d  w  S t r e s i e ,  w p r a w  dz i e  mc  
w y m i e r z o n y  b e z p o ś r e d n i o  p r z e c i w k o  
N iem co m ,  ale u s t a l a j ą cy  p o d s t a w y  .wspól
ne g o  d z i a ł a n i a  w r a z i ć  g d y b y  N ie m cy  
c h c i a ł y  zak łóc i ć  pokó j  w  Fu rop i e -  t e 
go  u k ł a d u  nic  w ie l e  j uż  po zo s t a ł o .  U leg ł  
on,  z p o w o d u  a w a n t u r y  ab i s y ń sk i e j  t a 
k i e m u  ro Już .n ien i ,  ż e  nie w ia d o m o ,  c z y  
d a  go  s ie j e s zc ze  o d b u d o w a ć .  Ang l i a  w y 
s t ąp i ł a  p r z e c i w k o  W ł o c h o m  z ca ł ą  e n e r 
gią.  Za  nią po: ty  inne p a ń s t w a ,  a  m i e 
d z y  niemi  c i ioć n i e z b y t  chę tn i e .  F r anc j a .

N IE M C Y  GR O Ż Ą-
Z amia :  i u k ł ad u  w  s t r e s i e  d o sz ł o  do 

sk u tk u  p orozu m ien ie  an g ic lsk o -fran cu -  
sk ic , o k t ó r e m  p i s a l i śm y  oW? z e r m c
w z e s z ł y m  tygod n i u .  Na ra z i ć me
w i a d o m o ,  c z y  u k ł a d  ten o g r a n i c z a  sie 
t y lk o  do  w s p ó ł d z i a ł a n i a  F ranc j i  i Anglii  
n a  w y p a d e k  n a p a d u  W loch na  Anglie,  
c z y  też, s i ęga  dale j  i g łębi ej ,  to z n ac zy ,  
p r z e w i d u j e  so l i d a rn e  zb ro jn e  w y s t ą p i e n i e  
t y c h  p a ń s t w  t a k że  w ó w c z a s j  g d y b y  
N i e m c y  ch c i a ły  w y k o r z y s t a ć  o b e c n e  p o 
łoż en i e  w  e u r o p i e  i r o z p o c z ę ł y  akc j e  
w o j e n n a .  N ie m c y  t ak  w ł a ś n i e  t ł u m a c z ą  
so b i e  u k ł a d  au g i e l sk o - f r a n cu sk i  i w y z y 
sku j ą  go  dla  c ero  w  w ł a s n e j  pol i t yk i .  D o 
w o d z ą ,  że  w o b e c  uk ł a d u  a i i g i c l sk o - t r au -  
cu sk i e g o ,  s t r a c i ł  c a ł e  s w e  z n ac z en i e  z a 
w a r t y  p r z e d  k i lku l a t y  u k ł a d  w  L o k a rn o ,  
z a p e w n i a j ą c y  c z t e r e m  p a ń s t w o m :  Anglji .  
F r an c j i ,  B ł o c h o m  i N iem co m n i e t y k a l 
n oś ć  g r an i c ,  u s t a lo n y c h  po w ie lk i e j  w o j 
nie.  W  z w i ą z k u  z- t e m  N ie m c y  g ro żą ,  że  
j uż  w  n a jb l i ż s z y m  cza s i e  w y s t ą p i ą  z ż ą 
d a n i e m  u c h y l e n i a  tycl i  a r t y k u ł ó w  t r a k t a 
tu  W e r s a l s k i e g o ,  k i ó r e  o b o w ią z u j ą  
N i e m c y  do  t ak  z w a n e j  d cm i i i t a r yza c j i  
s t r e f y  Na d r cń sk i e j .  co  n a l e ż y  r o z u m ie ć  w  
t e n  spos ób ,  że  N i e m c o m  nie w o ln o  u t r z y 
m y w a ć  w  Nadren j i ,  n a  g r a n i c y  F ranc j i ,  
w o j s k a  i w z n o s i ć  f or tyf i kac j i .  N i e m cy  
j u ż  n a b r a ł y  w p r a w y  w  oba l an iu  n i e w y 
g o d n y c h  im p o s t a n o w i e ń  t r a k t a t u  p o k o 
j o w e g o ,  w ic e  nic jes t  w y k l u c z o n e ,  że  \vo-  
b e z  roz l uź n i e n i a  f r o n tu  p a ń s t w  z a c h o d 
nich,  g d y  ich u w a g a  j es t  p oc h ło n i ę t a  z a 
t a r g i e m  w ło s k o - a b i s y ń s k n r i ,  N i e m c y  
w p r o w a d z ą  w o j s k o  do N ad ren i i  i z a c z n ą  
w z n o s i ć  foi ty f ikacie ,  z a g r a ż a j ą c  b e z p o 
ś r e d n io  s ą s i ed n i e j  F r anc j i .
ZBLIŻENIE MIFT»7Y A U ST R JA  I C ZE 

C H O SŁ O W A C JA .
J e s z c z e  co i nnego  b a r d z o  d r a żn i  N i e m 

c y :  r o b y t  w  P ra d ze  k" łw l?rza  au str iac
k ieg o . N ie m c y  u w a ż a j ą  i n i e w ą t p l iw ie

ma j ą  s ł u sz noś ć ,  że Aus t r i a ,  nic m o g ą c  li
c z y ć  na  p o m o c  W ł o c h ,  z a c z y n a  jej s z u 
k ać  u C ze c h o s ł o w a c j i ,  pop i e r a ne j ,  j ak 
w ia d o m o ,  b a r d z o  g o r ą c o  p r z e z  F ranc j e-  
A us t r i a  i C z e c h o s ł o w a c j a  m a j a  w ie l e  
w spó lny  cli s p r a w ,  k t ó r y c h  p o m y ś l n e  z a 
ł a tw ie n i e  l eży  w  in t e r e s i e  obu  p a ń s t w .  
A p r z y t e m  A us t r j a  zda j e  sob i e  s p r a w ę ,  
że nie o s to i  sie w o b e c  z a c h ł an n oś c i  Nie
miec .  jeżel i  nie bedz i e  m i a ł a  p o m o c y  ze 
s t r o n y  i nnych  p a ń s t w .  Zb l i żen i e  a u s t r j a c -  
k o - c z e c h o s ł o w a c k i e  j e s t  j ak  na j ba r dz i e j  
n ie  na  r e ke  N iem com ,  o r a z  z a p r z y j a ź n i o 
n y m  z niemi  W ę g r o m .

J A K  W  KOT LE. . .
W o g ó l e  w  po l i t y ce  m i ę d z y n a r o d o w e j  

w re ,  j ak  w  kot le .  Wie lk i e  p r z e m ó w i e n i e ,  
w y g ł o s z o n e  n i e d a w n o  p r z e z  p r z e w o d n i 
cz ą c e g o  r a d y  k o m i s a r z y  l i n o w y c h  z w i ą 
zku  pańs tw'  so w iec k i ch ,  Mo ł o to wra,  w s k a 
zuje.  że  s t o s u nk i  n i e m ie ck o - b o l s ze w ic -

k i e  s ą  n a d a l  n a p r ę ż o n e  i ż e  z a t a r g  z b r o j 
n y  m i ę d z y  n a s z y m i  w ie lk imi  s ą s i a d a m i  
j es t  p r a w i e  n i e un ikn iony .  K onferencja
m orska w  L on d y n ie ,  k t ó r a  m i a ł a  d o p r o 
w a d z i ć  do  choć  n i e z n a c z n e g o  o g r a n i c z e 
n ia  zb ro j eń  n a  m or z u ,  r o zc h o d z i  s i ę  na 
n i czem,  g d y ż  Ańgl ja  i . S t a n y  Z j e d n o cz o 
ne A m e ry k i  P ó łn o c n e j  n ic  c h c ą  p r z y z n a ć  
J ap on i i  r ó w n o u p r a w n i e n i a  w z ak re s i e  
zb ro j eń  m or sk i c h .  P o ło ż e n i e  na Da l ek im 
W s c h o d z i e ,  gdz ie  J a p o n j a  c o r a z  ba rd z i e j  
u m a c n i a  się w  Ch in ach ,  a  p r z e z  Mongo l ie  
g roz i  Rosj i  sowieck i e j ,  s t a j e  się z k a ż d y m  
ty g o d n i e m  u iepew ii ieiszc i g roz i  w y b u 
c h em  z b ro j n e g o  z a t a rg u .  J e d n o c z ą  sie 
t a kż e  p a ń s t w a  na  n i eco  b l i ż s z y m  W s c h o 
dz i e :  T u rc j a ,  P e r s j a ,  Afgan i s t an  i I rak.  
z a w i e r a j ą  ze  sobą  u k ł a d  ob ron n y . J a k  
p r z e w id u j ą ,  u k ł ad  ten doc hodz i  do s k u t 
ku  za  zg o d ą  Rosj i  i Anglji ,  k t ó r e  d o t ą d  
z w a l c z a ł y  się w z a j e m n i e  n a  t e r e n i e  t ych  
pańs tw '  w s c h o d n io - a z j a t y c k i c h .  col t y  d o 
wodz i ł o .  że  m i ę d z y  temi  m o c : i i s t w a m i  
n a s t ę pu j e  zbl i żenie .  Nie b y ł o b y  w  t em nic 
d z i w n eg o ,  jeżel i  s ię  uw zg lę dn i ,  /.% p a n o 
szen i e  się J apou j i  na  D a l e k im  W s c h o d z i e ,  
g r o ź n e  d la  Rosj i ,  j e s t  t ak że  n i e p oż ą da ne  
d la  Anglji .  T r z e c i e m  p a ń s t w e m ,  j ak  na j 
b a rd z i e j  z a in t e r e s ow an ie m  za ch ł a n n o śc i ą  
J apou j i ,  s ą  S t a n y  Z j e d n o c z o n e  A m e ry k i  
P ó ł noc ne j .  P o lity k .

Opłatek ludowców w Krakowie
W  sobot ę ,  dnia  18 s t yczn ia  br.  p iękna  

sa l a  D om u  L u d o w e g o  „ W i s ł a "  w K ra k o 
wie wype łn i ł a  się na  u ro czys to ść  op ł a tka  
i na cześć  p r eze s a  S t r onn i c t wa ,  który 
w tych dn iach  obchodz i  dzień imienin,  
kw ia t e m reprezent ac j i  ch łopsk iej z  27 p o 
w ia tów , j a cy  przybyl i  do K r a k o w a  na kur-  
sa s p o ł e c zn o -o św ia to w e .  Kursi ści  nictyl -  
ko p ragnę l i  pi lnie p r zy s ł uch iw ać  się w y 
k ł adom takich zn ako mi tyc h  p r e l egen tów ,  
j ak  proŁ dr. Kot, m arszałek  Rataj, dr. Pu- 
tek, dyr. B obek , m ecen as K uncew icz  
z W a r s z a w y ,  j ak  ks, pułkow nik  P an aś  
i inni, ale chcieli  p o ł am ać  się w swe m 
groni e  op ła tk i em.  P r z c w s p a n i a ły  na s t ró j  
z eb ranych ,  p i ękne  p r z e m ów ie n i a  p r zy  
sk romnej ,  ale jak  se rdeczne j  i miłej w ie 
czerzy,  t oczyły się god z in am i  i p r i t da ty -  
wa ły  w ś r ó d  r ze t e lnych uczuc iowych  wy k i 
pieli i n i e z a p om ni an y ch  w długi e czasy  
wrażeń .  Sto  o s ób  róż nego  wieku  zas i ad ło  
do stołu,  j a c y  wierni e  i w  na jc i ęż szych 
cza sac h  służą idei l udowe j ,  j a cy  o f i a rno 
ścią s e r ca  i ducha ,  o b a r ą  z d r o w i a  i mie
nia,  bu uu j a  S t r o nn i c t wo  l udowe,  jakie  z a 
p r ow ad z i  na s  do Polski  dem ok ra tyczne j ,  
do Polski  l udowej ,  j a k a  n ikomu  nie p o 
skąp i  el i leba i ukoi ma rzen i a  i . p ragn i en i a  
Polski  wielkiej ,  s p r awied l iwe j  i m o c a r 
s two we j .  Pr zybyl i  na tą u rocz ys to ś ć  w y 
bitni  p ro f e so row ie  z prof .  d rem Ko tem na 
czele,  l udowcy ,  z a jm u j ą cy  wy b i t ne  s t a n o 
wi ska  w  spo ł eczeńs tw ie ,  p r zyb y ł a  licznie 
młodz ież  a k a d e m ic k a  l udowa ,  z b u r s a k a -  
mi l udowemi  „ D o m u  L u d o w eg o " ,  p r z y b y 
ły na sze  n i e s t rudzone  dz ia łaczki  l udowe,  
j akie  spełniały role sk r zę tnych  gosp od yń .  
N ie spos ób  na ł a m ach  „ P i a s t a "  dok ładn i e  
op i s ać  na szych  wsp an i ą jy c h  p rzy j aznych  
p r zeżyć  i wz ruszeń .  Mowy  tę tn i ące  ne r 
wem w sp ó ł cze sn eg o  życia ,  mo w y  nal eży
cie i lust rujące1 bóle  chłopski e  i cierpienie,  
t ęskno t ę  do uko cha ne j  Ma tk i -Po ik i ,  j ak a  
i p r o s t ac zk om  nie o d m a w i a  sw e g o  serca  
i przy tu l i ska ,  j a ka  p r agn i e  i ch łopa  poci e
szyć i -zasiać w nim wiar ę ,  źc i dla biciu 
n i e p o zb a w i o n a  m a t cz y n eg o  uczucia  i k a ż 
demu  s w e m u  dziecku r a d a b y  i n ieba  p r z e 
chylić.  Nasi  p r z e w ó dc y  l u d o w i : . Wi to s ,  
Kiernik,  Bagiński .  byli  w y m a w i a n i , licznie
i z uczuci em be zg ra n i c z n e g o  p r z # w i ą z a 
nia.  nie p o sk ąp i o no  też w y r a z ó w  czci i 
d z i e lnemu p rzuJ s t awici e low  i rewotn ikow 
L iebe rmanowi .  Z l icznych p r ze m ów ie ń  z a 
mie szc zam y  —  n ies te ty z b r a k u  miejsca 

- j edyne  p r zemówien i e ,  z a g a j a j ą c e  u r o 
czys to ść  na s zeg o  czc igodn i  g o  prof .  d ra  
Kota.  Brzmia ło  ono  w s t reszczen iu :

„ S t a r ą  t r adyc j ą  jest  s k ł a d ać  przy o- 
p ł a tku  życzeni a.  Od  ko gó ż  je z aczn i emy?  
Od  tego,  co jest  na szem n a j w ięk sz em  d o 
b rem na ziemi,  od P a ń s t w a  Pol sk iego ,  do 
k tó r ego  kieruje  się myśl  ludu.

Ż y cz y m y  n asz em u  P ań s t w u ,  a b y  w z r a 
s t a ł a  j ego  siła i wie lkość ,  aby  zdołał® roz
niecić mi łość  i o f i a rność  swych  obywate l i ,  
a b y  dba ło  o zap ew n ie n i e  im wolnośc i  i 
dob rob y t u ,  bo  dop i- cE o p a r t e  na  p r z y w i ą 
zanych  do s iebie ma sa ch  s t anie  się p o t ę 
gą,  na k tór ą nikt  nie ośmiel i  się t a rgnąć .

Ludowi  po lsk iemu  życzymy ,  a b y  j ak -  
na j p r ędze j  doszed ł  do odz ys ka n i a  tej roli 
w  pańs t w ie ,  k tó r a  mu się należy,  a by  z a 
t em dla o s i ągn i ęc i a  tego celu s t aną ł  j e 
dnol ic ie  i m a s o w o  w  z w a r t y m  obozi e  p o 
l i tycznym,  pełnym god noś c i  i h a d u .

S t r on n i c t w u  L u d o w e m u  życzymy ,  ab y  
te masy,  k tór e się do p i ego  ga rn ą ,  umiały  
karn i e  i c e lowo  p o p r o w a d z i ć  do z w yc i ę 
skiej  walki ,  w  int eres i e  d o b r a  i klasy  
e b ' s a sk i e j  i c a łego  n a ro d u :  a by  j a k na j -
rychlej  i ego s zer egi  zobaczy ły  w ś r ó d  sie
bie u k o c h a n e g o  sw o je go  wo dza .

P re z e s o w i  S i r o n n i c t w a t W in c e n t e m u

.Witosowi .  . życzymy ,  a b y  j akn a j p r e dze j  
z d um ą  móg ł  s p o g l ąd ać  na mi l j ony ludu,  
/ k up io ne  w  r am ac h  S t r on n i c t wa ,  u ś w i a 
domione .  of i arne  i ka rn e :  a b y  móg ł  cie
szyć się —  — —  — — we wspó lne j  Oj
czyźnie.

O be cny m fu s i a rym dz i a ł aczom lud o 
wym,  k tó r zy  tyle dla s p r a w y  przecierpiel i  
i nie daii  się ugiąć ,  życzymy,  a by  w k r ó t 
ce pat r zyl i  na  t r yumf  idea łów,  o które  
wal czą ,  i a b y  w spokoju  mogl i  us t ąp i ć  ze 
swych  p l acówek ,  g d y  miejsce  każdeg o  
za jm ą  dzies ią tki  młodych  pe łnych  z a p a 
łu dzia ł aczy.

Mło dy m ludowcom,  któiU.y z taką  w y 
t rwałości ą ,  o  głodzi e i chłodzie,  p o św ię 
cają  swó j  czas  na  wgłębienie  p ro g r am u  
S t r o nn i c t wa  na tym kursie,  życzymy ,  ab y  
w zo ru j ą c  się na s t a rych ,  o f i ą r W ch  d z i a ł a 
czach,  u si łowal i  ich p r z e ś c i gn ąć  w cne r -  
gji.  m c j i j i w o ś d  i poświęcen iu ;  aby  w k r ó t 
ce mogi i  w swe  zd row e ,  mocne  ręce u jąć  
k i e r o wn ic tw o  o rgan i zac j i  loka lnych  i po 
w ia to w y  cli. ,.■*•

Redakc j i  „ P i a s t a "  życzymy ,  aby w s z y 
stkie kon f i ska ty  wyna-graaYało jej m a s o 
we  roz s ze r zan i e  się p i sma  i doc i er an i e  do 
na jda l s zych  k ą tó w ;  a b y  z niego j aknn j -  
s zybci e j  wy rós ł  wielki  dziennik l udow e .

K u ra to ro m  Do mu  L ud ow eg o ,  k tór zy  
z taką  życz l iwości ą  kur s  n a s ™ g o s z c z ą ,  
zyczymy,  ab y  ich lokal  n igdy  nie p r ó ż n o 
wał ,  a b y  za w sz e  w yp e ł n io n y  by ł  k u r s a 
mi, w ykj . ldami  i dyskus j ami ,  a b y  podj ę ł a  
przy  nich o r g a n i z a c j a  bibl ioteki ,  p o ś w i ę 
conej  histori i  i po łożen iu  wsi polskiej ,  d o 
p r o w a d z i ł a  do  na jpomy ś ln i e j s z ego  w y n i 
ku i s tw o r zy ł a  ogn i s ko  po w a żn e j  p r acy  
na uk ow o- sp o ł ec zn e j . "

Z  c a c f t y  a c g . a n i z a c y w e g &  

A f r a n m c t i u a  £ n d o u x c ą a

KOMUNIKAT SEKRETARJATU NACZEL
NEGO S. L.

Sek re t a r i a t  Nacze lny  S. L. p r zy pom ina  
Z a rz ą d o m  P o w ia to w y m .  Z a rz ą d o m  Kół i 
Cz łonkom S t r on n i c t w a  L u d o w e g o  o o b o 
w iązku od n ow ien ia  leg itym acyj cz ło n k o w 
skich na rok 1936,

Przy  tej sposobnośc i  komun iku j emy ,  
że  l eg i t ymacj e  d a w n e g o  sys t emu,  z na k l e 
j anymi  zn aczkami ,  w roku 193(3 są już 
n i eważne .

W ażn e są  tylko legjtym acje jed n orocz
ne, w y d a n e  na rok 1936.

Po l eg i t ymac je  Zła z a dy  P o w i a t o w e  
S. L. w in n y  się z w r a c a ć  do W o j e w ó d z 
kich Z a r z ą d ó w  lub do S ck re t a r j a t u  N a 
cze lnego ;  Z arządy P o w ia to w e  z terenu  
M ałopolsk i ty lko do  Z arządu O k ręgow ego  
w  K rakow ie —  M ały Rynek Nr. 4 . Leg i 
t ymac j e  o t r z y m a ć  m oż na  za go tó w kę ,  !ub 
na n a de s ł an y  up rzedn io  weksel .

Z a-ząd y  Kół m ogą n ab yw ać leg ity m a 
cje ty lko  od Z arządów  P o w ia to w y ch  lub 
W ojew ód zk ich .

W  od po w ied z i  na liczne z am ó w ie n i a  
n o w e g o  s t a t u tu  i p ro g r a m u  S t r on n i c tw a  
komun i ku j e my ,  że n o w y  s t a tu t  i p ro g r a m  
S t r on n i c tw a  ukaże  się ‘ w  o so b ne m ,  b r o 
s z u r o w a l i  w y d a n iu  w na jbl i żs zych  t y g o d 
niach

SEKRETARJAT NACZELNY S. L.

ZEBRANIA I ZJAZDY S. L.
POw. Stopnica: W ntadzielę 2 lutego lir, 

o gojdz. U rano.  we wsi Topola,  gm. Szczyt 
niki cd-btd .o się Zjazd Powia towy S. L. w 
•Js-mu ob. Żmljów, na który winny przybyć 
wszystkie  Zairffdy Kół i delegaci Kot z całe
go powiatu.- Na Zjazd przybywając ,  zabrać z

s o b ą  legitjTtnacde członkowska.  Na miejscu 
b ę d ą  do  i ł a b y c i a  l e g i t y m a c j o  .na 1936 r.

(—) Stefan C elejenski, wiceprezes.
Pow.  N i e s z a w a ;  D nia  2 lu te g o  b r .  w e  w s i  I

P s  chi ii i c k  w  ilormi p. T T  akowski e g o  o d b ę 
d z ie  się Z-yioinad,zenie  l u d o w e .  P o c z iy tc k  ®
g o d y  2-:: p c p o h id n iu .

P o w .  K r o s n o :  T.)11: i Y6 s t y c z n i a  b r .  o d b ę 
dzie  *i<; kmifcrcttcjp łHegn tów  k ó ł  S. L. na 
O k r y z  S ą d ó w  y DtilfJ . jtfi.w. k r o ś n i e ń s k i e g o  w 
d:;nv;t z m i ą r  cm  w  C*np®*veJ, o s" d*.  13. 2 n -  
p - rn szam y  del a g a t ó w  w : /y * tk . :cli uko.bc7.11y cli 
Kot S .  L. o ra / ,  d c łe z f i fó w ’ t y c h  gcLuia
iMcutfi j& J z c / t  Kół L i l io w y ch .  Na ponzuUKU 
d z i e n n y m :  1) s p r a w o z d a n i a  z K o n g r e s u  S. L.
»  s p w w y  p o l i t y c z n e ,  g o s p o d a r c z e  i o r g a n i 
z a c y jn e .

(—ł Zarzad Pow iatow y S. L,
P o w .  J ę d :  ’C j ó v :  W  n iedz ie l# ,  dn ia  2 l u t e 

go  b r .  olbęds.:- :. s tę  w a l n y  Ziw.d P o w i a t o w y  
w P i a s k a c h  w  t len iu  o> Kośmidc.i* P o c z ą t e k  
o b r a d  (v % o d r .  1.2 w  n o  rad  m e. N a p o r z ą d k u  
(rfirwl; 1) S p r a w o z d a n i e  z K o n g r e s u  S. L  2) 
w b o n  w ł a d z  puw fe iL .w yc li  W s tc i )  n a  s a l ę  
z a  l e g i ty m a c ja m i .  Z a r z ą d y  Kół w .innv zebrać  
s k i a d i d  od  o d -e n k ó w  ira r o k  1936. L e g i t y m a -  
p o  b ę f e B  inożn.a n a b y ć  na Z jo ż d z ie .

K U R S Y  S T R O N N I C T M 'A  L l i D O M E G O
Pow. ,Miechów: Z a i y ą d  P o w ia to iw y  S. L‘. 

«i3Bi^T»rjc w  dniach 26. 27 i 2& s ty c z n ia  w  
św ie th -cy  i i u K w e j  w  StaboszOwio k u r s  s p o -  
lcct'iw>-fxilityc.ziif dla c z ł o n k ó w  S b n o n n ic h f a  z 
całego -powiatu .  Na k u r s i e  b ę d ą  w y k ł a d a ć  re
f e re n c i  z  K r a k o w a .  Dlr.z.yman-ic i n oc leg ;  dla: 
u c z e s t n i k ó w  r - n w s o t o w t f l o  K u lo  S. L. w  S ta*  
b n c« iw ł ic .  W .s ięp  na k u r s  za l c « i ty n : a c j a m i .  
W s z y s t k i e  Kota w  p o w ie c i e  w i n n y  w :  T  e.
. woicli  d e l e g a t ó w .

(—) Szymon Dudek, p r e z e s  P o w .

pow.  I S c r a d z :  K u  a s y  s p o i c c - z o . o - o ś w i a t o w  o  

• J J a  c z ł o n k ó w ,  o d b ę d n  * i ę  w  n a s ł e p n j ą c y c l i  

m i c j s c o w o ś c D  : h :  w e  w s i  Z a d w u i .  w m .  Z a d « i m  

\ y  d i d a t i h  2 4 .  2 5  i 2 6  < , i - y t * n - j a :  c  w s i  S t a r c e *

g i n .  Z ł o c z e w  w  d i i .  7 ,  8  i  o  l u t  o s  o  w e  w s i  

W i t ó w .  g m .  M:\5uy4ew i c z c  w  d n i a c h  14. 15 i 
1 6  h i t e - g o ,  w e  w - i  C i i o j u e  i t m .  B n - z u n i ł l ó w  w  

d n i a c h  2 1 .  2 2  i 2 6  l u t e g o ,  w e  w s i  R c m b i e c k i e ,  

C U i .  W o j s ł a w i c e  w  d n i a c h  2 7  i 2 8  s l j  c z u i a  1 

d i i  ' a  1 m a r c a .  N a  k u r s a c l i  w y k ł a d a ć  b ę d ą  

c z f o r i k o k w c  Z .  n z ą d - n  I Z o w i ; :  t o  w  o s o  i Z a r z ą d u  

W o j c w ó d / k ł c i t o .  S r k r s l a r j a t  J f l r S p u - i c l w a  I . i i -  

d o w o s o  m i e ś c i  s i ę  w  t - i e r a i K i !  n a  r o g a t c e  Z l « u t  

c f o w ł k i c . i  w  c l  i. iu 11 i i  o h  F u . i t i n s k i e g o  i c z . w u w  

i e , t  W o r k i  p o  I - i i i  k a ż d e g o  m ł e s i a c a

(—) Daliach, p r e z e s  P o w .  S t .  L.

DO CZŁONKÓW S. L. POW KAŁUSKIEGO
W z y w a m y  w s zy s l ik teh  c z h i n k u w  d o  iak*  

oiljryehlejs iżeigd u rega łów ";  ;iia s k ł a d e k  c z k m *  
kto wsi;  ich v a  1936 r.. o r a z  z a lc g łv c l i  za  1935 r .

O b y w a t e l e !  S t r o n n i c t w o  L u d o w e  o p i e r a  
się n a  sk tadK acł i  c h ło p s k ic h ,  c a t r  r o z w ó j  S. L . 

j z a l d ż i n  JfcsŁ o d  czło iikćrw. O s ta t n i  'gros.z. d a j 
m y  • n'u!* v v ' c 1 c h łó  D T c  . ś.pfcw yr ■ j u  i i o d t r - y -  

m r  nie s w e  lej o r . so y r /a o j i ;  W y ^ u s n t ó o :  ju ż  lc* 
•gj-U-nnwiic na 1f{36 r. są  d o  n a b y c ia  w  Z a r z r *  
cizię P a w la t c w - y .n .  •Z w y c .g S tw o  .iest już  b li
skie .

Za Zarzad POwjatałyy:
(—) W. CijKa, s k a rb n ik  
(—) J. Moskal. Prczc- 

ŁW AG A LUDOWCY W  POWILCIŁ 
STANISŁAWÓW!

Dnia 2 lutego br-, o d b ę d z ie  s ie  z j a z d  p o 
w i a t o w y  S. L. o g o d z .  12 w  Delejowie, w  
sel; D o n m  l.inUowNuo. P r a w o  ęjto.w b ę d ą  mieli  
t y lk o  ci c z f o n k o w ic ,  k t ó r z y  w e k u t r ą  l e g i t y 
m a c j e  czl u ikow  sk ic  na rok  1936 ( lub  t e ż  
w p ła c i l i  s k ł a d k ę  c z l m i k u w s k a  na  r o k  1935 1 
zohczwla-żą się do  w.t4*np:cn;a l e g i ty m a c j i  na 
rok 1936).

l . e g i t y m a c i c  b ę d ą  d o  n a b y c i a  w Z a rz ą d z i e  
P r  w k i h W r  :n S. L.

Zn Z a r z a d  P o w i a t o w i -  S. L, 
t—) Ignacy W icrźbjsk i

ZJAZD POWIATOWY W  BRZOZOWIE
Dnia 2 lutego br.. o d b ę d z i e  s i c  z.iaz.d po* 

w it i t i /wy S. L. o ( p d z .  10 w  Mumnlskach, 
p o w i a t  B r z o z ó w  w  dotntt  p. J ó z e f a  T e r l e c k i e 
g o  c e le m  w y b o r u  / j t -rządu  ń o w d t r . w c g o  S. Ł. 
W s z y s t k i e  Kdfa p W k g t y  u f y s lo ć  s w o ic h  
p r z « ! s t . i w  ciuli. Legitymacjo członkowskie 
będą służyć jako karty wstępu na Zjazd.

Za Z j w ą d  o p w .  S . L.
(—) Prorok Wiktor, prez, s.

(—) Stanisław Pelezarshl, s e k r e t a r z .
D O W SZ Y ST K IC H  KÓŁ L U D O W Y C H  

W  R O W IL C IL  BRZESKIM .
Z a r z ą d  J^ o w i a t o w y  S t r o n n i c t w a  Lu 

d o w e g o  w  B r z e s k u  p o r a ź  w t ó r y  w z y w a  
k o ł a  l ud ow e ,  k t ó r e  d o t y c h c z a s  nic p r z e d 
ł o ż y ł y  spi su c z ł o n k ó w ,  ani  l e ż  n ie  u i ś c i ł y  
w k ł a d e k  na  l e g i t y m a c j e  z a  r ok  1935, a b y  
d o ł o ż y ł y  ws ze lk i c h  s t a r a ń  i p r z e s ł a ł y  do 
S e k r e t a r i a t u  S t r o n n i c t w a  L u d o w e g o  w  
B r z e s k u  sp is  c z ło n k ó w , oraz  w k ład k i za  
legitym acje; na rok 1936.

C z ł o n k o w i e  (w zg l ęd n i e  k o ł a  i n do w e j ,  
k t ó r z y  nie / . a op a t r z ą  się w  l e g i t y m ac j e  
c z ł o n k o w s k i e  na m k  1935, nic będą m o 
gli w z ią śe  udziału  w  zebran iu  d e le g a tó w  
p o w ia tu  b r ze s k i e go ,  k t ó r e  o db ę d z i e  się 
sko i i ecni  l u t ego  w z g l ę d n i e  z p o c z ą t k i e m  
m a r c a  br.  Z arząd P o w . w  B rzesk u .

S E K R E T  A R J A T Y  S. L.
Pow. Konhi: Z di: tan i 15 s t j  c z n ia  r . b. S e -  

k re lar .r .r t  P i  ł n t n w y  Z c r z ą J u  .S t ro n n ic tw a  
L u d o w e g o  z o s t a ł  p t : c : i  j e s io n y  na  ul. Kai ską 
nr. i  nr. 5 ( w  ■podwórJC). W s p r a w a c h  o r g a 
n i z a c y j n y c h :  u c k ie łe n lo  p o r a d  p r a w n y c h  i pi
s a n ie  podefń d la  c z ł o n k ó w  S t r o m - ł e t w a  — S e -  
k r e t s e j a t  j e s t  c-z-cnny w e  w s z y s t k i e  dn ie  w  
t y g o d l . l e  c p r ó c ;  o c h o ty  'i r re d c ie l ;  od g o d z in y  
10 r a n o  do  a-cie-j p r p o h id i r f i .  P o d  t y m  adre
s e m  iiaL.cży k i e r o w a ć  w s z c l k t a  l i s i e  J o  Z a r z ą 
du 5- L .

Nr. 4.



„ P  1 A  S  T  “

DZIWNE PRZYCZYNY WOJEN
Małe  p r zy czy ny  mi ew a j ą  częs to  wie l 

kie skutki. . .
W o j n a  n i e za ws zc  j es t  wyn ik i em śc i e ra 

j ą cy c h  się g o sp o d a r c z y c h  i pol i tycznych 
i n t e r e s ów  n a r o d ó w  i p ań s t w .  A racze j  nic-  
z a w s z e  nią był a .  W  d a w n y c h  w iek ach  na 
ile n a r a s t a j ący ch  a n t a g o n i z m ó w  p a ń s t w o 
wych, miejskich czy s t a n o w y c h  częs to n a j 

b ł ahs ze  p r z yczyny  p ro w adz i ł y  do  d ług o 
t rwałych  ni ek i edy  wo jen .

Krwawa wojna o... wiaaro
W ka t ed rze  w  I łolonji  m o ż n a  og l ą da ć  

umi e szczone  w  k la t ce  z p r ę t ó w  żelaznych. . .  
zwyk łe  w iad ro ,  k tó r e  s t a ło  się p r zyczyną  
długol e tni e j  w o jn y  miedzy  Bo ion ją  i M o 
derną i ko sz t ow a ł a  króla  Sardyni i .  H en ry 
ka,  syna  ce sa r za  Niemiec  Hen r yka  II, 22 
l a t a  więzienia .

N iezw yk ła  ta h i s for j a  z aczę ł a  się tak:
Dwucl i  oby wa te l i  s ąs i edn ie j  M od en y  

zac i ągn ę ło  się do s z e r eg ó w  w o j s k a  bo lon -  
SKiego. U p rz y k rz y w sz y  sobi e  rychło s ł uż
bę,  o b a  pę dz iw ia t ry  po s t ano wi ły  u m k n ąć  
S fo w ro t e m  do „swoich*1. Aby  u p o z o r o w a ć  
Ucieczkę i w y m k n ą ć  się z m ia s t a  pod okiem 
l icznie r oz s t a w io ny ch  s t raży,  zab ra l i  z n a 
lezione p r zy pa dk i em  wiad ro ,  uda j ąc ,  że 
idą po w o d ę  d la  koni.  Z w iad rem  tern z a 
w ęd ro w a l i  do  Modeny .

Ra da  mie j ska  w  Bolonj i  nie odczu l a  
zby tn io  s t r a t y  d w u c h  żołni erzy .  Wi e l ce  
SK' j e d na k  czc igodni  o jce  mia s t a  rozs i er 
dzili,  gd y  dowiedz ie l i  się, że „n i cpon i e "  
zabra l i  na dobi tek. . .  w i a d r o ,  bę dą ce  
w ła s no śc i ą  j ed neg o  z obywa te l i .

0  to w ia d ro  p o s t a n o w i o n o  się u p o m 
nieć.

t ł o  M o d e n y  w y s ł an o  pos ł a ńc a  z pis -  
niv.ni, w  k tó r em r a d a  mia s t a  Bolonj i  z a ż ą 
da ła  od r ady  mia s t a  M o d e n y  w y d a n i a  w ia 
dra,  z a b r a n e g o  z ul icy w Bolonj i  p rzez  
ob u  deze r t e rów .  R a d a  mia s t a ,  o b u r z o n a  tą 
d ro b i az g o w o ś c i ą  r a d c ó w  miejskich z B o 
lonji,  odp is a ła ,  że podobnern i  s p r a w a m i  
nie myśli  się z a jm o w a ć .  Rozgo ryczen i  bo -  
iończycy w y s t o s o w a l i  j es zcze  o s t r ze j s zą  
notę .  M o d c n a  nie pozo s t a ł a  im d łużna  i 
P ew neg o  dn i a  z a m i a s t  he ro lda  Bolonj i  z j a 
w i ł  się o r s za k  rycer zy ,  od s t óp  do  g łów  
z a ku tyc h  w  zbroj e .

Za czę t a  się wo jna ,  k tó r a  t r w a ć  mia ł a  
d ługi e la ta .

J ak  zwyk le  w tych w y p a d k a c h  w  s p r a 
w ę  w da ły  się ob c e  pot enc j e .  Modena ,  
chcąc  położyć  k r e s  b r a t ob ó j cze j  wojn ie ,  
zaprosl la_ n a  roz j emcę  sy na  c e sa r z a  N ie 
miec,  k ró l a  Sa rdynj i ,  He n ry ka ,  k tó r y  w y 
da l  w y r o k  na  ko rzy ść  Modeny .

Rozs i erdzen i  tern bo loń czy cy  napad l i  
na  k ró l ews k i eg o  roz j emcę  i uwięzi l i  go.

D w ad z i e śc i a  d w a  l a t a  p r zes i edz i a ł  n i e
s zczę ś l iwy  król w  w ięzi en iu  boloiiskic.ni,  
z an im wreszc i e  o d z y sk a ł  wo lność .

1 to w s z y s t k o  o co?  —  O  wiad ro .
Słusznie  je t edy  ku g roz i e  po tom nyc h

w żelaznej  k rac i e  z amkn ię to .

Kto lepszy?
P e w n e g o  dni a  pose ł  k ró l a  Lu dw ik a  

XIV p rzy  d w o r z e  angi e l sk im,  hr.  d ‘E s t r a -  
des  zo s t a ł  z a p ro s z o n y  p rzez  pos ł a  s z w e d z 
k iego n a  ob i ad .  W  tym sa m y m  czas i e

p rzed  gm ac h  pose l s twa  s z w e dz k i e g o  za j e 
chał a  w sp a n i a ł a  ka ro c a  pos ł a  h i s zp ańs k i e 
go.  Pose ł  w y s i a d ł  z ka rocy  i udał  sic do 
g m a ch u .  H iszpan ,  p o w o ż ą c y  ka roc ą ,  p o d 
szedł  do  s t o j ąc ego  p r zed  g łó w n y m  p o r t a 
lem F ra nc uz a ,  l oka j a  lir. d ‘F s t r a d e s  i w 
s ł owach  zgoin n iedyp lon i a fycznych  w e z 
wa ł  go  do opuszczen i a  w ra z  ze s w ą  k a 
retą  miejsca p r zed  por t a l em,  k tór e  na l eżne  
jes t  j edyni e  j ego  panu.  pos towi  h i s zp ań 
ski emu.  Od s ł owa  do s ł owa  k r ew cy  s ł u
dzy przeszl i  do bójki .  Hiszpan ok az a ł  się 
s i lniejszym.  Nic ty lko zbił  s w e g o  f r ancu 
ski ego  ko legę  na k w a ś n e  jabłko ,  a le  w  d o 
da tku  koniom,  zup rę żo nym  do ka rocy  po 
sła f r ancuski ego ,  odc ią ł  post ronk i .

O dy  się o fem dowiedz i a ł  hr. d ‘E s t r a -  
des ,  z a ż ą d a ł  od pos ł a  h i s zpańsk i ego  s a 
tysfakcj i .  P r ze ds t awic i e l  król a h i s zp ań 
skiego,  k tó r ego  ca ła  ta s cena s erdeczn ie  
ubawi ł a ,  o dp ow ied z i a ł  na wys t ąp i en i e  p o 
sła króla  Lud wik a  XIV śmiechem.

Hr. cITfstrades doniós ł  o tern swemu  
władcy,  k tóry  w  nocie,  w y s to s o w a n e j  do 
króla  h i s zpańsk i ego ,  z apowiedz i a ł ,  że w y 
r u s z /  ze s t u tys i ęczną  a rmją  dla p o m s zc z e 
nia zn i ewag i  s w e g o  posła .  Na  d w o rz e  
k ró l a  h i s z pań sk i ego  z b a g a t e l i z o w a n o  tę 
g roźbę .  Gdy  j e d n a k  w kilka t ygodn i  pó ź 
niej a r m ja  Lu dw ik a  XIV s t anę ł a  u g r a n i c  
Hiszpanj i ,  z r o zu m ia n o  p o w a g ę  sytuacj i .  
Król wys ł a ł  na d w ó r  L u d w i k a , X I V  posła ,  
k tó ry  wyraz i ł  sw e  ub o l ew an i e  sp o w o d u  
p o ż a ło w a n i a  g o d n e g o  za jś c ia  w  Londynie .  
D w ó r  h i s zpańsk i  w y d a ł  i ns t rukc j e  sw y m  
pos łom,  by  o d t ą d  za w s z e  u s t ęp owa l i  p o 
słom król a  Lu d wi k a  XIV.

T y m  razem r o z w a g a  zwyc i ęży ł a  i p o 
zwol i ł a  un iknąć  roz l ewu krwi.

Czułe powonienie wtadcy Sabaudji
P e w n e g o  dn i a  pod zamk iem hr. dc Ro-  

mond ,  w ładc y  Sabaudj i ,  w XV wieku  p r ze 
j eżdża ł  hand l a r z  z wo ze m,  n a ł a d o w a n y m  
skó r am i  bar an i emi ,  k tó rych  n ieznośny  
o d ó r  t ak  roz g n i ew a ł  hrab i ego ,  że kaza ł  
s w y m  pac ho łkom w ó z  zab rać ,  a kupca  
oćw icz yć  rózgami .  Skó ry  r zu cono  do p iw 

nic z am k u ,  nie t r o szcząc  się pozafem 
o nie.

Hand l a r z ,  z amie s zka ły  w  Szwajcn r j i .  
po p r zybyc iu  do do mu  bez  skó r  i b ez  w o 
zu, op ow ied z i a ł  swy m ws pó ł z io m k om  o 
p rzygodz i e ,  j a k a  spo tk a ł a  go  p r zed  z a m 
kiem lir. cle Romond .  Dzielni  Sz w a j c a r z y  
upomniel i  się o k r z y w d ę  k u p ca  i wysła l i  
do Sabaud j i  pose l s two  z ż ąd a n i e m  zw ro tu  
wo zu  i skór ,  wz g l ędn i e  w y n a g r o d z e n i a  
s t ra t .  D u m n y  p an  Saba ud j i  nie raczył  n a 
wet  p rzy j ąć  pos tów.

S z w a jc a r z y  wysial i  n o w y c h  pos łów  
z . . o s t r z e ż e n i e m " ,  że po t r a f i ą  „si lą  
odebrać to, co  siłą  zabrane zosta ło" . P o 
se l s two  i tym r azem wróc i ł o  z n iczcm.

Po  cz t e rech  mie s i ącach  m i a s t a  s a b a u d z 
kie z a j ę te  zo s t a ły  p rzez  zb ro jne  za s t ępy  
S zw a j ca ró w .

J a k ó b  hr. R o m on d  udał  się o po mo c  
do  księcia  Burgund j i  Ka rol a  Śmiałego,

k tó ry  z ca łym swen i  wo j sk i em wyruszy ł  
p r zec iwko  na j eźdźcom.  Sz w a j ca r z y  z w ró 
cili się o pokój ,  p r zy rzeka j ąc  ewakuac j ę  
z a j ę tych  mias t  i włośc i  h rabi ego .  H rab i a  
de  Romond  był  g o t ó w  po d j ą ć  pe r t r ak t ac j e  
poko jowe .  Sp rzec iwi ł  się t emu j ednak  
ks i ążę  Karol  Bu rgundsk i ,  k tóry  zdobył  
g łó w n y  punk t  z b o rn y  S zw a jc a r ów ,  mias to 
G r a n / n n  i sp ęd z i ws zy  zna jdu j ące  się w 
mieście w o j s ka  s zwa jc a r sk i e  na mury,  roz
kaza ł  im sk ak a ć  w  fosę,  okalająca^ mury  
mias t a,  gdzi e  czekał a ich n iechybna  śmierć .  
Z rozpaczeni  Szwa jca r z y ,  oburzeni  ok ru 
c i eńs twem księcia,  rzucili  się na  wo j ska  
bu rgu nds k i c ,  wypa r l i  je z m ia s t a  i pobili 
na  g ło w ę  z j ednoc zone  oddz i a ły  Karola  
B u r gu nd sk i cg o  i hr. dc Romoi ida .  W  w a l 
kach t ych poległo k i l kanaśc ie  t ys ięcy lu
dzi tylko d l a t ego,  że p e w n e m u  kupcowi  
z wo zem,  n a ł a d o w a n y m  b a ra n i em i  cuch -  
nącemi  skórami ,  w y p a d ł a  d r o g a  pod  za m
kiem hr. de Romon d .

Pieśń abisyńsk?
W cesarstwie czarnych, nad niebieską rzeką, 
Ministrem dworu był Ras PapCndekei.
Tein się odznaczał na swoim urzędzie,
Że w  każcłej sprawie chcfel brać udział

wszędzie.
Twierdził, że kurs  jest w  polityce nowy,
By sojusznicy brali się za głowy.
Zaś z wrogiem trzeba wspólne tworzyć

grupf.
Chyłkiem, czy jawnie zdążając do kupy.
Tak zaś tłumaczył to swoje twierdzenie,
Żc się w ten sposób robi odprężenie.
Bo przecie spr awa wnet  staje się jasna, * 
Gdy polityka jest naprawdę własna.
I wciąż nabija! myśl w  zakute głowy,
Iż taik powstaje poziom mocarstwowy.
Lecz cóż, gdy pośród swoich licznych zalet, 
Czuł się zazwyczaj nie jak as. lecz. walet.
Nic lubił mówić, a gdy coś powiedział. 
Twierdził, żc nie on w całej sprawie siedział. 
Że to ktoś inny i większy od niego 
Tak go namówił do tego wszystkiego.
Zaś w  całej sprawie, to jest rzeczą główną, 
Żc cały naród wraz. z nim myślał — równoI

Z abisyńskich „Śpiewów histo
rycznych'1 przepisał:

Nenio.

osa
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W sk azyw ał chłopa w  długim kożuchu, stąpającego  
przed nimi powoli,  z wiązką grabowych prętów na zgar
bionych plecach.

—  T o  wzruszające byłoby, prawdziwie, spotkać  
człowieka, co. bodaj własiicm okiem oglądał tamte o- 
kropne zdarzenia!

— Któż wie, mógł on być i towarzyszem  broni Ko
ściuszki!...

Serca akademików wzbierały tkliwe ni wzruszeniem.
— W spom óżm y go, koledzy!...  W ydaje sic być u- 

bogim...
Ten i ó a v  sięgnął do kieszeni —  —
A chłop prawie przystanął; brzemię oparł o w y 

stęp muru i, oddychając ciężko, patrzył ku Krakow
skiemu Przedmieściu.

Podeszli do niego z przyjaznemi uśmiechami.
Skądże to  idziesz, staruszku?

Chłop spojrzał mrugającemi ślcpskami i ręką do 
tnagierki sięgnął.

Z Kawenczyna, paniczu... niedaleko...
— A te kije, to pewnie na sprzedaż do miasta?
*— Juści...
—  Czekaicie! — zawołał jeden z młodzieńców, jak

by olśniony nagłą m yślą; i do W awrzona się  zwrócił. —  
P o  czemuż to, staruszku, liczysz  sobie swój towar?

—  P o  dwa grosze, paniczu, jeuen mi tu majster pła
ci, na Koziej ulicy... Kijaszki są piękne, twarde i gła-  
dziuśkie, grube...

Bodajże! Sam me wiesz, co  masz, mój stary!... 
Takie laski nazywają się wojdówki i każda warta jest  
dziesięć groszy!.. .  Ja pierwszy kupuję iedn.

Gromki śmiech wybuchnął w  gromadzie studentów.
— Brawo, Hipolicie!... Oto mi wspaniałe na dzisiaj 

a propos!
—  Przedni koncept!
— Wojdówki!...  Dawajcie te wojdówki! — wołano

zewsząd.
Chłop na ten śmiech i okrzyki doena osłupiał; nie- 

spokojnemi oczym a rozglądał się  na w szystk ie stro
ny, a ręką gdzieś za uchem kłopotliwie się drapał — —

Bo i skądże Wawrzon Dąbek z Kawenczyna mógł 
wiedzieć o tern zdarzeniu, które właśnie przed kilku 
dniami całą poruszyło W arszawę; skądże mógł wiedzieć
0  tern; jak to pan Wojda, prezydent muincypalności sto
łecznej, w ubiegłym tygodniu obity został na ulicy Dłu
giej, zwyczajnie i poprostu: laską, przez niejakiego Ja
nikowskiego, dawnego oficera, który tym  gwałtownym  
sposobem w ym ierzył sobie satysfakcję za jakąś, od 
zwierzchności miejskiej doznaną krzywdę...  Pan Wojda  
na prezydenckim fotelu nic c ieszy ł się bynajmniej sym 
patia stolicy; był raczej szczerze nienawidzony, zwła
szcza przez młodzież i rzemieślników staromiejskich, ja
ko jawny władzy rządowej zausznik i tępiciel ducha 
patriotycznego. To też wieść o wypadku przyjęta zo
stała w całem mieście z nictajoną zgoła uciechą, tudzież 
z całkowitym  aplauzem dla krewkiego imć Janikowskie
go...

Lecz s k ą d ż e -mógł wiedzieć o  tem WawTzon Dąbek 
z Kawenczyna?

W  tej chwili widział jedynie kilka wyciągniętych ku 
sobie dłoni, z których każda podawała mu w  palcach  
dziesięciogrosźówkę!...  Pojął tyle, iż trzeba rozwią
zać brzemię, które miał za plecami. Tak też uczynił —
1 po chwili żwawi młodzieńcy dzierżyli w  rękach twar
de, grabowe laski...

— Oto widzisz, mój stary! — przemówił wkońcu  
ów pom ysłowy Hipolit. —  Idźżc teraz w  miasto i w o

łaj: wojdówki na sprzedaż po dziesięć g r o s z y !  a
zobaczysz, że  w  mig ludzie ie rozkupią!

—  Pamiętajże, staruszku: wojdówki! — wołali inni 
wśród śmiechów,

W awrzon by ł oszołomiony.
W aży ł  w  garści d ziesięciog roszówki i długo  

patrzył za studentami, gdy  odeszli; oni również oglą
dali się za nim z przyjaznemi skinieniami rąk, weseli i 
■zadowoleni. Podwójnie zadowoleni: że wspomogli po
czciw ego człeka, co  to, kto wie? może był k iedyś to
w arzyszem  brom K o ś c iu s z k i  tudzież, że dali i r
pust młodzieńczej werwie i przyrodzonej fantazji. Stu
kając osobliwemi laskami, skręcili ku uniwersytetowi,

—  Dobre są ludzie w  tej W arsiawie! — mamrotał 
Wawrzon, okręcając postronkiem brzemię, już nieco u- 
szczuplonc. Zarzucił je na p lecy i ruszył w  miasto.

Szedł Krakowskiem Przedmieściem, pokrzykując  
przeciągle, a rozgłośnie i jakoś o c h o c z o --------

—  W o j d ó w k i  PO dz i e s i ęć  g r o s z y ,  w ie l m ożn i  p a n o 
wie! . . .  W o id ó w k i i i !

Przechodnie aż przystawali. Uśmiechali się przy
jaźnie, zagadywali wesoło.. . Ten i ów sięgał do sakiew
ki i głośno o  kijaszek wołał... Jakiś, n iem łody już, o  
szlaclictnem obliczu pan podszedł do W awrzona, po
klepał go  po ramieniu i sztukę srebra chłopu do garści 
wpuścił.

— O Jezu! •— Wawrzon aż przestraszył się na w i
dok ślicznego pieniążka i chciał hojnemu panu kolana 
obłapić, lecz ten już sie  oddalił.

—  T o  ci dopiero dziw... co  ta te jakieś wojdówki 
tak ludzisków za serce imają? —  mruczał kmiotek, rad  
wielce, i coraz to nowe kijaszki w yciągał z brzem ienia

P oszedł Miodową i jakoś nieopatrznie na plac ma-  
rywilski skręcił.

—  Wojdówki po dziesięć groszy ,  wielmożni pano
wie!... W ojdówki-i-i!
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. — D o  diabła, w ię c  ja tu spaleni  
p r a w ie  d w ie  g o d z in y ?  —  w y r w a ło  mu 
s ię .  —  A ona je sz c z e  nie w r ó c i ła ?
| —- M o że  w róc iła ,  a le w y s z ła  zn o
w u ,  g d y  cię ujrzała śp iącego . B o  w y 
g a d a ł e ś  tak nicponętńie , że  ia, jako 
esteta...

f —  P oca łu j  psa w  n os!  P o c o ś  tu 
przy lazł w ła ś c iw ie ?

'? —  O to sam o  clicia łem  w łaśn ie  za
p y tać  ciebie, W alterze .  P o w ie d z ia łe ś  
nam  rano w  koszarach , żc  dzisiaj nie  
b ę d z ie sz  m ógł w y je c h a ć  z nami po na
s z ą  m ałą  có r ec zk ę ,  że  m asz  jakieś  
s łu ż b o w e  zajęcie, a tym czasem .. .

I W yn ik ła  z  teg o  m ała  sprzeczka,  
k tórą  p rze rw a ło  w ejście . . .  Battena.  
N o w o p r z y b y ły  n a  w id ok  d w óch  p rzy 
jaciół ,  w y ra ź n ie  „zad om ow ionych"  
w  tym  salonie, stanął, jak w r y t y  na 
p rogu  i zbaraiiiał. Zato T o rra cce  i 
S tep h en s ,  za p o m n ia w sz y  o sw e j  n ie
dokoń czonej  kłótni, w sp ó ln ie  natarli 
•na niego.
1 —  Zamknij usta, Kit, b o  p rzeciąg!
W  robieniu id iotycznych  min także  
n a le ż y  z a c h o w a ć  p ew ien  umiar, ina
czej  e s te ta  taki, tak ja... 

ł W śr ó d  w za jem n y c h  przycinków7,
' d rw in  i „ n iee s te ty czn y ch  insynuacyj"  

u p ły n ę ło  im sz y b k o  kilka ostatnich m i
nut dnia. p oczem  zapadł zm ierzch .  
S tep h en s  już uprzednio zd o b y ł  w ia d o 
m o ś ć  u s łu żb y ,  ż e  m iss  Zosia w y s z ł a  
;z pensjonatu ok o ło  d z iew iąte j  rano. 
ż e  nie b y ła  dzisiaj na lunchu i n a w e t  
n ie  te le fon ow ała  z m iasta  do tej pory.  
f —  M o ż e  z a b łą d z iła ?  —  p rzy p u sz 
c z a ł  S teph en s .
! —  Lub m oże  zn ow u  ją k to  porw ał,
jak W tedy, p am iętac ie?

—  Kit. nie kuś licha, uśle! .Tabym , 
ch y b a  o s iw ia ł  z rozpaczy ,  g d y b y  jej 
wydaFZyłó' s ię  jakie n ie szczęśc ie .  B o  
daję w a m  s ło w o .  —  Torrance palnął  
s ię  w  piersi, aż jaki o —  że  p r z y w ią 
z a łe m  się  ogrom nie do tej małej i po
k o ch a łem  ją. jakby w ła sn ą  córkę.

—  Jak córkę , eche!
B atten  m iał co  d o  teg o  grube w ą l -  

M iw o ś c i ,  ale u jr za w szy  b ły sk  gn iew u  
na tw a r z y  kamtana, zm ien ił  tem at;  
sko le i  p rzy c ze p  I sie  do W ilkinsa.  

i. —  D o sta łb y m  k olek  ze śmiecili!,  
(gd yb y  lak  je sz cz e  i R obert p rzym a-  
• śzero w a f  tu z bukietem .

No i w y w o ł a ł  w ilk a  z lasu. N ic  u- 
jpfvnęło dw óch  minut, g d y  z kurytarza  
"dobiegł ich g ło s  c z w a r te g o  komnana.

—  Idzie tutaj! —  u c ie sz y ł  sie  Bat-  
l e n .  —  P o ż y c z y m y  go  sobie, ko ledzy .  
-M usim y g o  tak nabić w  butelkę, ż e 
by .. .  —  zn iży ł  g lo s .  g d y ż  s ły c h a ć  już 
b y ło  zb liżaiące się kroki i zgas ił  gh i-

, \v n e  św ia t ło ,  p ozostaw ia jąc  zanal&flą 
j ty lk o  m ałą  lam oke os łon iętą  abażurem  
;z  jaw au sk iego  batiku. —  S z y b k o  w la ż -  
jc ie  za port jory, i nie w y c h y la jc ie  nosa,  
idopóki nie chrząknę.

Usłuchali go  b ez  wahania , z a d o w o 
leni, że  ten ż a k o w sk i  figiel,  sp ła tan y  
przyjac ie low i,  skróci im trochę nucly  
oczek iw an ia .

_ P o  chw ili  w7 progu stanął R obert  
W ilk in s  ale cofnął sie  zaraz,
■ —  W  sa lon ie  n iem a n ikogo! —•
rzek ł.

—  N ie m a ?  —  T y m  razem  w  
d'7.wiacli u kaza ł sie p o tę żn y  turban 
s łu żą c eg o .  —  S łusznie ,  saab, niema 
tiik o g o !  i —-  ■ -

f  —  A' m ó w i łe ś ,  ze...
S ł u ż ą c y  nie zap rzeczy ł .  O w sz e m ,  

m ó w ił ,  g d v ż  istotnie b y ło  tutaj trzech  
sa h ib ó w -o f ic e r ó w  i żad n ego  z nich nic 
w id z ia ł  w y c h o d z ą c e g o ,  
i —  W i ę c ?  W  ziemię- się  zapadii. 
c z y  iak ?

„U  b ia łych  w s z y s t k o  możliw-e" —  
b rzm ia ł m o t y w  przew7ocłni nader  z a 
w ite j  odpow iedz i,  iakiej hinduski s łu 
ż ą c y  udzielił W ilk in sow i.

—  Kapitalni są ci tu b y lcy !  — •'mru
k nął  ro z b a w io n y  T o rrance  j zą inT T

g d y  Batten. stojący  tuż obok za por
tierą, u szczyp n ą ł  go  solidnie.

—  P rz ed sta w ien ie  z a c zy n a  s ię !  —  
rzekt szeptem .

Zanosiło  sie na to. b o w iem  Robert  
w ła śn ie  w7k raczał do salonu. N ie z a 
palając w ięc e j  św ia te ł ,  p od szed ł do  
pianina i zaczą ł brzdąkać jednym  pal
cem  jakąś w sch odn ią  m elodię.

P o  chwili...  (Batten przezornie z a 
słon ił dłonią usta kapitanowi)  ...po  
chw ili  w e s z ła  Zosia.

—  U m iesz  g r a ć ?  —  spyta ła .
—  N ies te ty ,  nie. a tak bardzo pra

gn ą łb ym  m óc w y g r a ć  to, co  p r z e ż y 
liśm y dzisiaj. T o  b y ł  najpiękniejszy  
dzień w7 m em  życiu , kochanie .

—  I w  mo.icm życiu  także najpięk
n iejszy!  —  rzek ła  c icho z n iep orów 
nana s ło d y cz ą ,  p oczem  oparła  g łó w k ę  

;na jgo ramieniu.
■Portiery za fa low ały  podejrzanie,  

ale ci dw oje  nie z a u w a ży li  tego, nic 
w o g ć lc  nie v idzieli w  tej chwili,  poza  
sobą. P a trzy l i  sobie w  o c z y  wymoAV- 
nie, co ra z  bliżej i bliżej p rze su w a ły  
się  ich tw arze  do siebie, aż  w r e sz c ie  
w a r g i  m ę ż c z y z n y  s p o c z ę ły  łagodnie  
tia rozch y lon ych  ustach d z ie w c z y n y .

W  tym  sam ym  m om en c ie  koło  
drz'wi od balkonu roz leg ł s ię  srogi ło 
sk ot;  pudlo z czekoladkam i w y ś l i z 
g n ę ło  się z dłoni kapitana j runęło na 
podłogę .

R obert w y p u śc i ł  z objęć Zosię,  
p r z y s k o c z y ł  do portjery: trzej „sp i
sk o w c y "  zostali  srom otnie  zd em ask o-  
w ani.

—  Nic p ow iem , ż e b y  to b \ ł o  po
n i l e m e ń s k n ! rzek ł su row o.
W a lter  Torrance i Jack S teph en s  

zaczęli  u sp r a w ied liw ia ć  się, t łuma
c z y ć .  iż niej p rzew id yw ali ,  że  m iss  
Zosia wejdzie  do salonu rów n ież ,  ani, 
że cna  b y ła  razem  z Robertem . T y lk o  
;cgo brali w  rachubę, tylko jemu ch c ie 
li w y p ła ta ć  fg !a .

— A ja nie p r z e w id y w a łe m ,  —  
dorzucił w y z y w a j ą c o  Batten . —  że  
nasza  córeczk a  jest taka skora do  
p o c a łu n k ó w !

— Nic 7 k ażd ym ! —  odcię ła  się,  
ale w  kącikach  jej oczu  zam igota ły  
Izy.

B y ła  za w sty d zo n a ,  a p r z e d e w s z y -  
sikietn zm artw ion a  sz cz erz e ,  iż ten 
pocałunek w idzie li  ci trzej i tern s a 
m em  odebrali mu urok rom antycznej  
konspiracji.

— D rod zy  przyjaciele ,  m uszę w y 
jaśnić sy tu ac ję !  —  rzek ł W ilkins, a 
jego  g lo s  la w ir o w a ł  p om iędzy  sz c z ć -  
rcm w zruszen iem , a p atosem , k tóry  
w y d a ł  mu sie n iezbędnym  w  tak uro
c z y s te j  chwili. —  K ocham  pannę Zo
sie  i w  jej osob ie  mam  honor przed
s ta w ić  w a m  moją n arzeczoną!

N .c w a tp liw ie  n ajw ięcej  z cal. go  
grona z a s k o c z y ło  to o św ia d cz en ie  Zo
sie . M ru k n ąć ,  jak cz ło w ie k  nagle ob u 
d zon y  i nic ro /ró ż n 'a ią cv  jaszcze  rze-  
c z y w is t o ś c i  od cip u & g  snu. który jtui

przerw ano, sp og ląda ła  na Roberta  
zdumieniem .

—  R oberc ie!  —  rzek ł T o rrance 
strofująco. — C z y  zdajesz sob ie  spra
wcę z w ag i sw o ic h  s łó w ?

—  Tak, jak j e sz c z e  n igdy w7 ż y 
ciu!

—  Ha. skoro  tak, to  nie pozostaje  
mi nic innego, jak z ca łeg o  serca  ż y 
c z y ć  w a m  sz cz ęśc ia .  P o z w ó l ,  że  cię  
uściskam .

—  Ś w in ia  jesteś, że ś  mi zdm uchnął  
z przed n osa  tak cudną d z ie w c z y n ę !  
—  dodał Jack S teph en s .  — Aie skoro  
już klamka zapadła, przyjm  i ode mnie  
szcz ere  gratulacje. A  tobie, nasza  m a
ła  córeczk o ,  sk ładam  w y r a z y  w sp ó ł
czucia, że  takiego ananasa  d ostan iesz  
na m ęża.

S tep n en s  żar tow a ł ,  Torran ce  uder 
(7ał raz po ^az w  o jco w sk L to it  iB at-  
fen nawc*. m ó w k ę  w y g ło s i ł  d o  /„ k o 
ch an ego  to w a r z y s z a  broni", lecz  
w s z y s c y  trzej byli jacyś  nienaturalni,  
n .e sw o i  i w yn ieś l i  s ię  n iebaw em , ch o 
ciaż W i l j /n s  u s i ło w a ł ich za tr zy m a ć  
koniecznie .

— P o sz l i  sob ie!  —  rzek ł z m a r tw io 
ny. —  Trudno, sp ęd z im y  ten u ro cz y 
s ty  w ieczór  ty lko  w e  dwoje.

S ta ło  się  jednak inaczej. P o s ta n o 
w i w s z y  p ozostać  tutaj parę godzin,  
Robert z a te le fo n o w a ł do s w ę g o  m ie
szkania, ch cąc  uprzedzić  P rak asza ,  że  
nie w róc i tak prędko, n iech w ięc  nic  
cz ek a  na n iego  z obiadem. W  willi,  
którą R obert d z ierżaw ił ,  do aparatu  
p od szed ł  pom ocnik  jego  kucharza.  
Tadżputanin, im ieniem  Akrali. (W  In- 
djaćh z a r ó w n o  angielskich, jak i h o 
lenderskich  k ażd y  szanujący  s ię  b ia ły  
musi m ieć  conajmnicj d ziesięciu  s łu
żą cych ,  k tórych  pensje są  zresztą  
śm ieszn ie  m ałe) .  Akrah zaczą ł  rozm o
w ę  od d z ięk czyn ien ia  pod a d -e sem  
bliżej mu n ieznan ego  d ob rego  ducha,  
k tóry  n akaza ł sahibow7i -  poruczniko
w i  za te le fo n o w a ć  d o  dom u w ła śn ie  
t e raz.

—  D la c z e g o ?  —  sp y ta ł  Robert- —  
C z y  m o że  k toś  czek a  na m nie?

—  C zeka, o saab, cię straszna w ia 
d o m o ść !

—  C o się  s t a ł o ś
—  N ie s z c z ę ś c ie !  W ó z  z d ysz lem  

na dachu rozjech a ł tw ojego  p rzyjac ie
la, zm iażd ży ł ,  oooo...

— No B o g a !  P rak asz  Mangwan;  
w pad ł pod tram w aj?  Ale ży je?

—  Tak, saab, jeszcze  nie u m a r ł ,  
lecz  zanim s łoń ce  w zejd zie  i... R ćbert  
nie słuchał dalej, c isn ą ł s łu c h a w k ę  na  
widełk i,  w y b ie g ł  na kurytarz i tu sp ot
kał w racającą Zosię.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Cztery aresztowania
Obecnie dopiero wyszło na jaw,-że podczas 

dyskusji w sejntowej komisji spraw zagranicz
nych, kiedy to przemawiał nim. Beck, areszto- 
v'ptjo w kuluarach Sejmu cztery osoby.

Echa Eotu/orntąs mordu 
w  Tyńiowej

P r z e d  S a d e m  P r z y s i ę g ł y c h  w  T a r n o 
wie  t oczy )  s i ę  w  pon i edz i a ł ek  p r o c e s  W ł a j  
d y s ł a w a  Gondka z W  rób! owi c, k t ó r y  z a 
m o r d o w a ł  Jana R ożkow icza  z  T ym o w cj. 
G o n d e k  p r z y z n a !  s i ę  d o ’ zb ro dn i  i op i s a ł  
ią s z c ze gó ł o w o .  P r z e c h o d z ą c  ' p r z ez  las,  
z a u w a ż y !  o n  śp iącego  m ę żc zy zn ę ,  a  s ą 
d ząc  żc  m a  p ien i ądze ,  po s t an ow i !  go  o b r a 
bować .  G o n d e k  z a d a ł  ś p i ą c e m u  kilkana
śc ie  uderzeń  kijem , z ab ra ł  tnu ro w e r ,  z w  
Rh rek,  s c y z o r y k  i r ó żn e  d io b i a z g i  i o d 
szedł .  W r ó c i ł  j ednak  p o  p e w n y m  czas i e ,  
a  d o s t r z e g ł s z y ,  że  R o ż k o w i c z  r u s z a  sic,  
dobił go sc y zo ry k ie m ,  g d y ż  by ło  nut  żal .  
że s ie m e c z y ,  p o c z e m  ukląkł p r z y  zw ło 
kach i zm ów ił pacierz.

Z brodn i  do ko na ł  G o n d e k  15 c z e r w c a  
ub. roku.  Z a m o r d o w a n y  R o ż k o w i c z  by ł  
t e chn ik i em s z a c u n k o w y m  p o w s z e c h n e g o  
Za k ł a d u  Ubezp .  W z a j e m n y c h .  W y j e c h a ł  
on na  ro w e r z e  do  W ojn icza  i  B rzeska , 
, .kqd p ó ź n y m  w ie c z o r e m  u d a ł  s ię w  d r o 
go p o w ro tn ą .  Z m o c z o n y  ca ło d z i e nn ą  p r a 
cą  i j a z d ą ,  po łoż y ł  s ię w  les ic  na  g r a n i c y  
Uszwi  i z a sną ł .

Kurs rybacki w K-akowie
S t a r a n i e m  K r a j o w e g o  T o w a r z y s t w a  

R y b a c k i e g o  o db ę d z i e  się w  dn i ac h  28, 29 
i 30 bin.  k u r s  z z a k r e s u  g o sp o d a r s tw a  s ta 
w o w e g o  w  K r a k o w i e  d l a  h o d o w c ó w  r y b ,  
z a r z ą d c ó w  s t a w o w y c h ,  i n s t r u k t o r ó w  ro l 
ny ch ,  g o s p o d a r z y  w ło śc i a n ,  c-raz o sób .  in
t e r e s u j ą c y c h  się g o s p o d a r s t w e m  s t a w o -  
w em .

P r o g r a m  k u r s u  ob e j m u j e  z a g a d n i e n i a  
ho do w l i  k a r p i a  ze  s z cz eg ó l n e in  u w z g l ę d 
n i en i em h o d o w li sa n d a cza , z a r y s  h od o w l i  
p s t r ą g a ,  b u d o w n i c t w o  s t a w o w e ,  o r a z  n r P  
n o w s z e  z d o b y c z e  z z a k r e s u  w a l k i  z ch»* 
r o ba m i  ryb .

D la  u c z e s t n i k ó w  k u r s u  z a p e w n i ł o  K r a 
j o w e  T o w a r z y s t w o  R y b a c k i e  tan ie  n o c 
leg i.

P o n a d t o  d o d a ć  na l e ż y ,  iż o r g a n i z a t o 
ro m k u r s u  u d a ł o  s ię p o z y s k a ć  j a ko  p r e l e 
g e n t a  z n a n e g o  i ch t i ob io loga  prof. U. J., 
d-ra T eod ora  S p icza k o w a .

Bl i ż s zy ch  i n f o r m a c y j  ud z i e l a  o r a z  w p i 
s y  p r z y j m u j e  K r a j o w e  T o w a r z y s t k o  R y 
b ac k i e  w  K ra k o w i e ,  ul. B a t o r e g o  18, fe l .  
165-99 do  dn i a  23 bm.

Umysłowo thory iwd**alał synagogę 
w Gdowie

W  G do wi e  spal i ła  się w  paźdz i e rn iku  
s y n a g o g a .  D oc h od ze n i a  w y k a z a ł y ,  -pi s y 
n a g o g ę  podpa l i ł  Julian G ryg lew słd . SV 
cza s i e  ś l e d z tw a  t ł u m a c z y ł  s ie on,  że  po 
s t anowi !  z n i s z c z y ć  bóżn i cę  w  l y m  celu,  b y  
Ż yd zi za czę li ch odzić dc kościo ła  i stal i  
sie c h r z e ś c i j a n a m i .  T o  t ł u ma cze n i e 1 n a s u 
nęło  pode j r zen i e ,  ż e  G r y g l e w s k i  i e s t  n i e
p o c zy t a ln y .  P s y c h i a t r z y ,  z b a d a w s z y  p o d 
p a l ac za ,  orzek l i ,  że  r z e c z y w i ś c i e  j e s t  on 
u m y s ł o w o  ch o ry .  W ł a d z e  p r o k u r a t o r s k i e  
w s k u t e k  t e g o  o r z e c z e n i a  u m w z y ly  docho
dzenia  p rzec iw k o  G ryg lew sk iem u .

Tragiczne pałowanie
W  N o w e j  Górze ,  w  po w .  C h r z a n o w 

skim, pa d ł  o f i a r ą  n ieszczę ś l iwego  w y p a d 
ku w  czas i e  p o lo w a ń . a  m i e j s c o wy  k o m e n 
d a n t  p o s t e ru n k u  policji ,  st.  p r z od ow n i k ,  
Antoni  F r ączek .

W  czasi e  m a n i p u l ow an ia  s t r z e lbą  n a 
st ąpi ł  s t rzał ,  k tó ry  z ran i ł  F r ą c z k a  ciężko.  
W  s t ani e  g ro ź n y m  p rz ew iez io no  go do 
szpi ta l a .

Groźny bandyta Biergiel
uszedt przed pościgiem puliejt

W  dniu  16 bm.  k i e r ow n i k  S t r a ż y  mi e j 
skiej  w  Ż y w c u ,  T adeu sz Secrnan, o b c h o 
dzi! w  a s y ś c i e  s t r a ż n i k a  P o r z y c k i e g o  t e 
reny ,  l e żą ce  n a d  So lą ,  t u ż  z a  t a r t a k i e m  
So ' a l i ,  gdz i e  s zuka l i  u k r y w a j ą c y c h  sie m ł o 
d o c i a n y c h  z łodzi ei .  W  p ew ne j  chwi l i  n a 
tknęl i  s ię  n a  p r z e c h o d z ą c e g o  b i z e g i e m  
So ły  W ła d y sła w a  B iergla, z n a n e g o  n a  tu
t e j s z y m  g runc i e  b a n d y t ę ,  p o s z u k i w a n e g o  
od d ł u ż s z e g o  c za s u  p r z e z  t u t e j s z ą  po l i c ję .  
B a n d y t a  bez  n a m y s ł u  s k o c z y ł  do  S o ły ,  
p r z eb y ł  ją  w p ła w  i uc iekł  w  k i e r un ku  P i e 
t r zy k o w i e .  P o w i a d o m i o n a  t e l e fon i czn i e  
po l i c ja  z a r z ą d z i ł a  pośc ig ,  k t ó r y  j e d n a k  nie  
da ł  p o ż ą d a n e g o  w y n i k u .  y+J

Agitacja komunistyczna w Warszawie
W kilku pu nurtach miasta komuniści poro

zwieszali na drutach ti a m w ałow ych trantpa- 
remty z  napisami, proipaguiacemi hasta wy
wrotowo. W poniedziałek około K°dz. 17-rei 
na ulicy Okopowe] uformował sie D‘Jcfn5d ko
munistyczny. złożony z 200 osób Pr/vl;vta  
wezwana policja która, demonstrantów rnz- 
nrós/.yła, firzybzffn aresztowano około dwu
dziestu osób



Drobny rolnik i ogrodnik
Umiejętne przycinanie drzew owocowych
zasadniczym warunkiem dobrego owocowania

O p rzyc inan iu  i ! r / ew  o w o c o w y c h  pisze 
się wicie,  a nn zeb ran i a ch  i ku r s ach  o g r o d 
niczych i s a d ow n ic zyc h  b y w a j ą  w y g ł a s z a 
ne p rzez  i n s t ru k to ró w  uczone  r ef era ty .  A 
j ednak,  g d y  p rze jdz i emy  się p r zez o g r od y  
i sady,  c zy  tu f>o naszych  w ioskach ,  czy 
też podmie j sk i ch  ko lon i ach  dz i a ł ko wy c h  i 
P r zy j rzymy  się b a cz ny m  wz rok i em r o s n ą 
cym g r us zom  i j abłoniom,  to pożal  się B o 
że!  Ma ło  k tór e  d r z ew o  iest r ac jona lni e  
przycięte,  a gałązki ,  odnog i  i p ędy  rosną  
na dziko.  Kor on y  są z agęszczone ,  dolne  
boczn e  o dno g i  n i epomiern ie  długie ,  z iemia  
dokoł a  d r ze wk a ,  jak rok długi  nie w z r u 
szona.  Cz eg o  się m ożn a  s p o d z i e w a ć  po te
go rodza ju  p i e l ę gn ow a n iu ?

Każde  d r z e w k o  o w o c o w e  w y m a g a  w 
p i e rwszych  6-ciu l a t a ch  s w e g o  rozwo ju  
s t a r a nn e j  opieki  i r a c jona lne j  przycinki  p ę 
d ó w  i o dnó g .  W  l a t ach  późn i e j s zych  w y
s t a r c zy  p r zyc i nka  co d rug i  i t rzeci  rok,  
t. zw.  p rze rzedzani e ,  a l bo  p r ze świe t l an i e  
ko rony .

W i a d o m o ,  żc o w o c  rodzi  się z oczka ,  
a t oks amo  liście i p ędy wy pu sz cz a j ą  z 
oczek.  T o  też. r o z r óżn i am y  oczka  (pą cz k i )  
kw ia to w e ,  l i śc iowe i g a ł ą z k o w e  ( d r z e w 
ne) .  Sko ro  więc na o d n o g a c h  d r z e w e k  p o 
z o s t aw im y  zawiel i '  o r z ek  kw ia to w ych ,  to 
d r z ew a  ok ry j ą  się na w iosnę  w pr aw dz i e

obficie kwiec iem,  z k w ia tó w  p o w s t a j ą  z a 
wiązk i  ow o co w e ,  lecz. w 80  proc.  o p a d a j ą  
n a  ziemię.  D la cz eg o ?  Dia t ego ,  że d r z e w o  
rtie pot r af i  wszy s tk i ch  w y ż y w i ć .  D r z e w o  
się zby tn io  wysi l i ,  o w o c e  rodzi  ka r ł owa te ,  
■i po n i e w a ż  b r a k  mu  dla wszy s tk i eg o  o w o 
cu do s t a t e cz n yc h  soków ,  a sp o w o d u  g ę 
s tości  ko ron y  ciepła p romien i  s łonecznych,  
w y r a s t a  o w o c  n i e smaczny  i d r zewia s ty .

r yrn w a d o m  z a p o b i e g a m y  p rzez  ro 
z um ne  p r z yc inan i e  p ęd ó w ,  ga l az ek  i o d 
nóg.

N a  ry s un ku  ( w  ś r o d k u )  w id z im y  4-lct -  
n i ą  g ru s zę  r ac jona lni e  p rzyc i ę t ą .  N a  p i e r w 
szy  r zu t  o ka  w y g l ą d a  o n a  n iepomiern ie  i 
n ieokazale .  a  j ed n ak  na o b r a z k a c h  w  g ó r 
ny m  r zędz i e  w id z imy  t e s am e  g ru sz e  w  
t r z e ch  różnych  od m ia na c h ,  obf icie  i z n a k o 
micie  ow ocu j ące .  T a k a  p r zy c i nk a  two rzy  
o w o c o w e  kordony p io no w e .  P rom ien i e  s ło
neczne m a j ą  wo lny  d o s t ęp  do  w s zy s t k i eg o  
o w ocu ,  a  d r zew ko ,  nic p r z e ł a d o w a n e  n a d 
mi a r em ow o cu ,  ma  d os t a t ec zn i e  so k ó w  do 
ro zw o ju  p lonu  w  całej  pełni .

D r z e w o  c i ągni e  soki  ż yw o tn o  nie tylko 
z  ziemi,  a le  r ó w n ie ż  z liści. N a  do b ry  ro 
zw ó j  j edne j  g ru s zk i  czy  j ab łka ,  m u s z ą  p r a 
c o w a ć  30  liści,  d o s t a r c z a j ą c  im z p o w ie 
t r z a  po t r ze b n y ch  s o k ó w  o d ż y w c zy ch  i to 
od  chw-ili z a w ią z ku  o w o c o w e g o ,  a ż  do 
pe łnego  do j r zeni a .  G d y b y ś m y  d r z e w k o  
ogołoci l i  z  liści,  to  o w o c o w a ć  nie będzie .  
T o  też  wsze lk im  szkodn iko m:  gą s i en i com

i ch ra bą sz cz o m  wypo wi edz i a ł  o g r od n i k  
w a 1 k ę be z pa rd o n o w ą .

Oprócz  p io n ow eg o  ko rdonu  ow o co w e  •

go marny j e s ze / e  kordony o w o c o w e  p o z io 
m e, na bocznych  o d n o g a c h  ink to w idz i 
my na ry sunku  dolnym (po  s t ronic  p r a 
we j)  P r / y  przycince  o d n ó g  w kordon ie  
poz iomem,  należy zw ażać ,  aby  odnogi  
o w oc u j ą ce  dos t a t eczn i e  zgrub i a ły  i nie zw i 
sały pod c ięża rem owo cu ,  ale o b y w a ły  się 
bez podpó r .  Jeśli  d r z e w k o  za wiele o b r o 
dzi. to po zo s t aw ić  mu na do jr zen i e  tylko 
t i a jwyda rn i e j s zy  owoc.  a resztę  de l i ka tni e 
usunąć .  I.epicj opłaci  się zebrać: z d r z e 
wa  tO óO prue.  ow o cu  d ob o ro w e g o ,  a n i 
żeli 00 70 proc.  średnie j  j akości ,  a j e s z 
cze gorze j  p o zo s t aw i ć  na d o j r z ew an i e  
80  ■ 00 proc.  mieszank i  pospol i t ej  z reguły 
n i cwyd a rn e j  i n iesmaczne j .

R ea su mu ją c  co wvże i  pow iedz i an o  o 
p r zyc inan iu  d r zew ek ,  s t r e s / c z a m y  w kilku 
slowuel i :

Pędy o w o co w e  p o zo sta w ia ć  najw ydar- 
niejszc z 2 lub najw yżej 3 pączkam i kw ia- 
tow em i. O dnogi b oczn e w yh od ow ać  do  na
leży tej grubości, by ow ocu jącym  nie p o 
trzeba d aw ać podpór. Korony dobrze prze
rzedzać. aby prom ienie m iały w olny dostęp  
do w szy stk ieg o  ow ocu .

Nie h o d o w a ć  d r ze w  o w o c o w y c h  dla 
w y le g iw an i a  się w czas i e  skwarów '  l ipco
wych  i s i e rpn iowych  w ich cieniu,  lecz. dla 
s am eg o  w y b o r o w e g o  owocu .

Kilka słów o nazwach 
gruszek i jabłek

Przed  50-c iu la ty  nic zna l i śmy  dzis ie j 
szych obcych nazw .  Któż slyszut  o j ak i chś  
r ene t ach ,  czy be ry - be r y .  Byty j ab łka  
wczesne ,  żn iw ne, w inne ( d l a  ich sm aku  
w in n e g o ) ,  późnie j sze ,  papierów rki ( J l a  icii 
białej,  c ienkiej  skórk i )  i późne  zim ow e  
( z i n io s t rówk i ) .  Nikt  nic słyszał  o r ene t ach ,  
a leksanćlracl t  itp.

A g ruszki :  by ły  jakóbionki, ( d o j r z e w a 
j ące  na św.  J a k ó b a ) ,  ccbulonki, funtów ki, 
baby (dl a  ich ksz t a ł t u ) ,  m iodów ki ( d l a  
ich s ł odk iego s m a k u ) ,  ow sion k i ( d o j r z e 
w a j ąc e  r azem z o w s e m ) ,  kam ionki (gni łki  
u lęga łk i ) .  Któż  s ł ysza ł  o z ło tych czy s z a 
rych be ry - b e r y?

W sz y s tk i e  te obce  od m i a n y  pod cudze-  
ini n az w am i  dos t a ły  się do na s  z biegi em 
lat  i p r ze s i ąkan iu  t. zw.  ku l t u ry  z a c h o d 
niej nic we  wszys tk i cm dobre j ,  ze szkodą 
d la  na s zych  miodówi-k,  pap i e r ów ek ,  j akó -  
b ionck,  cebulonck .  ow s ionck .  Czy. może  
kto z r ęką  na se r cu  zechce  twierdzić ,  że 
/.lota be ry - be r y  jes t  l ep sza  od naszej  inbj-

t lówki lub eebii ionki ,  lub zioła  rcnc la  od 
na sz eg o  j ab łk a  ż n iw n eg o?  G dy by  na szym 
rodz imym o w o c o m  poświęci l i  og rod n i c y  
t ak sanio  tyle p ro cy  i z ac h od ów ,  o r a z  tak 
je p ie l ęgnowa l i ,  jak tych obcyc h  p r z y b y 
szów.  lo z pe wn ośc i ą  na sz  polski  g ó r n o 
ś ląski  o w o c  zapę dz i ł by  renety,  a i ck sandry ,  
b e r y - b e r y  w  kozi róg.

Gołębie Ryże — Loty nocne
P o w ie d z ia łe m ,  iż r y ż y ,  p o zo s ta ją c  i ttak, ani n a w e t  nic s ły s z a łe m ,  ab y  ten-  

\v p o w ie trz u  na noc, w y t r w a  w  loc ie  ż c  r y ż y  u tr zy m a ł  s ię  w  p o w ie trz u  
p rze z  14 god zin .  Nie w id z ia łe m  jod- • p rzez  14 god zin  w  dzień. R z e c z  o e z y -

Sadownictwo
i warzywnictwo

Sadownictwo i warzywnictwo na w si
nasze j  w y m a g a  s t a r ann i e j s ze j  opieki ,  niż 
do t ąd .  S a d ó w  do b r ze  p r o w ad zo n y c h  Jest 
malo.  Has łem k aż d e g o  rolnika  powinno  
być,  a b y  przy  j ego  domie  był  sad,  z łożony 
cona jmn ie j  z k i l kunas tu  d r z ew ek  ow o c o 
wych .  Nie b r akn i e  w t e d y  o w o c ó w  na  w ła 
sny  użytek .  R ó wn ie ż  n iek tó re  w a rz y w a ,  
j ak  fasola,  bób  s t ołowy ,  groch,  odz n ac z a 
j ą ce  się w ie lką  po ży w no śc i ą ,  sa zarnało 
przez  ro ln ików uprawiane*

fara  „Hyzycn" z hodowli p. imrę. Agapoww,

Praktyczne rady
Domowy ubój. Najlepiej bić świnie w miesią

cach zimowych. Po zabiciu trzeba krew spuścić 
do czystego naczynia. Po oparzeniu i oskroba- 
nin z szczeci i rozebraniu zostawić mięso w  
zimnem miejscu, żeby wychfodio. Głowiznę i 
podgarle można zamarynować ilub użyć do sal
cesonu. Smalec z. kiszek dodać do kiszek w 
miarę potrzeby. Sadio posolić i zaszyć tub sto
pić, z przednich szynek porobić kiełbasy, a 
polędwicę zamarynować i uwędzić wraz szyn
kami tylnemi, lub zawarzyć w aparacie „Weka".  
Słoninę nasolić i zamarynować i uwędzić, a z 
nóżek zrobić galaretę.

Kiełbasy krakowskie przyrządza się tak: 
mięso przeznaczonena kiełbasy zamarynować z 
solą i saletrą i wynieść na 24 godzin w chłod
ne miejsce. Nstępnlc posiekać, zaprawić korze
niami z dodatkiem gaiki czosnku, nadziać w  
t rzewa i postępować jak z kiełbasami zwykłe- 
mi.

Sposób na to, aby krowy spokojnie stały 
przy dojeniu. Często się zdarza, żc pierwiastki, 
a nawet i takie krowy, które już parę razy mia
ły cielęta, kopią przy dojeniu i wytrącają z rąk 
skopiec. Aby temu zapobiec. — zginają takim 
krowom jedną nogę przednią i wiążą ią lub 
trzymają w powietrzu w  ciągli całego dojenia. 
Środek ten jednak nie zawsze jest skuteczny, 
Najprostszym i najskuteczniejszym środkiem w 
takich razach jest opasanie krowy grubym po
stronkiem, który mocno związuje się w czasie 
dojenia, a po dojeniu zaraz aię iz krowy zdej
muje. Krowa tak opasana zachowuje się spo
kojnie .i wcale nic kopie.

Popiołem z cygar  i papierosów czyści a ę  
złoto, srebro, sekto, lustra, szkło na obrazach 
ytp.

w is ta ,  iż istnieje jakaś o k o licz n o ść ,  
która p ow od u je  m a k sy m a ln y  lot w  no
c y  i przesta je  istn ieć  w  d zień . T łu m a 
cz e n ie  te g o  z ja w isk a  jest ła tw e .

Przypniemy,,  i'/ goKshlo zostały pogoń kasie 
o sottitni-c t» "w Uhssór, zachód zaś słońca w  
ty in Julu ppzjyaua!  na :<ou,;r,ię S- Na lot 
y.olębi tedy pozostaje dwie ąodztr.y. Gołębie, 
zdolne do wytrzymaiźa TsCdKitineso. lotu, Li
ta/, przyzwyczajone do takiego lotu, nnturnl- 
nżu tostami w powiet rzu na pozostałe dwie 
S-ocirliiC a to 111034 rem łatwiej z-rebić, że 
podczas,  gdy na ziemi zapc.ita zmrok,  w górze 
jest widpo.

Bromku.e  sl--.iu.-c :nc. wr.łicc kuhs.li.-j for- 
my ziemi i obracali a tejżo naokoło swej 
osi, przy  mk p/wan.iun zaciio-dzie słońca, a c z 
kolwiek nie mo;ri j.r.j doćiranac daw-go punk
tu iw ziemi: rzucają iedaak ś-wir tło rw pr zed '  
mioty. wyżej  nasi po/żuinem z t m i  położona,  
juk 'wieżo kościelne, wysoka góra itd. W mia
rę luytitmrlc obraca -,;,1 się ziemi ześlizgują łiq 
s b u w o w o  z tych w \ s.iko położonych p rzcJ -  
titifrtów i w iiios* ą się w górę.  oświet lając w 
ten *posół> st;'*ię powie fig'ną, ;rud temi pr.zcd- 
mioiciiii pcinzoiK!. Opisuno pod * jżs/.Miio sic 
promieni słoneczny cii w gór? trw. i  dotąd, pó- 
k: ziemia swy m musy w mii mpclnic  nic zasło
ni przestrzeni.  gdrle Utają gołębie, i ido 
przetnie dostępu do niego promieni skutecz
nych. Gołębic, m a j  dujące się n.i cnac/nej  wy * 
sok ości i latające w  pktszc./yżnlc powietrza 
oćwietiuiKi. z ta-padamiom znooku w tej 
ptei?c?yżnte,  zacmia- i ą  o z c z o ć  się. l eci  
Im niżej opus,/czulą się, tein więcej zapodają, 
w ciemności. Ten z pieli, który zdążył  już w y 
ładować cały zap is  swej  c-nergji. zriwiszony 
jest.  ponr ino ciemności,  opuścić się na ziemi?, 
a nic znajdując uoniu. usiąść by le gdzie. Ro- 
zosmlu zaś część gołębi »»vyMo mniejsza, 
znów wznosi się w górę i zmuszona jest w 
loero oczekiwać na świt. W ten sposób, pod 
naciskiem koirieczniośai, /. mnisi przetrzymali* 
się w po w tr/ra krlkltnuśclc eod/hi .  W dzień, 
kiedy konieczność tak długiego trwania w lo
cie odpadu, ustępując miejsca dowolności,  go
łąb la-ta t yk ,  Mo mu to sprawia przyjemność i 
na iia nu-Uiraliiie starczy mu sił.

N ie rad z i łb ym  u r /a d  z ać  takich n o c 
nych  lo tó w ,  z k tó r y ch  o sta tn io  w  L.ii- 
biinie zrobili s w e g o  rodzaju sport, jeśli  
s ię  ceni i szanu je  s w o j e  g o łę b ię ,  nie 
trudno b o w ie m  s tra c ić  je i n arazić  na 
ch orob ę .  D la te g o  też  n adm ien iłem , iż 
gon ien ie  r y ż y c h  pod w ie c z ó r ,  w s k a z a -  
u em  nie jest. —  S tr z e m ie s z y c e .

h  A  g a p o  w .
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Ptcria w es< tych czasa^
J a k  odbywało się przesyłanie korespondencji?

r z adko,  gclyż ( rudno  było o t r zy m a ć  na  io j d o b ro d z i e j s tw a  komun ikac j i ,  p r ze sy ł ać  H- 
pozwo len i a .  M ijały lata i z czasem  s u r o - 1 sfy i posyłki ,  n także  jeździć .  Śr edn ia  
w e te zak azy  zn iesion o . j s zyb ko ść  p oczty  rzym skiej w yn osiła  d o  8

W k ró t c e  w sz ys cy  mog l i  k o rzy s t ać  z |  km . na god zin ę .

Amerykański samolot, na którym ma się odbyć przelot z Ameryki do Europy w  rekor
dowym czasie — 12 -tu godzin.

Tylko 05 m ilp ów  złotycli nadwyżki
dał Polsce handel zajraniczny w roku 1935

Pie r ws ze  w iado moś c i ,  do tycz ąc e  p o 
d róży .  komun ikac j i  i l i s tów,  są  n ad e r  s k ą 
pe i w k r a c z a j ą  r acze j  w  dz iedz inę  leg en 
dy. gd yż  w  o w y c h  o d d a lo n y c h  cza sach ,  
k i edy  k a ż d y  żył tylko w ob ręb i e  w ła sne j  
r odz iny ,  na j edn em i teni s a m em  w c ią ż  
mie js cu  sw e g o  u ro dz en i a  i n igd y  nie w y 
kracza! p oza  obręb  sw o jeg o  s io ła  — o 
k o m u n i k o w a n i u  się za p o m o cą  l i s t ów m o
w y  być  nie m ogło .

Naprzód była „poczta ‘ nożna
Z  mg ły  w s p o m n i a n y c h  s tuleci  w y l an i a  

*łę p ostać  g o ń ca -p o sła ń ca . L e g e n d a r n a  
k r ó l ow a  Se in i r am ida  p rzez  taki ch  g o ń c ó w  
p rzesy ła ła  sw e  rozkazy  asyryjczykom .

J ak  głosi  „Ksi ęga  Kró lów" ,  i izrae l i 
tów’ pos ł ańc y  . . łatal i"  z w aż n e m i  sp raw a
mi k r ó l e w s k i m i  w e w szy stk ie  strony  
św ia ta .

P ie r w o t n e  symbole ,  p r ze sy ł an e  c u d zo 
z i emcom  za p oś r ed n i c t w em  go ńc ó w ,  lub 
goiębi ,  k tó rym do ł a pe k  p r zy cze p i ano  k a 
wałki  s ierści  u m ó w io n e g o  ko lo ru  —  te 
p i e r w s z e  p ró by  w y r a ż a n i a  z a p o m o c ą  z na 
kó w  myśl i  ludzki ej  —  są  zaczątk iem  jed 
nej z najc iek aw szych  kart kultury ludzkiej 
—  hlstorji p iśm ienn ictw a.

His to r j a  s t o s u n k ó w  p oc z t o w y ch  t r o 
z w ó j  p i ś mie nn i c t wa  s ą  n i erozdz ie lne .  Na  
kamieniu ,  cynie,  korze  d r zewne j ,  skórze  i 
gl inie o r a z  l i ściach p a lm o w y c h  —  na 
wsz ys t k i e m,  co cz łowiek  móg ł  w y k o n a ć  —  
rzeźb i ł  on i kreślił p ierw sze  sw e  pism a.

O d y  roze j r za no  się w  Londyn i e  w  b e z 
cennyc h  s ka r b ac h ,  znal ez ionych  w b ib l jo -  
t ecc  A ss u rb an ip n l a  w  Niniwie  ( za ł ożo ne j  
n a  2300 l a t  p r zed  N a r od ze n i e m  C h ry s t u 
s a ) ,  a  p r zew iez io ny ch  do  Anglji ,  zd ob y to  
d o w o d y  nie d o  ob a len ia , że  już w ted y  
zn an a  b y ła  organ izacja  p oczty . N a  10 tys. 
g l i n i anych ceg i e łkach  by ły  w yr y t e  z a w i a d o 
mienia ,  depesze,  a n a w e t  sw e g o  r o d z a j u . . 
g a ze ty , w sz y stk o  w yrażon e  p ism em  k lino- 
w em . Już  w te d y  go ńc y  skar żyl i  się na  p u 
do w e j  w ag i  p rzesyłki  pocz ty  f a r a on ów.  
S t a ro ży t n i  Eg ipc j an ie  r ów n ie ż  p rowadz i l i  
k o r e s p on de n c j ę  i to  b a r d z o  ob sze rn ą .  A 
j e d n a k  d ok ł a d ny ch  w ia d o m o ś c i  o p o c z ą t 
kach  pocz ty  niem a i n igd y  już p raw d op o
d ob n ie  n ie będzie .

T o  tylko j es t  w ia d o m em ,  że s t a r o ż y t 
ni E gipc j an i e  b a r d z o  chętni e p isy w a li l i 
sty , czego  d ow odz i  w ie lka  ich l iczba,  jaka  
się  p rzech ow ała  d o  n aszych  cza só w .

Gońcy konni
T w ó r c a  p a ń s t w a  per ski ego,  C y ru s  

(5 5 8  —  629)  w p r o w a d z i ł  g o ń c ó w  k o n 
nych,  k tó r zy  p rzewozi l i  w i a do m oś c i  z re-  
zy de n cy j  k ró l ewsk ich ,  jak :  Suzy,  Bab i l onu  
ł E kbatany. D r o g a  p o c z to w a  od Sa rd  do 
Suzy .  d ługośc i  ok o ło  2.000 km. ,  by ł a  p o 
dz i e lona  na t l i  stacyj. M o n a r c h o w i e  g r e c 
cy  używ a l i  do k o m u n i k o w a n i a  się ze  sw y 
m i d ow ód cam i w ojsk ow ym i i k ap ł an am i  
p ask a  sk órzan ego , który zaw ijan o  sp ira l
n ie na  kij.

P o  nap i s an iu  o d p o w ie d n i e g o  z a w i a d o 
mienia ,  p a s e k  z d e jm o w a n o  z ki j a  i w y 
sy ła n o  pod  pożąd an ym  adresem . Ażeby 
o dc zy t a ć ,  co by io  na p i s a ne  na pa sku ,  
t r z eb a  by io  n a w i n ą ć  go  na  kij takiej  s a 
mej  g rubośc i .  C i e k aw e  da n e  o szybkośc i  
g o ń c ó w  p odaje H erodot. Z n a k o m i ty  g o 
niec,  F ejdyp id es, od b y ł podróż z  Aten do  
Sparty  w  d w a dni. P r ze s t r ze ń  pomiędzy  
tem i d w o m a  mi a s t a m i  w y nos i ł a  1.400 s t a -  
d jów,  co o d p o w i a d a  220 km.  Inny  goniec ,  
E uchides, po  b i twie  p od  S a l a m iną ,  po 
b i eg ł  z ogn i em św ię tym,  k tó r y  w ła śn i e  
zg a s i w Delfach,  p r z e b y w a j ą c  t r a sę  Sa i a -  
m i n a  —  Delfy,  w y n o s z ą c ą  1.000  s tad jów , 
w  jeden  d zień . Goniec  p rzypł ac i ł  swó j  p o 
śp i ech  życiem.

Poczta rzymska
Spec j a l n i e  sp r ężyśc i e  dz ia ł a ła  pocz t a  

r zy m sk a .  W  Rzymie,  p o ś r o d k u  forum,  
p r zed  św ią ty n i ą  Sa tu rn a ,  s t a ł a  g r a n i t o w a  
k o l um n a  mi lowa .  G d y  i nżyn i e rowie  g r e c 
cy p r z e p r ow ad z i l i  ob l i c zen ia  w y m i a r ó w  
r z ym sk ie g o  c e s a r s t w a ,  w szy s t k i e  d rogi 
b rały  p oczą tek  od  tej kolum ny. Słupy  mi 
l o w e  z b r o n z o w e m i  tabl icami  mia ły  n a 
pisy.  ok re ś l a j ą ce  p rze s t r zeń  do najbl iższej  
s tacj i  i do  Rzymu .  Po c z t a  r zym ska  dzi e
liła się n a  zw yc za jn ą  —  w ozam i, z a p rz ą -  
gn iętem l w  m uły, w o ły  i osły’ i p o śp ie sz 
ną —  końm i. Była j e s zcze  po cz t a  ku r j e r -  
sk a  w  w y p a d k u  n iezw y k łeg o  pośp iechu . 
Spec j a lne  w oz y  by ły  dla c ięż szych  p r ze -  
ry łek , k tó r e  z a m y k a n o  w  wo rkach ,  ko
szach  i sk r zy n ka ch  me ta low yc h .  Kto chciał  
k o r z y s t a ć  z pocz ty ,  mus ia ł  w y ro b i ć  sobie  
spec j a lne  pozwolen ie ,  t. zw . „dip lom ata". 
P o c z t a  by ł a  wy łączn i e  w ła sn o ś c i ą  c e z a 
rów.

T y lk o  o s o b y  p rzez  nicit u p o w aż n io ne  
m o g ł y  z niej ko rzys t ać .  P r z e sy ł an i e  li
s t ó w  p r y w a t n y ch ,  posy ł ek  i o byw a te l i  
po cz t ą  r z ą d o w ą  zd a rz a ł o  się niezmiernie

W g rudn iu  1935 r. w y w ó z  z Polski  
p r z e d s t a w ia ł  w a r t o ś ć  86.3 mili., a  p r z y 
w ó z  78 milj.  zł. W  ca łym roku 1935 przy
w óz do Polski  o s i ągną ł  w a r t o ś ć  859.5  
milj., p o d c z a s  gdy  w  r. 1934 wy nos i ł  tyl 
ko 799 milj. W y w ó z  za ś  wynos i ł  925 milj. 
zł., n a t o m ia s t  w 1934 roku —  975.6 milj. 
z). W  r ezul tac i e  dod atn ia  n ad w yżk a zm a
lała  do 65.5 milj. zł.

T e  p r ze m ian y  z a g r a ż a j ą  n a sz em u  bi-  
i an sowi  p ł a tn i czemu .  W  r. 1934 hande l  z a 
g r a n i cz n y  da ł  177 milj.  zi. n ad wyżk i .  A 
w ięc  w  c iągu  jed n ego  roku spadek  o  p rze
sz ło  U l  milj. j e ś l i by  tak  szło  dalej ,  m o 
g łoby  p o w s t a ć  n i e be zp i ec zeń s t wo  d la  n a 
szej  wa lu ty .

. W  roku  ubi eg łym nas t ąp i ł  z nac zny  
wz ros t  (o  60 mili.  zf.) p r z ywozu .  Nie jest  
to w  za s ad z i e  z j aw i sk o  u j em ne :  mog ło by  
na w e t  b yć  d o w o d e m  w zr o s t u  siły n a b y w 
czej  ludności .  Chodzi  w sz a k ż e  o to, czy 
zwiększy} się p r z yw ó z  p oży t ec zny  (np.  s u 
r o w c ó w  dia n a sz eg o  p r z em ys ł u ) ,  c zy  też 
p r z y w ó z  t o w a r ó w  zb ędn ych  (np.  l uksu so 
wyc h? )

Z e w zrostem  p rzyw ozu  p ow in ien  b y ł 
iść  w zro st n a szeg o  w y w o zu . T o  j e d n a k  nie

Polskie konopie i len znajdują 
coraz większy zbyt

S y s t e m a t y c z n a  akc j a ,  m a j ą c a  na  celu 
z a s t ę po w an i e  z a g ra n i cz n y ch  roś l i nnych  
s u r o w c ó w  włóki enn iczych  s u r o w ca m i  k r a -  

iowemi ,  da ł a  już p o w a ż n e  rezu l t a t y .
W  roku  ub i eg łym j edno  t y lko  M i m s k r -  

s i wo  S p r a w  W o j s k o w y c h  zakup i ł o  tkan i a  
l n i anych i kon op ny ch  na p rzeszło  16 m il- 
jo n ó w  zło tych ; w r. 1936 z a ku p  w y r o b ó w  
ze lnu i konop i  p r z ew id z i a n y  j e s t  równ ież ,  
na  t aką  sumę.

P o w a ż n y c h  z a k u p ó w  do ko na ły  równ ież  
inne min i s t e r s twa .  Min i s t e r s t wo  S p r a w i e 
d l iwości  zakup i ł o  100.000 kg.  p r z ęd zy  ln i a
nej i konopnej .  Mi n i s t e r s two  Op iek i  S p o 
łecznej  z akupi ł o  w a ty  ln ianej  za  166.000 
zł., p o d c za s  gd y  w a t y  b aw e ł n i a n e j  z a k u 
piło tylko za  10.000 z.i. Polskie  Koleje P a ń 
s t w o w e  s t o su j ą  obecn ie  c a łkowic i e  w y r o 
by  z k r a j o w y c h  s u r o w c ó w  włók ienni czych.  
W  r. 1934 zak up iono  w y ro b ó w  lnianych  
za  700.000 z ł., a b aw ełn ian ych  za 300.000  
zł., a już w r. 1935 P . K. P. zakupiły w y 
rob ów  ln ianych  za  1.200.444 zł. Również  
i w innych min i s t e r s tw ach ,  i n s ty tuc jach  i 
p r z ed s i ęb io r s t wa ch  p a ń s t w o w y c h  i s a m o 
r z ą d o w y c h  z a k u p y  w y r o b ó w  z k r a jo w yc h  
s u r o w c ó w  włók i enn i czych znaczn i e  się 
zwiększyły ,  e l iminu jąc w y ro b y  z s u r o w 
có w  zag ran i cznych .

Akcja zastępowania zagranicznych su 
rowców włókienniczych surowcami krajo- 
wemi, jak widzimy z przytoczonych da 
nych, dała poważne rezultaty, jeżeli cho
dzi o instytucje państwowe, albo od nich 
zależne. Poza instytucjami państwowemi 
pozostał jeszcze ogromny rynek zbytu —  
odbiorcy prywatni. Gdy polski len i kono
pie będą zużytkowane we wszystkich moż
liwych dziedzinach —  d op iero  w ó w c z a s  
n asze  su ro w ce  potrafią  usunąć z  p o lsk ieg o  
rynku zb ed n e su row ce  w łók ien n icze  za g ra 
niczne,

nast ąp i ł o .  W rę c z  p r zec iwnie ,  ek sp o r t  zm a
lał o  50 milj. W id a ć ,  że w  z aw ie r a n iu  t r ak 
t a t ó w  ha n d lo w y ch  pope łn i l i śmy  b ł ędy  i 
z d o b y w a n ie  n o w y ch  r y n k ó w  zby tu  n a r a 
zić nic dało  j es zcze  od po w ied n i c h  w yn i 
k ó w  f i nansowych.

CO PRZYNIESIE ROLNIKOM POLSKIE 
RADJO W OSTATNIM TYGODNIU 

STYCZNIA
W  niedzielę. 26 stycznia o  sod? 9,03 jak 

zwykle wszystkie Rozgłośnie Polskiego Radja, 
t ransmitować będą z Warszaw.' ,- tak chęttiie 
słuchana i dobrze poda-wui:ą „Gazetkę Roh*i- 
t z a "  w  opiec. p. tSauislawa Jasielt-,\ Popo
łudniowa „Go(teina Rclinku" pre.v4.;esi0 uast. 
aud.tcjc: o 15 o. Stairisiaw Prus-Wit
ś.newski w . .Przesiądzie Rynków Produktów 
Koii-yck" scharakteryzuj e bieżąea sytuację 
gospodarczą w  rolnictwie oraz omówi  e i ny  
pi izon:’ na rysikach za najważniejsze produk
ty rolnicze. dzieśąc się jednocześnie .-wemi 
sposin-eżenkYmi i "wo-stien! na najbliższą 
.przyszłość. Podać uułeży, że począwszy od 
niedzieli 2o stycznia „Przegląd Rynków P ro 
duktów Rolnych* stale i:,'/, bedzie rozpoczy
nał . .Godzinę Rolnika" i został  przedłużony 
do 15 irnmit. O godz. 15.15 p. Józef Zdzien-ic- 
ki w pogadance p .  t. -.Od czego zaoząć po
prawę w  vt ;.vpodurstwie" omówi kilka Ntol- 
ry-eli zmian. Jakie rolnicy dla polepszeń'a 
sianu swych  gospodarstw.  winni wprowadzi ć 
w  uprawie i nawoeźniu.  orny. w zmianowaniu 
zasiewów. O .codz. 15.45 wszystkie  Rozgło
śnio Polskiego Radiu transmitować beda z 
W*rs z* w?  gawędę P- Mieczysław.) fta-jakn 
p. t. ..Od kr.Mtty Jo  spvticenka“. Jak tytuł 
wskazuje w gawędzie te-i bedzie mowa o 
ubiorach wieśiEac/.ycit w dawnej  Polsce i o* 
'eh s topniowym przekształcaniu sic w stroje 
kulowe '.■•/y\v:i;:e t i / ivai  w nlc-króryełi ckr.Ti- 
c ad i  1‘olski.

MŁODZI DO GŁOŚNIKÓW I MIKROFONU
fnż. Zyznntuft Kobyliński, w  dnia 30 s t ycz

nia (czwartek)  u sodz.  18 m. 55. jak zwykle 
interesująco i panfczająoo mówić będzie do 
młodzieży wiejskiej.

KTO MA KONIE — NIECH SŁUCHA!
Lekarz weterynar i i  dr. Antoni Ha n to we r, 

we wtorek,  dnia 2S stycznia o godz 1S m. 55, 
mówić będzie o  „Zapobieganiu przeciwko za
kaźnemu roinhniii u klaczy i chorobach na
stępnych źrebiąt".

NORMALNY RADJOWY PROGRAM 
ROLNICZY

..Skrzynka rolnicza" — podana przez itrż. 
Tarkowskiego w  poniedziałek. 27 i piątek 31 
stycznia . .Przegląd prasy rolniczej" w sobo
tę. dnia I-go lutego początek audycyj  o  gock 
18 ni. 55 dia skrzynki  rolniczej, o godz. 12 
min. 15 ula przeglądu prasy.

„WESOŁA FALA"
„Wccola Fala",  która przekroczyła obec

nie cytrę 130 audycyj ,  wystąpi  w  niedzielę, 
dmi,a 26 stycznia o sodz.  21 z r ew ja  p. t. „Po 
trzydziestce".
W KAŻDEJ GMINIE — APARAT RADJOWY 

WSPÓLNY
Przycisnęl iśmy pasa, jak nigdy jeszcze 

Tak \y gospodarce prywatnej ,  juk i gospodar
ce zbiorowej.  Samo życic nakazuje ogranicze
nie szeregu wydatków.  I tak sic dzieje. Lecz 
na jedno nie wol.no ograniczać wydatków bu
dżetowych.  Musza tego dominować ci wszy
scy,  którzy są odpowiedzialni i którzy maja

ó d p e w i e d z i  J ł e d a & c j i

Korespondent z RzędziunOwic. L is t  p r z e 
sialiśmy a d r e s a t ó w : .

C z .  W .  A r t y k u ł  pod t y - n ł w i  . .C zy  :t» b y ł o  
e t y c z n e ” , z a m ie ś c im y  w j e d n y m  z  z i i l z z -  
yzyei i  n u m e r ó w .

W. P. Stefan Kozakiewicz- Nc-’.v. go siawU: 
>.v Y.-yd.iiiiai b r o > ' u n n n - m  nie  p o s i a d a m y -  !»■,- 
dziani* ' -d ru k o w a ć  w  iras-ze-m p iśm ie

W. P. Mgr. Józef Janiak.  Komu .ii-mi; ż . - 
nządu po w. 5. L. zanreścimy — wpierw jcJ- 
lu.k n r . z c J h . ż y m y  j t  f r e z  e t  mai /far-; .-.da Ok r. 
p. Gruszce.

W. P- Józef Moskal. Za ło z i e  awctmr-iaitfe 
ćiyly wysłane- Sorawrr/Uc.::io. w drti-ktt. — Po
zdrowienie!

Wit.  Sk. W y k o i ł y s i l t u y ' .
W. P.  Orł°ś  Antoni, u s t  nnysltuy y- 

stać.
W.  P. Franciszek Król. .Artykuły będą dnr.- 

k-jwane. Pros imy o  s tała  współpracę- Za in
formacje dziękujemy. L is t  s k i e r o w a l i ś m y  do 
Zwmy?ku .Młodzieży W.  skąd ot r zyma W- P- 
odpowiedź.  — Cześć!

Już- w y s z e d ł  c  d r u k u  s t y c z n i o w y  m n r .e f  
„Młodej Myśli Ludowej" .  Vt«rv z a w i e r a  n«* 
s t ę p t i j a c e  a r t y k u ł y :  N o czn ick i  T .  —■ G e n e a lo 
g i a  t e r a ź n i e j s z o ś ć : :  N o w ic k i  W - —  D ocl iód
s p o ł e c z n y .* N ie ć k o  J. — P r a w o  —  l e w o :  So* 
iarzo-w a Z. — W i e ś  wciąż- n i e z n a n a :  Ja u c z .sk  
—  P r z y z w y c z a j e n i a  i prz-gra-my: R e k  T .  —  
Ziemia b e z  tn l s z k o d o w a t i i a .  D z ia ł  w ś r ó d  « a -  
ga-dnień p r z y n o s i  a r t y k u ł y :  T .  N. — l . d Ł . i ł  
c h ł o p ó w  w  s e j m a c h :  A. Z. — E c h a  ze  z j a z d u  
n e n e z y c le ls k i e g c - : \Y. SK. — Z o b u  s t r o n  f ro n 
t u :  r . rn. —  B»i ż y d a . - - m ód!  s ic  za  n a m :  
r. —  G o  się d z ie je !  i l a i o w i t c  J . — N o n i tk k  
Ż ą d a j c i e  n u m e r ó w  o k a z o w y c h .  A d r e s  R i d a k -  
cii  i Adm.-itl is tracji: W a r s z a w a .  F i l t r o w a  05u.

Nowy poseł rumuński
W piątek o godz. 23,10 pociągiem bukaresz

teńskim przybył do Warszawy nowomianowa- 
ny poseł królestwa Rumunji przy rządzie pol
skim p. Konstanty Yisoianu

wpływ na gospodarkę gminna. \Vs-zęd-?lc wi
nien znaleźć się biadasz na zakupu.) aparatu 
r adjnwego z baterią.  Musi on służyć ogólne
mu debra całej gminy. Wic-ś' nie może b-rć 
odciętą od świata w u ' isicjszycli czaaech. 
Wieś nie t nc i e  o writnycli sprflyyc-ęli dowfc- 
dywać  .vę po kiika , dc-lae!i, EUatego un-d :a 
spr awą trzeba się pr.waiiiie zastanowić,  n1 - 
jąc mi uwadze \\T;»ny iaiercs,  własno dobro,

RAD JO  KIERUJE PRODUKCJA ROLNA
Z r o z u m i e n i e  d o n io s łe j  r « ' i  iradca dia voh?'-  

k ó w  p rz e n ik a  c o r a z  s z e r s e t  ko la  naSzer  a  
ś w i a t a  r o ln ic z e g o  c z e g o  do -w o d cm  ie s t  s t a ły

• n i l c s lę c z n y  w z r o s t  l i c z b y  T&d.ioaboncntó '.v 
w i tć s k io h .  Jcd tuek  nio  w s z y s t k i e  i  l i c z i r .c i i  
m o ż l iw o śc i  w y k o r z y s t a n i a  r a d i a  d la  c e ló w  
ro ln ic z y c h  są  u n a s  w  P o J ś c e  w y k o r z y s t a n e -  
J a k o  c h a ra -k te ry s t -y c ^ n y  p r z y k ł a d  w ykorzv -»  
s t a n ia  r a d i a  dla  ce lów r o ln ic tw a  p o d a j e m y  td 
a k c j ę  R a d ja  Ł o te w s k i e g o .  Cie l- rawy p r z y k i a  ł 
w s p ó łd z i a ł a n i a  r a d j a  z ro ln ik a m i  w  o d n ie s ie 
niu d o  icli p r a c y  z a w o d o w e j  i n a m y  d o  z a n o -  
towa-i-.ia na  Ł o tw ie .  R a d io  Ł o te w s k i e  w s p ó ł 
p r a c u j e  śc iś le  z  k K i j o w e m  r j i l r . ic tw cm  n a  p o la  
u p r a w y  Ina, s t a a o w  i ą c e g o  b a r d z o  p o w a ż n ą  
P o z y c ję  e k s p o r t o w ą .  P o ł a c i e  k r a i n  z a j ę t e  p c l  
u p r a w ę  liut.  p o d z i e lo n e  są -;a s z s r c g  o k r ę g ó w ,
;.i czele których stoją wyszkoleni fachowcy 

imi-iwktortfl-. K a ż d y  roiirik, up-rawGnący lwi,  
pc.sfadn odbiornik ra-djowy. dostarczony iiwi 
nu ulgowyeli wariinte-Ni przc-z związek R:i- 
djo i.r.icwsk;* ua i»i>dsi‘.iw;e komunik.i łów 
okręgov. wJ.i hi.^irnict)rów. w*iió»;vracuiącyeh 
z wy działem ro::::> ni Rudki Łocc-wskicgo. na
daje codzienne kciiiunlkbiy w godzinach połu
dniowych w których pwY.?.ie wskazówki tccii- 
ricz-ne w odniesieniu do dziennego stanu upra
wy  w związku ?. pRiCwid-ywanym stanem ;yi- 
goJy,  pozate-in kinminikoty giełdowe i ekspor
towe lim.' Powyższy przykład współpracy 
•radia z roluiclw c-m c.!::irak«ićry/ii,iacv szerokie 
możliwości i fcnae/.ciuo rodja dla roinictwa,  
za-uiteresujo bezsprzcc-zuie n.olskie koła rolni
cze i zachęci do puen iy ś l ema  i;.*i „RatUa** 
na wsi.
ABONENCI PISZA DO POLSKIEGO RADJA

Jak wynika zc sprawozdania,  ogłoszonego 
iradiio.słuciiaczi in na zakończenie ruku 11)35 
przez Biuro Studiów Polskiego Radja,  liczni 
przyjaciele i zwolemrcy rad.icfonji polskiej 
TfirzMiiaja żywy kent : *;  tak z centralą,  j ak  
1 z rozgłośniami rćgjonalacini. . W ub. roku 
w.-ly nęio do ośmiu rti-djoAWcyJ ucUkich 51.009 
listów, co dwie średnią prcccłętua 220 listów 
dziennic. Na \\'at:sv.Swę przypada z togo poło
wa. Oczywiście,  jest to także korciłconćepc.ii,  
dotycząca tak/.o rozmaitych konkursów i im- 
otaz, organizowairyclt przez Polskie Rad jo. 
Lecz 12.UU0 z nich zawiera uwagi  krytyczne^ 
poświęcone prograiinoui. Znajdujemy wśród 
nich 2.600 krytyk nieraz bardzo zjadliwych, 
3.300 sugcety.i i . .dcłirych rad" 5 800 pochwał 
mc/grcniów Polskiego Radia. I::k widzimy 
więc nio ic.»i tr.k źle. zwłaszcza n ro wla ca  
wyraża  nieraz żywo zadowolenie v. rodzaju 
atidwcyj. nadawanycłi  pnzez polskie mikrofo
ny. Dowodzi  tego fakt, iż. listów zadowolo
nych słuchaczy otrzymało Polskie Radjo dwa 
rczy tyle. co kryty k.

Kąctfc tc td jc w y
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Dodatkowa reiesfracla inwalidów
Dotychczas mogli ubiegać się o us t awowe 

zaopatrzenie tylko ci in w aj id/, i, oraz te wdo
wy,  s i e ro t /  i rodzice po polegŁ* cli. lub za- 
it.nioiiycli na wojnie, którzy do 31 grudnia 
1930 r., zgłosili prctensię do >rc;itv. t. j. wnie
śli stosAwna prośbę do odnośnej Izby Skarb^O 
wej bezpośrednio.  lub te6 za pośrednictwem 
innych władiz (nip. ■jfca.TOStiWł Sąd),

Ci. którzy prośby wnieśli  po 31 gr-mUat 
r.. ki:;ę mogli rei łcktować na uzyskanie 

zaćpa;,rżenia.
Dekret  Prezydent a R. P . z duś a 22 iisto- 

rada 1935 r. (Oz. U. R. P. Nr. S5, poz. 522) 
wprowadzi ł  dodatkową rejestrację dla inwa
lidów. oraz  dla osób pozostałych.  W  myśl 
togo dekretu,  obowiązujący dotąd art.  29, t r  
s t awy  inwalidzkiej, został uzupełniony r.astę- 
pującemi utHipełiiicmami, że:

1) jMinesler Opieki Społecznej może w  po
rozumieniu z .Ministrem Skarbu uwzględnić 
z ż loszcm-e roszczeń dokonamy przez inwalidę 
po upływie terminów, zakreślonych w  art.  29 
nst. >nwal nie później jednak,  niż w dniu 3! 
grudnia 1936 r„ jMeil inwalida położył  z; słu
gi w wnjkacii o niepodległość Rzcczypccnol:- 
1 ei, oroz. ze:

2) Minister Skarbu może uwzględnić zrfo- 
szc-iu, jos-zczeń, dokonane po upływie wcmi- 
r.ów. przewidzianych w art.  29 ust.  inwal. nie 
później, niż 31 grudnia 1936 r.. jeżeli ubiega
jącymi sl ;  o m opatrzenie są pozosteM po o-

soibach. które  położyły zasługi w walkach o 
uiopo-dlesłość Rzeczypospolitej .

W  ten sposób zoslała o twar ta  dodatkowa 
rejestracja dla inwalidów i osób, pozostały ch 
■pod wyżcii wskazanymi warunkami.

O ile i-Jzio więc o inwalidów, to podania 
uikic o dodatkową rejestrację należy zgła
szać (najpóźniej do 31 grudnia 1336 r-), do 
Ministerstwa Opieki Społecznej,  które  roz
st rzygnie sprawę w porozumieniu z Minister
s tw em  Skarbu.  O ile idzie o osobę pozostałą,  
podanie wnosić należy wprost  do Minister
stwa Skarbu.

Dh podania musi być  dołączony dowód,  że 
Inwalida zmar ły,  poległy, czy zaig-niony, wal
czył o niepodległość Polski, tub. żc położył 
zasługi w  u c h  watkach.

Z brztruema tego postanowienia wynika,  
że decyzja  Ministerstw a  Skarbu jak i .Mini
sters twa Opiekli S p o i , ,  podlega swobodnej  
ocenie, tak. że w razie odmowy dodatkowe
go zarejest rowania nawet  przy przeds tawie
niu dowodu brania udziału w walkach o n:e- 
■>odległość PoUki nie można będzie wircsjć 
żadnego środka prawnego.

Inwalidzi or/.z pozostali  nic pobierając?’ 
renty oraz nie jrare.ies-iTOwnni dotąd o ile ma
ją warunki  dekretem tu powołanym objęte, 
winni bezwarunkowo pcw nosić stosowne po 
dania najpóźniej dc 31 grudnia 1936 r.

DR. STANISŁAW GRODZISKI.

Klasyfikacja gruntów
Duia 26 marca 19.35 r. w y s z ła  u sta w a

0  k la sy iik acji g ru n tó w  dla podatku grun
towego.

Poniew aż w  niektórych okolicach, jak 
9P na Śląsku, komisje przystąpiły już do 
klasyfikacji, podajemy poniżej pew ne  
Przepisy odnośnego rozporządzenia. Na 
Przydzielenie pola do odpowiedniej klasy  
w pływaią  pewne czynniki naturalne jak: 
zasobność gruntu w  składniki od żyw cze ,  
m tw ość uprawy, jakość podglebia, w y s o 
kość w o d y  zaskórnej, przew iew ność,  na
chylenie, położenie, potrzeba melioracji
1 k d. Ustawa przewiduje: podziat na 
Krunty orne, łąki, pastwiska, nieużytki, 
Przyczem każda kategoria ma s z e ś ć  klas. 
Zc w zględu na szczup łość  miejsca nie 
m ożem y podać podziału na klasy, gdyż  
przepisy te są obszerne.

JAKA JEST PROCEDURA ?
Klasyfikacji dokonują p ow ia tow e ko

misje klasyfikacyjne. Dla ustalenia kate
gorii i klas gruntów klasyfikator bada 
grunty, w  razie potrzeby przesłuchuje 
ich posiadaczy, oraz osoby znające miej
sc o w e  stosunki. Posiadacze gruntów mo
gą być obecni przy czynnościach k lasy
fikatora i mierniczego.

§ 40. „Pośiadacze gruntów mogą w  
związku z czynnościami klasyfikatora  
zgłaszać mu bezpośrednio ustnie i p isem 
nie sw e uwagi, składać wyjaśnienia, sta

w iać wnioski, oraz składać dowody. U st
ne uwagi, wyjaśnienia i t. p. powinny  
być  zaznaczone w  protokóle i przez sk ła
dającego podpisane a ofiarowane dow o
dy winny być dołączone".

Przec iw ko  ustaleniu klasyfikatora po
siadacz gruntu m oże w nieść  zastrzeżenie  
do powiatowej komisji klasyfikacyjnej w  
ciągu 14 dni, licząc od dnia następnego  
po spisaniu protokółu. Niezależnie od po
w y ż sz e g o  może posiadacz gruntu w yra  
zić życzenie złożenia ustnych wyjaśnień  
przed powiatową komisją klasyfikacyjną.

Komisja pow iatow a na posiedzeniach  
bada operat klasyfikacyjny i następnie  
w y d a je  o rze c z e n ie , kióre przesyła  do za
rządu gminy.

Orzeczenie klasyfikacyjne gmina o- 
głasza i pozatem w z y w a  w szystk ich  po
siadaczy gruntów' do zaznajomienia się z 
treścią orzeczenia w  terminie 1-1-anio- 
w ym .

Od orzeczenia o klasyfikacji gruntów' 
posiadacz gruntu może w nieść  p isem n e  
o d w o ła n ie  d o  w o jew ó d zk ie j kom isji k la 
sy fik a cy jn e) w  term in ie 30 dni. Przed  u- 
pływ em  terminu do wniesienia o d w oła 
nia pow iatow a komisja klasyfikacyjna o- 
bowiązana jest udzielać ustnych informa-  
cyj posiadaczom gruntów. W szelk ie  pis
ma i odwołania w  (ej sprawie w olne są 
od opłaty stemplowej.

4) Wszelkie te pokwitowania,  które do
tychczas podłegałY opłacie w  wysokości  25 
grouzy.

5) Wyciąg z rachunku bieżącego,  wydany  
przez przedsiębiorstwo,  t rudniące się czynno
ściami walutowemi.  oraz tmkiż wyciąg,  w y d a 
ny pi z oz. przomy* owca,  kvb kupca ten emu 
pazemy stowcowi,  lub kupcowi

Spośród ptsm. stwierdzających zawarcie 
urnowy o swadozenic  usług, podlegają nadal 
aplecie w wysokości dotychczasowej  (nawet,  
gdy jeden z kontrahentów- lub obaj  zawarli  
umowę w  zakresie swego przedsiębiorstwa,  
podlegającego podatkowi r  r z e m yk ow em u) : 
pisma, stwierdź Lianę mirów ę o przechewasje  
(art.  95 u. o. s.Y, dokumenty przewozowe  (art- 
92 : 93 u. o. s.), c-rac stwierdzające przyjęci© 
piecnędzy na oprocentowanie .przez przedsię
biorstwa trttdnjące się czynnościami banko- 
wemi (art. 1IS u. o- s.).

Uznanie prawidłowości salda przez odbior
cę wyciągu z rachunku bieżącego jest, jak 
dotychczas,  wolne od opłaty.

Dziennik Ustaw
„Dziennik Ustaw zawiera dekrety Pre

zydenta: 1) o  zaopatrzeniu osób, szczegól
nie zasłużonych w walkach o Niepodle
głość Państwa Polskiego, 2) o zmianie

rozporządzenia Prezydenta o  rozbudowit  
miast, 3) o  konwersji państwowych po
życzek wewnętrznych, 4) o przerachowa- 
niu kolei Herby—Kielce, 5) w  sprawie  
zmiany ustawy o  monopolu zapałczanym,
6) o zmianie ordynacji podatkowej, 7) o  
podatku od nieruchomości, 8) w  sprawie 
zmiany przepisów, dotyczących podatku 
przem ysłowego i opłat stemplowych, 9) 
o  przedsiębiorstwach zbierania i udzielania 
informacyj o  stosunkach gospodarczych,
10) o zmianie ustawy w  sprawie regulo
wania stosunków w  przemyśle naftowym,
11) o zmianie ustawy o wychowaniu za- 
pobiegawezem nieletnich, 12) o zmianie 
przepisów o  kosztach sądowych. 13) w 
sprawie zmiany rozporządzenia o własno
ści lokali, 15) o  ochronie interesów pań
stwa polskiego i jego obywateli w sto
sunkach międzynarodowych, 16) o ul
gach w  spłacie zobowiązań spółdzielni rol
niczych i ich central, 17) o czasowym  ob
niżeniu składek za ubezpieczenie robotni
ków i pracowników em erytowych oraz za 
ubezpieczenie od wypadków i chorób za
wodowych, 18) o  zmianie ustawy o  zabez
pieczeniu na wypadek bezrobocia.

J)ział gospodarczy
Reforma podatttn przemysłowego

Którym pracownikom umysłowym przysługuje 
6 miesięczne wypowiedzenie

P e w n a  w ię k s z a  f i rm a w  Z a g łę b iu  D ą -  
b ro w sk ie m  zw o ln i ła  o s ta tn io  s z e r e g  p r a 
c o w n ik ó w  u m y s ło w y ch ,  w y m a w ia j ą c  im 
p ra c ę  n a  t rzy  m ies iące  zg ó ry .

j e d e n  z p ra c o w n ik ó w ,  m a j ąc y  za  sob ą  
p o n a d  10 la t  p rScy , zw ró c ił  s ię  d o  s ą d u  
p ra c y  i t a m  o t r z y m a ł  d o ś ć  c ie k a w e  i m a 
ją c e  zasad n icze  zn aczen ie  d la  sp raw y w y 
jaśn ien ie .

O tóż ,  ja k  się p r z e d s t a w ia  o rz ecze n ie  
s ą d u  p ra c y  w  tej n iezw y k le  don io s łe j  sp ra
w ie  term inu w y m ó w ień  d la  p racow n ik ów  
u m ysłow ych , k tó rzy  m a ją  z a  s o b ą  w ięcej  
niż 10 l a t  p r a c y  w  je d n e m  p rz e d s ię b io r 
s tw ie .  P r a c o w n ik o m  tym  w raz ie  zw o ln ie 
nia  z p ra c y  przysługu je w y m ó w ien ie  6-m ie-  
sięczn e , a nie, j a k  z a z w y c z a j  3-m ies ięczne .

P rz y w ile j  ten w p r o w a d z o n y  zos ta ł  p rzez 
p rz e p i sy  n o w e g o  k o d e k s u  z o b o w ią z a ń  w 
art. 469.

W ię k s z o ś ć  p r zed s i ęb io r s t w  s to so w a ł a  
j e d n a k ż e  zwy k łe  3 -mie s i ęczne  w y m ó w i e 
nie, pow o ł u j ą c  się na  p r z ep i sy  P rez y de n t a  
R. P. o u m o w a c h  p r a cy  p r a c o w n ik ó w  u-  
mys łowych .

Sąd  p r acy  za j ą ł  j e dn ak ż e  od m ie n ne  
s t an ow i s k o ,  uzna jąc ,  że przep is o  6 -n iie- 
sięczn em  w yp ow ied zen iu  nie jest u regu lo
w an y  w yżej w ym ien ionem  rozp orząd ze
niem  i nie od ró ż n i a  ok re s u  w y p o w i a d a n i a  
p r a c o w n ik o m  um ys łow ym  d ługo l e tn im . od  
m a j ący ch  za  so b ą  mniej  niż 10 lat  pracy. 
Uzupe łn i a  to  dop ie ro  ko dek s  zo bow iąz ań ,  
z t ego  zaś  w zg l ędu  wyżej  w ym ien io ny  ar t .  
469  m a za sto so w a n ie  w  ca łe j rozciąg ło śc i.

N ależy  podkreś l ić ,  że jes t  to r o zp o r zą 
dzenie  zupełni e s ł uszne i z go dn e  z i n t e re 
s ami  sze rok ich  rzesz  p r a c o w n i k ó w  u m y 
s łowych .

NOWE PRZEPISY STEMPLOWE
Na macy dekretu P rezydent a  Rzeczypospo

litej z  dnia 14 stycznia 1936 r. zw-ołniono o i  
cpła t  s templowych pisma niżej wymienione,  
o Hs zOfcCaną snorządzcłie po <hViu 15 stycznia 
1936 r.:

1) Stwierdzając* zawarcie  umowy  spree* 
dąży rzeczy ruchomych,  lub świadczenia u- 
sforg, jeśli choćby jeden z kontrahentów za
w a r ł  umowę w zakresie swego przedsiębior
stwa.  podlegającego podatkowi przemysłowe
mu. Tuto us t awowo zwolnionego od tego poda-t- 
ku. Podlega zatem nada! opłacie stemplowej 
pismo, stwierdzające) z awarcie  umowy sprze
daży,  lub świadczenia usług, jeśli żaden z 
kontrahentów nie zawar ł  umowy w  zakresie 
t w e g o  przedśięibiorytwa podlegającego po
datkowi  przemysłowemu,  lub ustawowo zwol- 
tiioiMgo od tego podatku,

2) Karty um,v*y,  oporządzone przez ma
klera przysięgłego,  a tyczące się trameafccyj 
giełdowych,  zawartych ha giełdach towaro
wych.

3) Pisma s twierdzające wykonanie  umowy 
sprzedaży rzeczy ruchomych,  Luto urnowy o 
świadczenie usług, a w szczególności: rachu
nek, kredw-noła (t. j. pismo w którem ktoś 
potwierdza,  że ot rzymał  rzeczy ruchome, tuto 
że na jego korzyść została wykonana usłu
ga i zarazem uznaję należność st rony drugiej 
za dostarczoną rzecz ruchoma, Luto wykonaną 
usługę), pokwitowania z odbioru należności 
za sprzedaną rzecz, lub wykonaną usługę.

Pisma SyyżeJ wymienione są wolne od o* 
płaty s temp! owej n i w  et wówczas,  gdy żadna 
co st ron nic prowadzi  przedsiębiorstwa,  po
dlega ląccso pctlafcowi przemysłowemu.

S ze r eg  p r zep i s ów  obo w ią z u j ą ce j  u s t a 
w y  o p od a t k u  p r z e m y s ł o w y m  w y w o ł y w a ł  
z a s t r zeż en i a  p ł a t n ik ów .  W  szczegó lnośc i  
sfery g o sp o d a r c z e  podnos i ły  uc iąż l iwość  
w a r u n k ó w  do u z ys k iw an i a  u l gow ych  s ł a 
w e k  p od a t k o w y ch .  P łatnik, ub i ega j ący  się
0 ulgę,  mial  o b o w i ą z e k  w y k a z a n i a  w ł a 
dzom s k a r b o w y m  nietylko,  że n a b y w c a  
był  kupcem,  lub p r ze my s ło wc em ,  ale r ó w 
nież,  że t o w a r  zos t a ł  n a b y ły  p r zez  osobę
1 w celach,  k tór e u s t a w a  t r a k to w a ła  j ako 
sp r z eda ż  h u r to w ą ,  bą d ź  leż, o ile chodzi
0 p r z ed s i ę b i o r s t w a  p r z emys łow e ,  żc n a
b y w ca  przerob ił tow ar w  prow ad zonym  
p rzem yśle, a  nie kupi! g o  d la  in w estycyj  
iub rem ontu. Do tego  t r z e b a  d o d a ć  c i ąż ą 
cą na w ła d za c h  s k a r b o w y c h  k on ieczn ość  
przeprow adzan ia  kontroli na ok o liczn ość , 
czy  p o szczeg ó ln e  tranzakcje m ogą  k orzy
stać z  ulgi, czy  też praw a d o  teg o  n ie  m a
ją, oraz potrzebę da lszej kontroli w  d z ie 
dzin ie  op ła t stem p low ych , obrachunków
1 p ok w itow ań .

Uc h wa lo ny  przez Ra dę  Min is t rów  w  dn.  
13 s tyczn ia  br .  p ro j e k t  dek re tu  o  p o d a t 
ku p r ze m ys ł ow ym ,  o k tó rym już w cz o r a j  
k ró tko  donosi l i śmy,  znosi d o ty ch cza so w y  
system  i w p row ad za  kom asację staw ek  
podatku p rzem ysłow ego  od obrotu . J e d n o 
cześni e t r a cą  m o c  p r ze p i sy  par .  54 r o zp o 
r ządzen i a  w y k o n a w c z e g o  do o rdynac j i  p o 
da tk o w e j  o u j a w n ia n iu  odb io r c ów.

Niezal eżnie  od t ego u ch w alon o  skum u
low an ie  z podatk iem  p rzem ysłow ym  od  
obrotu dw óch  danin ob ciążających  obrót 
i b ęd ących  z is to ty  sw ej podatkiem  od  
obrotu, a mianowic ie :  a )  op ł a t y  s t emp lo 
wej ,  pob i er ane j  w  w ys o ko śc i  0,22 proc .  od 
um ów ,  r a c h u n k ó w  "i pism,  do tyczą cych  
u m ó w  o św iadcz en i e  us ług  w  zakres ie  
p r z e ds i ę b i o r s t w ,  p o d l eg a j ą c yc h  p a ń s t w o 
w e m u  p o d a tk o w i  p r z em y s ł o w em u  lub u s t a 
w o w o  od t ego p od a t k u  zwo ln ionych ,  ( p r zy  
s k a s o w a n i u  op ł a t y  od  p o k w i t o w a ń )  i b)  
n a d zw yc z a j n e j  dan iny  ma ją tkow e j .  O pła
tę stem p low ą  wli czano  za leżnie  od c h a r a k 
te ru  i r odza ju  p r ze d s i ęb io r s t w  w  polnej  
wysokośc i ,  lub tylko czę śc iowo ,  b ą d ź  też 
w ca l e  jej nie w l i czano .

B io rąc  pod uw agę ,  że d o ty c h c z a s o w y  
sys t em do l i c zan i a  do za s ad n i cz e go  p o d a t 
ku s z e r eg u  d o d a t k ó w  ko mu na ln y ch  i p a ń 
s t w o w y c h  ko mp l i ko w a ł  sy s t em p o d a t k o w y  
i u t r ud n i a ł  r a c hu nk ow o ść ,  uc h w a lo n o  zn ie
sien ie  sysiem u  d od atk ów  d o  p a ń stw o w eg o  
podatku p rzem y sło w eg o  od obrotu  i w p ro
w ad zen ie  jednolitej staw k i, obejm ującej, 
op rócz  op ła ty  stem plow ej 1 dan iny m ająt
k ow ej, n astęp ujące d od atk i: a )  15-próc.
d o d a t e k  t. zw.  n ad zw y cz a j n y ,  b ) 10- proc .  
d o d a t e k  t. zw.  i n t e rwency jny ,  c)  dod a t ek  
k o m u na l n y  w wy sok ośc i  25 proc .  po d a t k u  
p a ń s t w o w e g o .

S k u m u l o w a n e  w  ten sp os ób  s t awk i  
w y n o s z ą  w e d łu g  dek re tu :

1,2 proc. d la  przed sięb iorstw  handlu  
to w a ro w eg o , skupu z a w o d o w e g o  i sa m o 
istn ych  d o sta w  przy p row ad zen iu  ksiąg ,

1,7 proc. d la  tych że przed sięb iorstw  
przy braku k siąg ,

1.5 proc. d la  drobnych  (k a te g o i. VI, VII 
1 VIII św ia d ectw  p rzem ysłow ych ) przed
s ięb iorstw  p rzem ysłow ych  1 rzem ieśln i
czych ,

1,9 proc. d la  w ięk szych  p rzedsięb iorstw  
p rzem ysłow ych  przy nrow ad zen iu  ksiąg ,

2.5 proc. d la  p rzed sięb iorstw  ek sp ed y
cyjnych, p rzew ozow ych  i kom unikacyjnych,

6 proc. d la  p rzed sięb iorstw  kom iso
w ych , p ośred n ictw a  h an d low ego  oraz p o 

średn ik ów  h andlow ych ,

3 proc p ozosta łych  obrotów'.
W szy stk ie  w ym ien ione staw k i zostają  

od  r. 1939 ob n iżone o 0,1.
Z p o r ó w n a n i a  d o ty ch cz as o w y ch  s t aw ek  

przy  dol i czeniu op ł a t y  s t emp lowej ,  dan iny  
ma j ą t k o w e j  i d o d a t k ó w  wyn ika ,  że s t a w 
ka d ia  s ze r egu  p r zeds i ęb io r s t w  jes t  n iższa  
niż wyn ika ło by  to  z a ry tm e t y cz n eg o  obl i 
czenia .  N ajw iększą  u lgę  uzysnaly  drobne  
przed sięb iorstw a  p rzem ysłow e 1 rzem ieśl
n icze. Będ ą  one  o p ł aca ć  po d a t ek  w w y s o 
kości  1,5 proc . ,  p o d c z a s  g d y  ob ecn e  —  i to  
b ez  da n in y  m a j ą tk o w e j  i bez op ł a ty  s t em 
plowej  —  obc i ążen i e  p o d a t k o w e  wynos i  
1.4 proc .  D alej w szy stk ie  przedsięb ior
stw a , po d l e ga j ą ce  obecne j  3-proe. staw ce  
(w ię ks z e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  p r ze m ys ło w e  
za r ob ko w e ,  r e s t au rac j e ,  kawia rn i e ,  hotele,  
ap tek i ,  k in em a t o g r a fy  i t. p. )  powinmyby  
o p ł ac a ć  b ą d ź  3,155 proc.  s t a wkę ,  bądź ,  
o ile chodz i  o  te,  k tó re  pod lega j ą’ d od at
k ow i t. zw . in terw encyjnem u — 3.355 proc.  
s t awkę .

W p r o w a d z o n e  za sad y ,  u t r zy m u ją c  o -  
gólne  obc i ążen i e  na  p r aw ie  n i ezmien ionym 
poziomie,  dają  w ładzom  skarbow ym  u- 
proszczen ie  w  pracy rachunkow ej i w y 
m iarow ej, p łatn ików  z a ś  odciążają  od sz e 
regu  d ok u czliw ych  ob o w ią zk ó w .

„KARTEL" KOMINIARZY. Wc Lwowie wła
ściciele nieruchomości obliczyli, żc płacą mie
sięcznie 100 tys. zł. dwunastu „skartelizowa- 
nyni“ mistrzom kominiarskim, którzy jednak nie 
ptaeą swym pracownikom, wobec czego ci żą
dają opłat jeszcze od lokatorów.

HANDEL ANGLJI w r. 1935 osiągnął cyfry 
nicnotowane od r. 1930. Wywóz wzrósł o 30 
proc., przywóz o 25 proc.

HOLANDJA zamierza wypuścić 4 procento
wą pożyczkę wewnętrzną na sumę 100 milj. 
florenów.

WYKAZ CEN
z dnia 10 stycznia 1936 r. w  Krakowie.
Ja j a świeże skrzynia 132—16?, kopa targ, 

6„-0—6.60, sa t  0.11—0.12 zt. Mleko niczbierż 
15— 16 0.18—0.20 zt. śmiet ana  1—1.20 zt- Ser 
z w y  oz. 50—60 0.70—0.80 zt. Masło deser. 1 i 
LI sorta 260—290 -2.80—3.20 cl. Masło zwycz.  
240—250 2.60—2-80 zt Buraki ćwiki. 4.50—5 
0.08—0.10 zt. Cebula 24- -26 0.30—0.35 zt. Mar .  
che w 3.50—4.50 0.08— 0.10 zt. Piet ruszka
10—12 0.15—0.20 zt- Seler 10—12 0.15—0.20 zL 
Włoszczyzna świeża 9—10 0.15—0.20 zt. Ziem
niaki cena giełd. 4.50—1.75, targ. 4.50—5.00, 
0.08—0.10 z.-

Ceny giełdy zboż°w el:
Pszenica czerw,  dworska  stand. 19— 19.23, 

biała 18.50— 19, tang. 18— 18.25. Żyto uworskie 
stand. 13.80—14, targowe 13,50—13.75. Jęcz
mień dworski  r4—15.50, targ.  13.50— 13.75. 
Owies dworski  15— 15,25, targ. 14—14.25. Fa-. 
sola biała 24— 25 0.32—0-36 zt.. biała długa 
35—26 0.40-0.44 zł., biała klockowa 24—25 
0.38—0.40 zt. Grr j f l  Wiktoria 33—35 0.55—
0.60 zt. Groch Pólwlktorla 27—29 0.40—0.45 
Zt, Groch zwycz.  jad- 25—27 0.35—0.40 zt. 
Mąka pszenna I B. 32.50 —33 0.35—0.36 zt.. 
I D. peen.  30.50—31 0.33—0.54 zł., razowa 
90 proc. 23—28.75 0.26—0.27 zt., żytnia 53 
■proc. krak- 22—22.25 0.26— 037 zł„ żytnia
55 proc.  pozn. 2225—22.50 0.27— 0 28 zt.
Ot ręby pszenne i żytnie 9.25—9.50 zt. Siekan- 
nka iJarg- 18.50— 10 0.28—.030 zł. Siekanka 
fabr. z  workiem 2.2—23 0.30—0.32 zł Pęcek 

18— 18.50 0.26-0.28 zt Pęcak fator. z 
workiem 21—23 0.28—0.30 zt. Koniczyna pa'  
s tewna 8.50—9.50. Siano słodkie 7.50— S. śre.  
city:© 6.50—7, kwaśne  4.50—5 po t r aw 5—6. 
Słoma długa 3.75— 4.25, mierzw* 3.50—3.75. 
(Piciwsce cvfry oznaczają cenę hurtowa za  
100 kg., i r ug i ?  — detal, za 1 kg.)
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Kronika Slaska
—  Ś L A S K A  R A D A  W O J E W Ó D Z K A  n a  po-

Sie«4?ep;«i w  dn iu  Hi hm . zrrfw it i rdz łla  p r o j e k t  
r o b ó t  m ib tz .p lecze i t iu  d n a  \ Y : ! y  w  LT-sl run i a. 
iic lnvai ' ' iu  5-ta :u :  M-u-zeum S k i s k i c g n  : z a ł a t w i 
ł a  k i lka  d r o b u ie j iu y e i i  Si.vr.aAv.

—  12-LETNI ZŁ O DZIEJ, W  -/watzkn z kru-  
d z i c ż a m i  p i e n ię d z y  zc  sK arcfcnek k o ś c i e ln y c h  
■P<rz\ ,:r:'":na:::i E Jw .ird  ■ Milttrn z Nrv,v> cli H a j 
d u k ó w .  J i tó ry  m a  k i lk a  k r a d z i e ż y  -na ;vMi:e;i;ii. 
W c z e ś n i e  ku c z y  n u !

—  R A D L IN .  N A P A D  NA P L E B A N J E .  A n to 
ni K i jn n k a  f r . - z ic r  /. R a d l in a ,  p k u i i w r r t  n ap ad  
li tt*d,K-lri i1-' p!eba;>.V i w  ty m  celu  w ć r b ó w o t  
s o b ie  w  ;i ó ln : k ó w. W ndr .n iuść  o ie :n  d a s z  tu 
do pjiia. i l  •: Kj.aik',' a res -w iw ^ n o .  l id i r e u m la - 
j : : f  W* łOil il |K*Ób

—  B A N D Y C I P O D  K LUCZ EM , J u k o  no- 
d e i r z a i ty e l i  n a p .  d ru  >liioję k u f e jo w n  w K o 
muchu: '. :  -\v w i e c z ó r  > y i w c s ; , v w \  a r e s z ie rw a -  
r:> Kur '!.i D c j c ś u  L igoty .  Józafu Piinrzu : 
kr. Z arem b ę /. K-cCow ic.

— P S I R A Ź N A .  Z N Ó W  P O Ż A R .  \Y n o c y  
r, II pa 12 s t y c z n i a  w jb i f c ł i t  p o ż a r  w d o m e 
n ie  |ujiVvt'Jr'i\v..j. J rY cr /u w b c ic . i  p r z e z  p. inż. 
Slkurę  \d a in a .  Zapaliła .vę Modułu d w o r s k a .
a na- ts ' :f c  p o ż a r  p r z e n i ó s ł  v 'ę  na p rzy  i i „ ; u  
s z o p ę  u.;!' ' ę b  a n»; r n k i ie z e n r .  o r az  su rm ię .  
7x  -stajni z d o ła n o  w y  p r a w a  dy/ć? b y d ło .  n a t o 
m ia s t  iu id j  i*ki u ps ,i od a r s k ie  s n lo n ę ly  do .szczęt-  
i e. iw a t r iw a n n  ty lk o  d u m .  b / .kod.j  w y n o s i  -10 
t \  sj /-i.

— C Z Y Ż B Y  SKUTKI \M N E S T J I ?  \Y po-'
fticd-tia-itrk l i s t o  w an o  WKiffluć się do >-!fltpit w 
Kov.ak(.Avieae‘i. W luśc icY I sk le p u  strhpppżł j e d 
n a k  o p r \ > z k ó w  i cl zb ieg l i .  n ic  nie z a b r a w s z y .

— NACZELNIK GMINY SK A ZA N Y  NA  
ROK W IEZIENIA. P rzed  s a ^ e in  w R ybniku  
rum iu t  w  dniu 14 but.  b. n a c z e ln ik  j i iu ińy  D ę -  
b :cit.-.No S t a r e  —■ Jan  S z c z e p a ń s k i .  Akt o s k a r 
ż e n ia  za r /u -c a  mu k r a d z i e ż  Ki ty s .  -zf. p i e n i ę 
dzy -iiuip-nycii. P .  S z c z e p a ń s k i  t l :n i r ; iczy ł  się .  
ż e  p i c i ' idze- r n z p n f y c z z i  k n p c o n i -k o lc y o p i .  
C 'y ś ć  u ż y ł  dla  s ie b ie ,  a t r o c h ę  w y  J a t  na n a 
p r a w ę  d ro g i .  lew itów  ied i tak  /.udu , cli nic ż ą 
d a ł  o J  dosta-w ciivo. Z e z n a w a ł o  -14 ś w i a d k ó w  i 
p r a \ v :e w « s y s c v  z e z n a w a l i  na n i e k o r z y ś ć  c -  
s k u rż o i i c g o ,  S a d  - k a z a ł  co  r a  r o k  więzić;! '. i .

C O B L D Z IE  T E M A T E M  O B R A D  
P L E N A R N E G O  P O S IE D Z E N IA  S E JM U  ŚI.A  

SK IE G O  W  DNIU 2(1 BM.

1 ' i c i t a m c  ipo»:ed/e i i :e  S e jm u  s l a . - k i c c o  •/.d- 
hviz;c-  s ię  v  djiilj 26 bili. o wódz- ld  pob.ot.

N a  7KT?;plku d-zle-mtyni r ; u : d »  s :ę ni. tu- 
n a s t ę p u j ą c e  spra-w y : P ru .ick;  i r sn iw y  s k a r b o 
w e j .  o r a z  p r d in iH ia r z  b u d ż e l o w y  na  rok .asi- 
.rn;ii‘i t t r a c \  jny n a  rok IW O-.37. W n io s e k  S !.ą-  
śi.io.i R u d y  W o je w ó d z k ie } ,  z a w i e r a j ą c y  pro
jekt  u s t a w y  o am inach  w ie j sk ich .  w n io s e k  
Śia.skict R a d y  W o j . ,  z a w i e r a j ą c y  p r o j e k t  u-  
s t e w y  o  p rzed łu żen iu  o k res u  w y b o r c z e g o  w y 
d z ia łó w  g m in n y c h ,  rad g m in n y c h  i rad m ie j 
skich, p r - i ic k t  Śl. R a d y  W o j .  o Ś ląsk ie j  Izbie  
R ctróczci ,  p r o j e k t  u s t a w j  o  lininie .iszeniu u- 
i tz la lu  S k a r b u  Ś l ą s k i e g o  w p r / .ed s icb i -o rs t \v 'c  
r .sadnicKe-ut . .Ś l a z a k " ,  w n io s e k  ś l ą s k i e j  R a d y  
W ojcw -. .  / . . iw k - ra ią c y  p -rn-ek t  nsia-w-,- o  kon t : -  
s j :  o sz e  ry jp o ś e i i .w  n -1 dcikr .żeuicwej dla  sa tn o -  
r c ą d n  K i \  ( o r i a ln e g o  w  W o j e w ó d z t w i e  Ś lą 
s k ie m .  P o z n te m  n a  p o raad k -u  d z i e n n y m  z n a j 
d u j e  s ic  s p r a w o z d a n i e  z N a j w y ż s z e  i Izby  
K o n tr . .E  o w y .n lkach  kn ir tro i i  z w y k o n a n i a  b : i -  
dżet .a N\k,i. Ś k i s k l e g o  za o k r e s  19.32-,3.3.

P o w i a t  H i e & z y n

—  CIESZYN . .Z ARZAD P O I ^ K I E G O  
C Z E R W O N E G O  KRZYŻA*’. Koto w Cieszynie 
zawiadamia,  żc Iradycytiny bal repre-zentae-: ■- 
uy od-beskio się. ja-k każdego roku. w  dn-śn I 
lu-iefto l*).3b r.

W-stęp za zatpioszeniaini.
Ze ATCgiedu «ia humani tarny ce! instytucji. 

Zarząd żywi nadzieje, *żc ziepreszeni zechcą 
wziąć jak najliczniejszy udział w tzabawic, 
urozniaiconej -licznenii niespodziankaini.

O i l c b y  kio nic oi-rzy-tnat zaproszenia,  prć- 
s i u ly zglpsjć się telefonicznie -pod Nr. 1007 do 
p. i tozeliii-ka Duzotin .

—  P O G W I Z D Ó W . W IE LK I P O Ż A R . Ip  bm.  
o -północy za.palda sic m it rowi na sR-dola Je- 
fcegci 'J'olii-r/a w PngwiZ/dowie, przyczem 
spalda się polo-wa daclut w raz z paszą i wszy-  
-ikic -rtaszjuw- rolnicze. Szkoda wynowi 1500 
zl.. kt-»rc zo-tan e pokryta przcz ube-zpieczal- 
n . e .

—  CIESZY N . Z A S M A K O W A Ł Y  IM K U R 
CZĘ TA. J a k ó b  S jk o r a  z  C ie s z y  n a - B o b r k u  
z-glcsH do  policj i ,  ż c  1'2 bili- w  n o c y  skT adz lo -  
iio n ra  /. o h lc w ik a  zri!ir,k:n*ęic.go 11 ku r .  « a ś  w  
n o cy .  dn ia  5 bm ..  p r a  w d o j io d ó b n ic  c: sa m )  p -  
st-bf .icy . - s ra d l '  mu le s z c z e  20 kur .

—  IS T E B N A . U JĘT Y ZLODZTIEJ KROW Y. 
Zc Mam; MicJuala Wiiliczki z Istebnej. Policja, 
jednak doprowadziła do ujęcia .zik/dzieja w  o- 
sobie Karpi-za Alojzego z .ląbloiikowa. który 
krowę aLbif w  lesic już po stronic czeskiej 
Żandarmeria ozts-fca znalazła w jego mieszka
niu mięso, które skonfiskowano : oddano W*:- 
liczko-w:. a sprawcę ■ jsknwiono do więzienij 
w Jabłonkowie.

—  KOZAKOM ICL D O L N E . W ŁAM ANIE.  
14 Inn. w ioc-zore tn  p r z c z  w y ł o m  w n a r w o  
w ła n .a l i  sie n i e z n a n i  s p r a w c y  do  s k ł a d u  B i a 
łon ia  J a n a  w Ko z a k o w ic a c h  D o ln y c h  Nr. .35, 
lecz  zest iri i  s p ło s z e n i  p r z e z  w ła ś c ic ie la ,  k t ó r y  
w y s t r z c l i i  a  rewo-l-wc-ru. Na micji-cu z ło d z ie je  
r o z o s u - w  li p l e c a k  j e s t t o - b r o t i z o w y .  n a p e ł n i o 
ny sk r a d-ziotiym t c w a r o i n .  D o c h o d z e n ia  w to: 
i-l Lt.

K O W A L E
S P R O S T O W A N I E .

W  ti-r. 49 . .Ś lą sk ie j  G a z e ty  L u d o w e j -' z un. 
S grn-Jai .i  19.35 r. zainicszctzo-.ro  w  k r o n ic e  n o 
ta tkc .  z a ty tu k . - w a n a :  K o w a le  S-nrzelcv k r a d 
ną.  Na p o d s t a w i e  $ 19 u s t a w y  p r a s o w e j ,  p r o 
s z ę  ;> -zamicseczmiie w  następ t .-ym  K.nmerze 
czas«i); :*ma ś z a n .  Panów - na-sitęp-i-jąccso s p r o 
s t o w a n i a  :

..Micpra-wdą jest. że policja skoczowska 
u vśic-dz:!a spr awców kradzieży w osobach 
braci  Ktii-bpszków, p rawdą  natomiast  jest, żft 
jiohcja żadnego współudziału w dokonanej  
kradzieży m: we zarzucała.

Nieprawdą jest  żc osadzono braci Kmmstz- 
ków w areszcie skoczowskim,  p rawdą  nato- 

jesi. że wcale nic byłem aresztowany.
Nieprawdą jest, żc obaj bracia należeli do 

Strzelca w Skoczowie,  prawdą  natomiast  iesr. 
żc brat  mój nigdy do Strzelca nic należał**.

—-  W'ISLA. P O Ż A R . W  nocy 13 stycznia br. 
wyb ielił pożar  w c-bcmzc Cieślara Pawła ,  ni
szcząc ;ą doszczętnie.  Zaczadzeniu ułeglo by 
dło. znajdujące 4:ę w oborze, to też szkodą 
jest zna rzną.

—  W IŚL IC A . KRADZIEŻ. D nia  13 bm . w  
nocy. nieznani spr awcy włamali  się przez o k 
no do kamory budynku E ra ncśzka  Gumoli w 
Wiślicy, ska-d skradli około 35 kg. słoniny. 10 
kg. mięsa wieprzowego i 5 kg. sma-Kw. Policja 
jest na tropię złodziei.

„ P I O N "
Ilustrowany miesięcznik 

Rolniczo- Ogrodniczy
Jest to w ydaw nictw o popularne, zrozu

miałe dla każdego gospodarza, całość numeru  
jest  dobrze i bogato ilustrowana, a wśród auto
rów p ożytecznych  wskazówek i rad. znajduje
my pow ażnych  przedstawicieli  nauki i prakty
ki rolniczej.' Dlatego tez ży c z y ć  należałoby,  
ażeby zawita! „PLON" do każdej naszej zagro
dy  wiejskiej. Roczna prenumerata (zaplata za 
wszystk ie  numery w  roku) w y n o s i  zaledwie  
I zE, jest więc dostępna dla każdego rolnika.

Stali czy te ln icy  „PEONEI*', którzy prze
każą w  ciągu stycznia prenumeratę roczną  
w  kw ocie  1 zł., otrzymają jako bezpłatną pre- 
mję Kalendarz. Roln iczo-O grodniczy na rok 1936 
i lustrowany śc ienny  rygodniowy. ozdob iony  
licznenii fótografjaini, zawierający dużo danych  
i wskazówek.

Zainteresowani rolnicy mogą zwracać się 
o ntnnery okazowe dla zapoznania się. w zg lęd 
nie o  zaprenumerowanie tego miesięcznika, do  
ADMINISTRACJI . . P L O N  U" CIIORZOW lit 
Górny Śląsk, ewentualnie prenumeratę , na 
.,PI.ON‘- można przekazać (bez dodatkowych  
opłat) za pośrednictwem t: z w. przekazu roz
rachunkowego (niebieski blankiet), który nabyć  
można na każdej poczcie  za opłatą I gr.

Dobre, fachowe pismo rolniczo-ogrodnicze  
„PLON", oraz kalendarz „P L O N U -1 znajdować  
się w inny  w każdym domu roluika-gospodarza.

—  w  t r z y N c u  na Cs.  Ś l ą s k u  a r e s z t o w a 
no I n s p e k to r a  | w ’:cj: M alchera p o d  z a r z u t e m  
k r a d z i e ż y .  P o d c z a s  r e w iz j i  z n a l e z io n o  u n i e 
g o  r z e c z y ,  puchcdrf ł iee  z k r a d z w z y .

—  W IS Ł A .  S A M O B Ó J S T W O . W  hote lu  
m i e j s c o w y m  p o p e ł n i ł a  sr.-inobój- t w o  p r z e z  za 
>»vc!«  tru c izn y ,  d u ż e j  d oz ,-  k o k a in y ,  E lżb ie ta  
K o z h ;" .» k a  z W a r s z a w y .  K u z io w .-k a  .pope łń*a  
s a n i ' b ó j s t w o  p o  s p r z e c z c e  y:c s w y m  jo  w a r z y . 
-cacm.

—  B R E N N A . P i ę k n y  ! najmu;,-!  oczek>>v-j- 
•ny . jw d a rc k  * c .d o \v y  r f r z y t i u l i  tu te j s i  rohe-t- 
m c y  ic-śtii p-d p. je.śtiicz.ego K.irbierł. B y łą  
:n*t]ąrk'K-m 2t* p r o c .  z tb ż k a  p ł a c y  od z r y w k i  
u nzevu i  w  la soch  ,ptiń.-r.-A n\v? cli. P a n  ten z n a 
ny jest.  j a k o  nie  m a j ą c y  s e r c a  w o b e c  robo :-  
n i ś u w  i e ś n y c h .  z c i ą g ły c h  rwIżok p lac .  W  sto-  
.npnku <!o .roku 1929 pozc.sfrr ło ti-t-ni jtrż tNJko 
.35 praac. p k ;c y .  P a n  te n  ę ta -k o c z -d  ro b o tą ik ó w ,  
pjo c z a k a E  aż  p r a c ą  bc-Jzie u k o ń c z o n a ,  w y -  
pligcąjąc ich w c z e ś n ie j  i g d y b y  r o b o t n i c y  b y 
li. t a k ż e  b e z  ń im rc r . ią .  b y l łb y  inti z o s ta w  Ul 
r e s z t ę  d r z e w a .  W yk-o rzys t . i t !o się u a s z u  b lc-  
dc  w -p o só l )  h a n i e b n y .

—  C IESZYN. Kntujjek;  Koti.iiwi K c„;k u r  
o / j i i y  r o z e s ł a ł  iu k : i / ) i  p i a t n K z c  tt:i y O d t lc k  
k ś j . ic ln '  .ru t r z y  la ta  w s te c z .  P o d a t n i c y  w
i.-ta cli Iv33, ,ś4, 35 otrzy-miuli t . r g n c ra s o w o  n a 
k a z )  i Cibectiic t n a lą  w p l e ś ć  ró ż n ic ę  p r a i i c -  
ttey -w y;n ;a re : ; t  p r ą w lz o - r ą c z u j n i ,  a  ostu t .-c /f -  
ny.m. l)r;,pta.y t -  su  j e d n a k  b a r d z o  d u ż e  i w 
■pewnych wy-psclka-cii p r z e tn - s z a  cztesokrotii!--- 
M u n y - . i n ż  w.pła-.-cne. K mtil te i  K o ś c i e ln y  p e d -  
wyżs/N-i  w  r e k u  1935 ip o Ja te k  do 5 proc- W i 
elo czul".’' s to i  on 'Ku s la t iow  i-ku, <c w ła ś c i c i e 
le m  r rc . ruebon iość i  trik d o h r a e  s"ę pr-.\ od/.l. żc  
Jwnżna z r e k u  na rok  p o d n o s ić  p o d a te k  k o  
śoie li iy .  A -n-ażciu l i k  z a r z ą d z i e  n o w o  w y b o 
ry -do K om rte fu  K’1 ś c i e lp y g o ?  Ktcdn-ż t o  o d b y 
ły się i; i-)a:t:;--n w y b o f y  i k io  o uleli w i e t h i a ł ?

P odatn ik .

Do naszych Czytelników!
Do d z is i e j s z e g o  m  meru d o łą c z a 

m y dla w s z y s tk ic h  n a sz y c h  C z y 
telników- p rze k a z y  ro z ra c h u n k o w e ,  c e 
lem  w p ła c e n ia  p ren u m eraty  na r. 1936.

K a ż d y  C zy te ln ik ,  k tóry  w p ła c i  w  
eiagtt u i ies iaca  s ty c z n ia  ca ło ro c zn a  
p ren u m eratę  w  k w o c ie  10 z ł„  o tr z y m a  
b ezp ła tn ie  jedna k s ią ż k ę  w e d łu g  w y 
boru:

Ste fan  Kora: W in c e n t y  W ito s  a
P a ń s t w o  P o lsk ie .

P a w e ł  B o b ek :  P rz eg lą d  D z ie jó w
C hłopa  P o lsk ie g o .

Dr. .1. P u tc k :  P i e r w s z e  w y s t ę p y
w łc ś c ia s i s tw a  p o lsk iego ,

.1. T .:  U p r a w a  roli i roślin.
Zc w z g lę d u  na s z c z u p ły  za p a s  k s ią 

że k  p r o s im y  w p ła ty  u sk u teczn ić  jak-  
ita.iryclt jej.

R ó w n o c z e ś n ie  z w r a c a m y  s ic  z a p e 
lem  do w s z y s tk ic h  n a sz y c h  C z y te ln i
ków o  jed n an ie  nam  n o w y c h  prenu
meratorów/ i w s k a z y w a n ie  nam m iej
s c o w o ś c i ,  g d z ic h y  n a leż a ło  u t w o r z y ć  
k o m is o w a  sprzedaż, k io sk o w a ,  w z g l ę 
dnie  p o c z to w a .

Z a w ia d a m ia m y  w s z y s tk ic h  P. T.  
P r e n u m e r a to r ó w ,  k tó r z y  z dnia 3 1 -g o  
sty czn ia  br. nic n adeśla  nam p rze d p ła 
ty, że  w y s y ł k a  n ism a zo s ta n ie  w s t r z y 
m ana z d n iem  I lu tego  1936 r. D la teg o  
j e s z c z e  raz h. p ro s im y  o  punktualne  
n a d e s ła n ie  p ren u m eraty .

W Y D A W N I C T W O .

Kr 4.

* a

Międzynarodowa szajka
kradzieży samolotów

W  o s t a t n i m  cz a s i e  w  ,Mar syl i i ,  B u d a 
peszc ie .  .Ams te rdamie  i i n n yc h  c e n t r a c h  
eu ro p e j sk i c h ,  w y d a r z y ł y  się wy padk i . . .  
kradzieży samolotów.

J a k  w id a ć ,  p o s t ę p  d o k o n y w u j c  się i 
w  tej dz iedz in i e .  P r z e d  5-0 l a t y  s k o n s t r u o 
w a n o  p i e r w s z y  s a m o c h ó d .  W z m i a n k i  o 
p i e r w s z y c h  k r a d z i e ż a c h  s a m o c h o d ó w ,  
d o k o n a n y c h  p l a n o w o  p r z e z  z o r g a n i z o w a 
n a  s z a j k ę  p r z e s t ę p c ó w ,  z n a j d u j e m y  w  
k ro n i k a c h  po l i cy jn yc h  d op i e r o  w  j ak ie  30 
do  35 lat  od  w y n a l e z i e n i a  m e c h a n i c z n e g o  
po jazdu .  Na  s a m o l o t y  p r z y s z ł a  Kolej 
w cze śn i e j .  K ra d z i eż  s a m o l o t u  w y 
m a g a  n i c l ada  z r ę c z n o ś c i  i o d 
w ag i .  D o s t a ć  się na  pi lnie s t r z e ż o n e  lo t 
nisko.  zm y l i ć  c z u jn oś ć  w a r t y ,  w e d r z e ć  
się do  h a n g a r u ,  w y p r o w a d z i ć  s a m o l o t  i 
w zb ić  się na  n im  w  p o w i e t r z e .  —  to  n i c 
l ad a  w y c z y n  d l a  z ł odz i e j a .  A j e dna k ,  m i 
m o  n o w o c z e s n y c h  ś r o d k ó w  pośc igu ,  r o z 
p o r z ą d z a j ą c e g o  r a d io t e l e g ra f i ą  i u d o s k o -  
n a l on cm i  w  w i e k o w e j  w a l c e  z p r z e s t ę p 
s t w e m  m e t o d a m i  w y k r y w a n i a  z ł o c z y ń 
ców-, b a r d z o  m a ł o  k r a d z i e ż y  s a m o l o t ó w  
z d o ł a n o  w y k r y ć .  VY A m e r y c e .  Anglii  a 
o s t a tn io  i w  E u ro p i e  o pe ru j e  s z a j k a  z ło 
d z i e j ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h ,  k t ó r z y  k r a 
d n ą  s a m o l o t y  z r a m ie n i a  w ie lk i ch  b a n d  
p r z e m y t n i c z y c h ,  h a n d l u j ą c y c h  p r z e w a ż 
nie  n a r k o t y k a m i .  B a n d y  te, p os i a d a j ą c e  
t a k ż e  swó j ,  n o w o c z e ś n i e  z o r g a n i z o w a n y  
w y w i a d ,  umie j ą  z r ę cz n i e  u n ik n ąć  pośc igu .

YV z w i ą z k u  z  o s t a t n i cm i  w y c z y n a m i  
z ło d z i e jó w  sam o lo tó w - po da j e  ang i e l ska  
„D a i ly  Ma i l -1, że  p r z e d  ki l ku l a t y  d w u c h  
b a n d y t ó w  po  s k r a d z e n iu  s a m o lo t u  w-

J u g o s ł a w i i  u d a ł o  s i ę  do  Rt tmunj i .  gd z i e  
w y l ą d o w a l i  w  j e d n y m  z c e n t r ó w  ha nd lo 
w y c h ,  z n a j d u j ą c y c h  s ię w  pob l i żu g r a n i 
c y  sow iec k i e j .  B a n d y c i  zdo ła l i  o b r a b o 
w a ć  m i e j s c o w y  u r z ą d  p o c z t o w y  i z z n a 
c z n y m  z a p a s e m  g o t ó w k i  i p a p i e r ó w  w a r 
t o ś c io w y c h  zb i ec  na  t e r e n  S o w i e t ó w ,  
gdz i e  w s z e lk i  ś l ad  po  nich zag iną ł .

19 stycznia przypada 200-na rocznica urodzin 
wynalazcy maszyny parowej, Anglika Jamesa 

Wat ta.

zWn°r Beznlalnfe
Zec;arki —  zcj\irv  oraz wszelkie  w y r o b y  s re b rn e  i z ł o t e

< .. . . . , , . . . . £. wvsvła no^fto i lustrowane cenniki,poleca najtaniej ou bo lat istniejącą tirma * *•

EMIL GOLDWASSER KRAKÓW, ul. Grodzka 25.

N asiona F irm y  F  r e e g e
poleca

po cenach katalogowych

Mrala InpoMowss Dgrortnic/ynlt

Heleny Wojtkowej
C i e f i  y  n. PI. Sw. Krzyża 

(obok kościoła parafialnego.)

Katalog w sklepie.

Wydzierżawić
sklep wraz z mieszkaniem w Stru
mieni u

Adres w Aihu. SI. Gazety Ludowej

Praktykant Rolny
niższą szkolą rolniczą i prakty

ką, poszukuje się na gospodars. 
stwo podmiejskie.  Zgłoszenia do 

Redakcji.

Sprzedam
1 lekki wóz,  I obsypok,  
I kocjek ,  lekkie brony,  
I wanna z aparatem, pie
rzony. buraki, i karpielu 
(kwaki),

D ro g o m y ś l N r . 90
p r z y  kuźni

>♦ CENNIK OGŁOSZEŃ: ♦
Strona ogłoszeń dzieli sie na 6 szpalt. — Strona tekstu dzieli sie na 4 szpalty.

60  gr Drobne ogłoszenia za słow o 15 gr, najmniej . . . . .  3 zł I C3ła strona 6-szpaItowa po t e k ś c i e   350 z
25  gr Cala strona 4-szpaltowa w tekście . . . . . . . . .  450 zt Układ tabelaryczny. cvfro*-v. ko!orowv i m  ostatniej
30 gr Cała strona t y t u ł o w a ....................................................................  603  zł | 50  lVo drożej.

O g ł o s x « » » i a  t y l k o  s a  g o t ó w k a -  —  Za terminowy druk Administracja nie odpowiada. — C eny p ow yższe  obow lązujj  o i  Jnta oęto s iea ia .  — OJ o j !o : c : ń  d ługoterminowych i Biurom o g to s z e r- 
W v c h o d z i  raz „  t y 2 ° d n iu .  rabat stosow nie  do um o w y  — O głoszenia  zagraniczne 100% drożej. W y c h o d z i  raz w  ty g o d n iu .

głoszen ia  na 1 stronie za 1 mm 1-szpaltowy .  . 
wykte ogłoszenia  na str. 6-szpalt. za 1 wiersz mm 

iV tekście na str. 4-szpalt. za 1 wiersz mm . . . .


